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r Cel poprawa zaopatrzenia rynku

Rząd przygotowuje

krakowskiej kultury W T o K
nowe założenia

Fot. W . KLAG

(INF. Krakowskie
środowisko pisarskie pod
względem ilości jest drugim
— po Warszawie — w Polsce.
Tu mieszka i tworzy wielu
wybitnych poetów i prozai
ków, stąd .wychodzą na kraj
1 na świat książki krakow
skich pisarzy.

Krakowski Oddział Związku
Literatów Polskich liczy 124
członków, którzy w ubiegłych
2 latach wydali 96 książek. Ich
dzieła tłumaczone były na 36
obcych języków. W tym cza
sie krakowscy literaci napisali
12 scenariuszy filmowych, 19
sztuk teatralnych, szereg sce
nariuszy telewizyjnych i ra
diowych. To znacząca ranga w

życiu kulturalnym nie tylko
regionu krakowskiego, lecz
również całego kraju.

O działalności krakowskiego
Oddziału ZLP a także o cało
kształcie problemów związa
nych z miejscem Krakowa na

mapie kulturalnej Polski, by
ła mowa na wczorajszym spo
tkaniu w Komitecie Woje
wódzkim PZPR. I sekretarz
KW PZPR Józef Klasa w to
warzystwie sekretarza KW
Andrzeja Czyża przyjął człon
ków. Zarządu Krakowskiego
Oddziału Związku Literatów
Polskich z prezesem Stefanem

Otwinowskim oraz członków
Egzekutywy POP przy ZLP z

I sekretarzem Władysławem
Machcjkiem.

Pisarze poinformowali tow.
J. Klasę o inicjatywach po
dejmowanych przez krakow
skie środowisko literackie,

wiele miejsca poświęcając
również trudnościom na jakie
napotyka rozwijanie życia
kulturalnego w naszym mieś
cie. Chodzi o bazę materialną,
która skurczyła się; ostatnio
np. zlikwidowano w Nowej
Hucie halę widowiskową,
gdzie odbywało się szereg im
prez estradowych — przezna
czając ją na garaże. Podkre
ślano też, iż właśnie w Kra
kowie przemysłem jest rów
nież — kultura i ten prze
mysł trzeba systematycznie
rozwijać. Należy dołożyć sta
rań, by ranga kulturalna Kra
kowa wciąż się zwiększała.

By tak się stało — jak to

zaznaczył I sekretarz KW —

musimy wiedzieć dokładnie
jak będzie wyglądał Kraków
kulturalny w 1980 roku i na

tym trzeba skoncentrować
wysiłki, ze ścisłą „buchalte-
ryjną” dokładnością.

Problem mecenatu nad kul
turą, który winien być spra
wowany przez duże zakłady
przemysłowe, sprawy bytowe
pisarzy, nowe formy upo
wszechnienia kultury, to dal
sze z licznie poruszonych
spraw na wczorajszym spo
tkaniu. Poprzedziło ono dzi
siejsze wybory delegatów
krakowskiego środowiska lite
rackiego na Ogólnopolski
Zjazd Pisarzy. Spotkanie u-

płynęło w serdecznej, pełnej
wzajemnego zrozumienia, a-

tmosferze. (żuk)

Rok XXIV

Cena 50 gr

Wyd. A

Program zrównania
świadczeń socjalnych

Podniesiona będzie wysokość zasiłków robotniczych
WARSZAWA (PAP)

Rok 1972 zapoczątkowuje nie
zwykle doniosły społecznie
proces zrównywania różnic w

uprawnieniach socjalnych mie
dzy robotnikami i pracowni
kami umysłowymi. Jest to od
powiedź na zgłaszany od lat
jeden z głównych postulatów
robotniczych. Pamiętamy, z

jak żywa reakcją spotkał sie
na Zjeździe głos szwaczki z

łódzkiej „Wólczanki" — Ja
dwigi Blusz: „dotychczas dzie
liła nas nawet choroba naszych
dzieci...”

Ostateczne rozwiązanie tei
sprawy uznano za jedno z

ważkich zadań programu po
lityki społecznej, nakreślonego
w Uchwale VI Zjazdu PZPR.
To postanowienie zjazdowe
rozwinął w konkretny program
działania premier P. Jarosze
wicz w wystąpieniu na II Ple
num KC PZPR.
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I 0 działalności i ludziach PPR
B-

f., styczniu bieżącego
lAI roku upływa 30 lat

I I od powstania Polskiej

organizacji handlu

Jubileusz 50-lecia i

KPChileI■■'s-
SANTIAGO (PAP)

Delegacja KC PZPR z za
stępcą członka Biura Politycz
nego i sekretarzem KC Kazi
mierzem Barcikowskim wzię
ła udział w centralnej akade
mii, na której po odczytaniu
listu prezydenta Ąllende, skie
rowanego z okazji jubileuszu
KP, okolicznościowy referat

wygłosił członek Komisji Po
litycznej KC KP Chile V. Tei
telboim.
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S Partii Robotniczej. Partii,
; która w najtragiczniejszym
S dla narodu okresie prze-
| wodziła klasie robotniczej i

5 masom pracującym w wal-
■E ce o narodowe i społeczne
3 wyzwolenie. W walce u-

5 wieńczonej zwycięstwem
g nad hitlerowskim najeźdźcą
S i powstaniem Polski Ludo-
Ś wej. "--

Pragnąc uchronić od za
pomnienia, przybliżyć
współczesnym i przyszłym
pokoleniom prawdę o tam
tych latach, ukazać doro
bek i doświadczenia PPR,
które stanowią i będą sta
nowić źródło twórczej in
spiracji dla współczesnych.

— Redakcja „Gazety
Krakowskiej” wspólnie z

Komisją Historyczną KW
PZPR w Krakowie ogło
siły konkurs na wspomnie
nia o działalności i ludziach
PPR.

Serdecznie zapraszamy do
udziału byłych działaczy
PPR, którzy tworzyli jej hi
storię — naszą najnowszą
historię. Zwracamy się do

tych, którzy budowali par-

S
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tię w latach okupacji, jako
żołnierze Gwardii Ludowej
1 Armii Ludowej toczyli
walkę z najeźdźcą, a po
wyzwoleniu uczestniczyli w

zmaganiach o utrwalenie

władzy ludowej z reakcyj
nym podziemiem i rodzimą
reakcją, przeprowadzali re
formę rolną, dokonywali
nacjonalizacji przemysłu —

słowem tworzyli fundamen
ty nowego ustroju i kładli

podwaliny pod rozwój na
szej ludowej Ojczyzny.

Pragniemy, aby na kar
tach wspomnień odżyły
wydarzenia i ludzie,

których patriotyzm, posta
wa, hart, bohaterstwo, od
danie sprawie klasy ro
botniczej i narodu stanowią
wzorce godne naśladowania
i upowszechnienia — wśród
członków partii, społeczeń
stwa, a szczególnie wśród

młodzieży.
Konkurs otwarty jest

także dla ludzi, którzy nie

byli członkami PPR, lecz

swymi wspomnieniami mo
gą wzbogacić wiedzę o tam
tym okresie, o PPR 1 jej
działaczach.

Prace nadesłane na kon-

kurs staną się cennym ma
teriałem źródłowym dla
naukowców, opracowują
cych historię polskiego ru
chu robotniczego.

Prace, dowolnej objętości
(najchętniej w maszynopi
sie), opatrzone godłem (z
podaniem nazwiska i adre
su autora w oddzielnej ko
percie) prosimy nadsyłać w

terminie do 30 marca 1972
r. pod adresem: Redakcja
„Gazety Krakowskiej” Kra
ków, Wielopole 1.

Najciekawsze wspomnie
nia bądź ich obszerne frąg- g
menty zostaną opublikowa* ;
ne w „Gazecie”. Istnieje
także możliwość przygoto
wania specjalnego wydaw
nictwa.

Dla uczestników konkur
su przewidziano następują
ce nagrody:

I .r- 8.000
II — 5.000

III — 3.000
Na wyróżnienia: 3.000 zł.

(Jury konkursu może zade
cydować o innym podziale
nagród. Natomiast wszyst
kie prace publikowane dru
kiem honorowane będą we
dług obowiązujących sta
wek.)
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moskiewskie dzieciW tym roku otrzymały noworoczne podar
ki od Dziadków Mrozów i Króle wlen
przez miejscowe domy towarowe.

Śnieżek zatrudnionych
CAF—PI — telefoto

Maty druczek
a tyle kłopotów

DROGA REDAKCJO!

j estem pracownikiem przedsiębiorstwa państwowego,
. / obowiązuje mnie zatem coroczne dostarczenie do za-

kładu pracy wypełnionej i potwierdzonej deklaracji
o przydział węgla deputatowego na następny rok kalen
darzowy. Ot, niewielki druczek, ale jak się okazuje, trochę
za dużo kłopotów sprawia jego wypełnienie. Po wpisaniu
danych do rubryk, które wypełniać winien pracownik,
udałem się do sołtysa (mieszkam na wsi) w celu potwier
dzenia prawdziwości danych, zawartych w punkcie V.
Dotychczas załatwiało się to u sołtysa — i słusznie. W

tym roku (13 grudnia) dowiedziałem się, że sołtys nie
spełnia już swej dotychczasowej roli w tej sprawie, lecz
wyżej wymieniony dokument wypełnią i potwierdza biuro
GRN — w moim przypadku w Brodach, pow. Wadowice.
Dowiedziałem się też, że należy się zgłosić osobiście, złożyć
podpis, wykupić stemple opłaty skarbowej za 10 zł, a pa
nienka zza biurka, która może mnie i moich warunków nie
znać, złoży pisemną -formułkę o autentyczności mojego
podpisu i przyłoży trochę większą pieczęć, niż .sołtysa.

Oczywiście wykonałem to, bo czas naglił, ale mu-,
siałem w tym dniu zrezygnować z pracy w zakła
dzie. Dla formalnościSpóprosiłem o treść zarządze

nia zmieniającego dotychczasową procedurę. Okazuje się,
że biuro GRN działa na podstawie zarządzenia zawartego
w piśmie Ministerstwa Przemysłu Chemicznego, Depar
tament Pracy i Płacy z dnia 2. II. 1971, znak PPZE-33/114,
które ma na celu zmniejszenie przerostu biurokracji. W
końcu załatwiłem to, co do mnie należało, ale nie mogę
się pogodzić z tym, że zamiast uproszczeń wprowadza się
w życie krzywizny. Nie wiem, czy chodzi, tu o te 10 zł,
czy o zwiększenie rangi dokumentu, bo „co GRN to nie
sołtys”. Wspomnę jeszcze, że załatwiając podpis i pieczęć,
należy mieć dzień wolny od pracy, jeżeli się mieszka
w odległej miejscowości, oraz odpowiednie nerwy, aby
nie zwymyślać wszystkich, którzy komplikują załatwie
nie prostych spraw petenta (oczywiście zaocznie!)..
U/ŁC/fŁ lbU,U-U.lrf ty,bU Jtot MZUkKom, szKŁe-si.

to tylko czyjaś bezmyślność. Okazuje się ponadto.

Wysokość fali sztormowej sięgała 14 m

Dramatyczne cztery godziny
załogi M/S „Zamość** na Atlantyku

nie prostych spraw petenta (oczywiście zaocznie!). Nie
wiem nadal, kto jest winien, domyślam się tylko, że jest
to tylko czyjaś bezmyślność. Okazuje się ponadto, że
współpracownicy na terenie innych GRN dostarczyli po
twierdzone deklaracje bez takich, komplikacji, no i bez
tych 10 zł opłaty. Zastanawia mnie też pytanie, czy biuro
GRN musi stosować zarządzenie Min. Przem. Chem. .

względem pracowników zatrudnionych w innych resor
tach.

MUCHA ANDRZEJ
Brody, pow. Wadowice

I sekretarz POP przy Hucie Szkła w Skawinie

GDAŃSK (PAP)
Jak informują Polskie Li

nie Oceaniczne, w drodze po
wrotnej z Kanady, na Atlan
tyku, statek PLO „Zamość”
dowodzony przez kpt H. Ryt-
wińskiego dostał się w strefę
sztormu o niespotykanej sile.
Chwilami wiatr uderzał z siłą
huraganu nie notowanego w

normalnej skali Beauforta.
Załoga, i statek w trudnych
warunkach .dzielnie przeciw
stawiała się morskiemu ży
wiołowi.

W ciągu kilku sekund sytuacja
stała się groźna. Jedna z fal o

14-metrowej wysokości spowodo
wała przesunięcie. się 200 ton skór

to mo-

docho-
pełnej

opano-

w ładowni. Statek odczul
mentalnie, jego przechyły
dzily do 45 stopni. W tej
napięcia chwili niezwykle
wanie, zimną krew 1 błyskawiczny
refleks wykazał dowódca statku, a

za jego przykładem — cala załoga.
Jedynym wyjściem z groźnej sy
tuacji mogło być. szybkie przesu
nięcie ładunku, przywrócenie jed
nostce stateczności. Przez cztery
godziny trwała mordercza praca,
wyścig z czasem. Zakończyła się
pełnym powodzeniem, triumfem
zespołowej ludzkiej pracy nad ży
wiołem.

Dowódca statku w krótkim ra
porcie poinformował dyrekcję
PLO o zażegnaniu groźnej sytua
cji, podkreślając niezwykłą ofiar
ność i zdyscyplinowanie załogi.,

Jak wynika- z zapowiedzi
premiera, w pierwszej kolej
ności, bo już od 1 stycznia
1972 r., będzie rozwiązany ten
właśnie problem, drogą zrów
nania wysokości zasiłków z ty
tułu opieki nad chorym dziec
kiem. Odtąd dla robotnic i
pracownic umysłowych zasiłki
te będą jednolite — 100 proc,
zarobków.

Przypomnijmy, że obecnie
robotnicom przysługuje zasiłek
w wysokości 70 proc, zarobków
i tylko na okres 30 dni w ro
ku. Od Nowego Roku okres
wypłaty tego zasiłku będzie
znacznie przedłużony. Trzeba
dodać, że pracownice umysło
we zachowaja tu dotychczaso
we uprawnienia.

Ta intencja — „równania w gó
rę” — przyświeca całemu progra
mowi zrównywania różnic w

świadczeniach chorobowych. W

dyskusji przedzjazdowej nad tą
sprawą ścierały się różne poglądy
łącznie z tym, że jeśli nie stać na?
na przyznanie robotnikom zasl>-
ków w wysokości 100 proc, zarob
ków, należałoby je ujednolicić,
zmniejszając wysokość zasiłków

pracowników umysłowych. Z dru
giej strony podpierano ten pogląd
argumentem o konieczności ogra-

niczenla absencji chorobowej,
stworzenia warunków, w których
choroba przestałaby się „opłacać”.

Przeważył pogląd najsłusz
niejszy społecznie, zasada so
cjalistycznego ustawodawstwa
pracy: nie odbierać jednym
grupom osiągniętych już zdo
byczy socjalnych, by ich kosz
tem podwyższać świadczenia
dla innych grup. Uznano, że

przeciwdziałanie nieuzasadnio
nej absencji chorobowej może
i powinno odbywać się innymi
drogami. Wzięto natomiast pod
uwagę uzasadnione obiekcje
natury ekonomicznej — nie
stać nas po prostu na prze
prowadzenie od razu tej kosz
townej operacji; postanowiono
więc rozłożyć na etapy pro
gram niwelowania tych różnic,
a więc podnosić wysokość za
siłków robotniczych.

A zatem, po rozwiązaniu
sprawy zasiłków z tytułu opie
ki nad chorym dzieckiem, rów
nież—od1lipca—mająbyć
zrównane (do 100 proc, zarob
ków) zasiłki z tytułu wypad
ków przy pracy i chorób za
wodowych. Pozostałe świad
czenia chorobowe robotników
wzrosną do 85 proc, zarobków.
Kolejny etap — po roku — po
legać będzie na podniesieniu
tych świadczeń do 95 proc.
Wreszcie od lipca 1974 r. każ
demu pracownikowi, niezależ
nie od rodzaju leczenia, będzie
w okresie choroby przysługi
wać pełny zarobek.

WARSZAWA (PAP)
W tym roku — podobnie

jak w 1971 — produkcja arty
kułów przeznaczonych na za
opatrzenie rynku znajduje się
w centrum uwagi całej admi
nistracji gospodarczej. W
związku z tym, niezależnie od
większych obowiązków wyni
kających z tegorocznego pla
nu poszczególne resorty otrzy
mały dodatkowe zadania pro
dukcyjne na rzecz rynku i ma
ją one być traktowane na ró
wni z zadaniami planu.

Poruszając te problemy na

konferencji prasowej w dniu
3 bm., minister handlu we
wnętrznego — Edward Sznaj
der podkreślił, że po decyzjach
Sejmu i Rządu dotyczących
produkcji rynkowej, MHW
wystąpiło do poszczególnych
resortów z konkretnymi pro
pozycjami w sprawie zwięk
szenia dostaw. Aby jednak do
datkowa produkcja przyniosła
dalsze pożądane rezultaty w

pogłębianiu i umacnianiu rów
nowagi rynkowej, chodzi nie
tylko o globalnie większe do
stawy. W wielu branżach kła
dzie się nacisk przede wszyst
kim na określone asortymenty
towarów szczególnie poszuki
wanych, a dotychczas deficy
towych. Tak jest np. z mehla-
mi, czy wyrobami przemysłu
chemicznego, który zobowiąza
no przede wszystkim do po
prawy zaopatrzenia w obuwie
gumowe. We wsnółnracy z

nrzemvsłem lekkim dąży się
do zwiększenia jcco odpowie
dzialności za realizację ogól
nych zamówień handlu. Jeśli
zatem nrzemysł lekki nie Jest
w stanie wyprodukować okre
ślonych partit netrzebn-ech ar
tykułów. powinien zadbać o

uzupełnienie niedoborów im
portem gotowych wyrobów lub
też zakupić surowce, które mo-

że we własnym zakresie skoń^
fekcjonować. — Zatwierdzony
jest 5-letni program rozwoju
produkcji wód gazowanych 1
innych napojów bezalkoholo
wych, co pozwoli na likwida
cję niedoborów zaopatrzenia
ludności w tym zakresie.

W najbliższym czasie rozpa
trzone zostaną przez Prezy-
dium Rządu założenia organie
zacji handlu wewnętrznego.
Decyzje w tej dziedzinie przy
czynią się db unowocześnienia
struktury naszego handlu i le
pszego dostosowania go do O-
peratywniejszej pracy. Roz-:
wiązanie wielu lokalnych nie
dostatków w działaniu handlu

przyniesie również szybka rea
lizacja wniosków, które wpły
nęły pod adresem handlu W
toku dyskusji zjazdowej. <

Podziękowania
'

zzz życzenia

ftoworoczńt
Wszystkim załogom za

kładów pracy i instytucji,
organizacjom partyjnym,
zawodowym, społecznym i
młodzieżowym oraz osobom
prywatnym, które nadesła
ły życzenia z okazji Nowe
go Roku składam tą drogą
serdeczne podziękowanie.

I sekretarz KC PZPR
EDWARD GIEREK

☆
Serdecznie dziękuję wszy

stkim, którzy z okazji No
wego Roku przesłali mi ży
czenia

Prezes Rady Ministrów
PIOTR JAROSZEWICZ

Zapowiedź uwolnienia
szejka M. Rahmana

Rząd Bangla Desz przystąpił do organizowania
formacji obronnych

Trudne warunki wiejskich placówek

Ubezpieczeni rolnicy
w ośrodkach zdrowia

(Inf. wl.) Od dawna wieś

polska czekała na ten dzień.
Chłopi długo dopominali się
traktowania ich w lecznictwie
na równi z pracownikami u-

społecznionych przedsiębiorstw
i instytucji. Sytuacja stworzo
na po VII i VIII Plenum KC
pozwoliła nowemu kierowni
ctwu partii i pządu na podję
cie decyzji także w . tej spra
wie. Z dniem 1 stycznia br.
wszyscy rolnicy indywidualni
i ich rodziny zostali objęci u-

bezpieczeniem leczniczym. Nie
plącą więc za wizyty u leka
rza, koszty leków pokrywają
tylko w jednej trzeciej. Jest
to niezmiernie ważne dla wsi,
bowiem zbyt wysokie koszty
leczenia często odstraszały rol
ników od wizyt w ośrodku
zdrowia, u specjalisty, w szpi
talu.

Nieczynne w pierwszych
dwóch dniach nowego roku
wiejskie ośrodki zdrowia,
wczoraj przyjęły pierwszych
rolników. A oto co zanotował
nasz reporter:

MICHAŁOWICE, godz. 11 .30 Ośro
dek jeszcze nieczynny, w ponie
działki bowiem lekarz rozpoczy
na pracę dopiero o 13.30 . Tego
dnia pracuje krócej niż zwykle.
Nie wiadomo dlaczego, bowiem w

poniedziałki zwykle bywa w każ
dej placówce służby zdrowia wię
cej pacjentów niż w pozostałe
dni.

SŁOMNIKI. Miejska Przychodnia
rejonowa obok miasta 1 rejonów
podmiejskich obejmuje swą dzia
łalnością gromady Prandocin 1
Niedźwiedź. 19 wsi, prawie 14,5
tys. mieszkańców, w tym oko
ło. 10 tys. dotychczas nie ubezpie
czonych. Dzisiaj ruch szczególnie
duży. Do godz. 12 przyjęto już
dziesięcioro dzieci i 15 dorosłych
pacjentów. 11 wśród nich to rol
nicy. Żaden z nich nie posiadał
zaświadczenia z Prez. GRN. Po
dobno rady gromadzkie nic jesz
cze ó tym nie wiedzą. Przy wyda
waniu niezbędnego dokumentu żą
dają opłaty skarbowej. Lekarze
nie przywiązywali więc wagi do

tego zaświadczenia, przyjmowali
wszystkich.

Mimo ciasnoty praca w przy-

chodnl przebiega sprawnie. Pla
cówka dotychczas przyjmowała
mniej pacjentów, więc jakoś sobie
radzono. Ale co będzie teraz —

martwią się lekarze — tym bar
dziej, że ma przybyć 1 nowych
specjalistów.

W przychodni brakuje plelęgnla-

(DOKONCZENIE NA STR. t)

Prezydent Pakistanu, Z. A.
Bhutto, ogłosił w poniedziałek
na wiecu w Karaczi, że wkrót
ce zwolni bezwarunkowo szej
ka Mudżibura Rahmana.
Bhutto dodał, że będzie kon
tynuował rozmowy z przy
wódcą Ligi Awami.

Na wspomnianym wiecu
prezydent Pakistanu zwrócił
się do stu tysięcy zebranych z

zapytaniem: „Czy chcecie, aby
go uwolnić?”. Rozległy się o-

krzyki aprobaty, 3 równocześ
nie zebrani przez podniesienie
rąk dali odpowiedź twierdzą
cą. Według doniesień z Kara
czi Rahman ma odzyskać
wolność za kilka dni.

Rząd Bangla Desz rozpoczął
organizowanie formacji obron
nych. W poniedziałek w Dha-
ce podano do wiadomości o u-

tworzeniu centralnego biura
do spraw milicji narodowej.

' ‘I

Na jego czele stanął premier
Tadżuddin, który jednocześnie
sprawuje funkcję ministra o-

brony. W biurze reprezento
wane są 3 partie polityczne:
Liga Awami, Narodowa Par
tia Awami i Partia Komuni
styczna.

Indyjska Agencja Prasowa
PTI zakomunikowała, że od
działy wojskowe Pakistanu po
gwałciły porozumienie w spra
wie przerwania r gnia w sek
torze Dżalalabad na froncia
peńdżabskim Pakistańczycy o-

strzelali stanowisko wojsk in
dyjskich,

Zima na medal

Ponad 6 tys.
uczestników

„wyprawy

etnograficznej**

Wszystkim naszym Czy
telnikom, organizacjom spo
łecznym i zakładom pracy,
jak . również najmłodszym
uczestnikom akcji „Zima
na medal” —: wszystkim,
którzy nadesłali nam ży
czenia świąteczne i noworo
czne serdeczne podzięko
wanie

składa

zespół redakcyjny
„GAZETY

KRAKOWSKIEJ”

Gospodarz wnosi do iżby
słomą wiąie ją w matę wiązki i
kładzie za obrazy. Robi takie
tzw. gwiazdy, które przybija do
środkowego stragarza. Podczas tej
pracy całą izbą zaśmieci słomą.
Słomą tą pospodynt zgarnia do
piero w Szczepana. Wcześniej nie
wolno bo dom nawiedzałyby cho
roby i różne nieszczęścia. A gdy
gospodyni wymiecie izbę wymia
ta wraz ze słomą choroby i nlesź-
częścla. Następnie gospodarz zdej
muje zza obrazów kopy i zbiera
słomę, którą gospodyni, zmiotła z

izby. Bierze to wszystko i zanosi
na pole. Rozkłada na małe kupki
i mówi: „idicle kopy na pole bo
nie ma nic w stodole". Następnie
kupki kolejno podpala ma to zna
czyć, ie po spaleniu słomy mają
się tei spalić wszystkie chwasty,
a urodzaje mają być większa i

obfitsze..." (z listu zastępu „Białe
mewy" — Janowlczkl pow. Pro
szowice).

„...Interesująco przebiegał ob
rzęd wesela. Pani młoda zmuszo
na była uciekać w pole a pan
młody biegł za nią aby ją schwy
tać. Goście weselni śpiewali zaś
„uclekła mi przepióreczka". Kie
dy młoda została schwytana przy
prowadzono ją do mieszkania zwa
nego komorą, sadzano na dziety,
ucinano włosy, na głowę wkłada
no czepiec. Oznaczało to, te Jest
męiatką... w naszej miejscowości
zachowały się takie narzędzia
pracy jak fadło, socha... (z listu
zastępu „Wesołe dziadki" — Dłu-
iec pow. Olkusz).

Jak wynika z nadesłanych do
redakcji listów pierwsze zadanie
„zimy na medal” zatytułowane
„wyprawa etnograficzna" wywota-

I lo duże zainteresowanie. Dziecla-
, ki zgromadziły mnóstwo informa

cji o starych zwyczajach i obrzą
dach. Do starannie sporządzonych
opisów załączyły liczne rysunki.
Np. dzieci z Podllpia natknęły tlą
na autentyczną klepsydrę, do mle-
rzenlą ęzasth

Losowanie nagród dla uczestni
ków naszej akcji „Zima na me
dal”. Fot. OTTO LINK

Do 3 bm. meldunki o wyprawie
nadesłało 661 zastępców liczących
6.143 dzieci. Najwięcej meldunków
napłynęło z pow. olkuskiego.

Wczoraj w obecności komisji lo
sowania nagród (sanki) za wyko
nanie pierwszego zadania dokonał
Jarek Prokoptuk. Przypadły one

w udziale zastępom: „Snleikt" —■
Krzykawka pow. Olkusz, „Białe
mewy” — Janowiczki pow. Pro
szowice, „Wesołe dziadki" — Dłu-
żec pow. Olkusz, „Tropiciele przy
gód" — Bystra Podhalańska,
„Tramp” z Nowego Targu oraz

zastępowi III z Biskupic Radtow-
sklch pow. Tarnów.

Kolejne zadanie opublikujemy 5
bm. Równocześnie informujemy,
te o udziale w imprezie kończącej
naszą akcję zadecyduje również
lospiconte, którym objęte zostaną
wszystkie nadesłane meldunki, (zg)

Zę świata
R. Nixon

przyjął G. Smitha
WASZYNGTON (PAP)
Prezydent R. Nixon przy

jął w poniedziałek szefa
amerykańskiej delegacji
na rozmowy w sprawie o-

graniczeńia zbrojeń strate
gicznych (SALT) G. Smitha.
Smith opuścił następnie
Waszyngton udając się do
Wiednia, gdzie we wtorek
wznowione zostaną roz
mowy radziecko - amery
kańskie.

USA nie respektowały
noworocznego

rozejmu
w Wietnamie

HANOI (PAP)
Jak wynika z oświadcze

nia radia NFWWP, wojska
sajgońskie i amerykańskie
nie respektowały nowo
rocznego zawieszenia dzia
łań wojennych 250 razy na
ruszając rozejm. Wojska a-

merykańskie i sajgońskie
dokonały szeregu operacji
naziemnych oraz ataków
lotniczych.

Zaprzysiężenie
premiera FRA

KAIR (PAP)
Premier Federacji Repu

blik Arabskich Ahmed el
Chatib udał się do Kairu

gdzie odbędzie się uroczys
tość jego zaprzysiężenia
przez przewodniczącego
Rady Prezydenckiej Fede
racji Anwara Sad a ta.

Eksplozja bomby
w Belfaście

LONDYN (PAP)
Według doniesień agen

cji France Presse co naj
mniej 60 osób zostało ran
nych, z tego kilka ciężko,
w wyniku eksplozji bomby
przed, domem towarowym
w centrum Belfastu w po
niedziałek po południu.
Bomba została umieszczona
w ciężarówce, którą pozo
stawiono przed magazy
nem. Zanotowano poważne
straty materialne.
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(S) PILOCI wojskowego lotnictwa morskiego zamontowali na

dachu 10-piętrowego wieżowca w Gdyni 20-metrowy maszt — an
tenę, umożliwiającą transmisję do Trójmiasta od 1 maja br.
II programu telewizji, w tym programów kolorowych.

ODBYWA się rozruch białostockich Zakładóvz Elementów Pre
fabrykowanych, zwanych popularnie „fabryką domów”. Prace
związane z przygotowaniem obiektu do wstępnej eksploatacji po
trwają około 2 miesięcy. Zakłady produkować będą wielkie płyty
tzw. systemu OWT na 6 tys. izb rocznie.

Wywiad telewizyjny R. Nixona
• Możliwość nowych ataków na DRW • USA chcq zacieśnić

stosunki z Chinami ® Sprawa dostaw „Phantomów" dla Izraela

PREZYDIUM Rady Najwyższej ZSRR ratyfikowało konwencją
konsularną zawartą między ZSRR a Polską. Konwencja podpisa
na została w Warszawie 27 maja 1971 r.

CORAZ WIĘKSZA liczba krajów przejawia zainteresowanie
problemami bezpieczeństwa i współpracy europejskiej — oświad
czył premier Norwegii, Bratteli. Właśnie w tym świetle — dodał
on — należy rozpatrywać niedawne wizyty premiera ZSRR Ko
sygina w Danii i Norwegii.

WE FRANCUSKIM porcie Boulogne-sur-Mer odbyła się cere
monia chrztu polskiego statku rybackiego dostarczonego przez
Polskę armatorowi francuskiemu „Nord Pecheries”. Matką
chrzestną trawlera rybackiego typu B-423 była córka dyr. gen.
„Nord Pecheries” — L . Łeduc. Trawler otrzymał nazwę „Otter
Bank”. •

3 BM. opuścił Budapeszt członek Biura Politycznego KC Włos
kiej Partii Komunistycznej G. Pajetta. W czasie pobytu na Wę
grzech został on przyjęty przez I sekretarza KC WSPR J. Kadara.

W MONROVII odbyła się w poniedziałek uroczystość zaprzy
siężenia 10 prezydenta Liberii — W . Tolberta.

72-LETNI król Danii Fryderyk IX odwieziony został wczoraj
rano do szpitala w Kopenhadze w następstwie ostrego ataku ser
cowego.

PREZYDENT Indonezji Suharto złoży w lutym 4-dniową wizy
tę w Australii. Przybędzie on do tego kraju na zaproszenie pre
miera McMahona.

W MOSKIEWSKIM Muzeum K. Marksa i F. Engelsa otwarta
została w poniedziałek wystawa poświęcona 50-leciu utworzenia
Komunistycznej Partii Chile.

W WYNIKU potężnej eksplozji, która zniszczyła ogromny młyn
w miejscowości Buffalo zginęło 3 robotników, a 8 zostało ran
nych. Pożar, który wybuchł po eksplozji i strawił 8-piętrowe ma
gazyny zboża, był największą katastrofą żywiołową w historii
tego miasta.

OD POCZĄTKU BR. w Berlinie Zach, obowiązują nowe wyższe
o 20 proc, opłaty za zużycie gazu, wody 1 energii elektrycznej.
Wzrosły także czynsze za mieszkania.

W PONIEDZIAŁEK odbyła się uroczystość uruchomienia tele
komunikacyjnego kabla podmorskiego, łączącego Egipt z Europą
poprzez Rzym. Pierwszą rozmowę telefcniczną przeprowadzili
premier Egiptu Fauzi i premier Włoch, Colombo.

W JAPOŃSKICH przedsiębiorstwach przemysłowych każdego
dnia ginie 20 robotników. 1600 osób ulega corocznie wypadkom
przy pracy.

WASZYNGTON (PAP)
W niedzielę wieczorem (po

niedziałek nad ranem czasu

warszawskiego) prezydent Ni-
xon zabrał głos przed kame
rami telewizji odpowiadając
na pytania dotyczące szeregu
problemów amerykańskiej po
lityki zagranicznej i wewnętrz
nej.

Przygotowania do wizyty
R. Nixona w ChRL

PEKIN (PAP)
Wczoraj przybył do Pekinu

amerykański generał Alcxan-
der Haig. Znajduje się on na

czele pierwszej grupy urzęd
ników amerykańskich przygo
towującej zapowiedzianą na

luty wizytę prezydenta USA
Nixona w ChRL.

Głównymi tematami jego
wystąpienia były sprawy woj
ny wietnamskiej, podróży do
Chin i wznowienia dostaw
„Phantomów" dla Izraela oraz

sytuacja ekonomiczna Stanów

Zjednoczonych.
W odpowiedzi na pytania w

sprawie polityki amerykań
skiej w Wietnamie, Nixon cy
nicznie określił ostatnie 5-dnio-
we barbarzyńskie naloty na

DRW, jako „wyjątkowo skute
czne" i jednocześnie zapowie
dział kontynuowanie polityki
„wietnamizacji". Prezydent
nie wykluczył także możliwo
ści nowych ataków powietrz
nych przeciwko

Z drugiej zaś
dent sugerował,
jeszcze przed
wyborami prezydenckimi wy
cofane zostaną wszystkie siły
amerykańskie z Wietnamu —

DRW.

strony prez.y-
iż być może

listopadowymi

Izrael nadal torpeduje misję Jarringa

W Egipcie - konsultacje
kierownictwa rządowego

O-

22 bm. W. Brytania podpisze

LONDYN (PAP)
W Londynie ogłoszono ofi

cjalnie, że podpisanie układu
o przystąpieniu Wielkiej Bry
tanii do Europejskiej Wspól-

Skarbonka-latarnia

opuściła Zakopane
Od świąt Bożego Narodzenia do

Nowego Roku na zakopiańskich
Krupówkach była wystawiona
skarbonka-latarnia — do której
mieszkańcy miasta oraz przebywa
jący tu turyści i wczasowicze skła
dali datki na odbudowę Zamku

Królewskiego w Warszawie. Do
skarbonki złożono w Zakopanem
16.507 złotych, ponadto znalazły
się .tam dolary amerykańskie i

kanadyjskie, franki francuskie i

belgijskie, angielskie funty, wło
skie liry, szwedzkie i czechosłowa
ckie korony a także austriackie

szylingi, niemieckie marki i inne

waluty. Wśród osobliwych darów
na rzecz odbudowy Zamku War
szawskiego znaleziono w skarbon
ce złotą obrączkę z wygrawerowa
ną wewnątrz datą 29. IV. 1933, bo
ny towarowe banku PKO. (str)

Krótko i ciekawie
BANKI WESTFALII MEKKĄ

BANDYTÓW

1,93 min marek zostało za
grabionych z banków Westfalii
w 1971 roku. Podając te dane
gazeta „Westfaelische Rund
schau" nazywa je „nowym ab
solutnym rekordem", ustano
wionym przez gangsterów dzia
łających w okręgu Ruhry. W

ubiegłym roku gangsterzy zra
bowali tam „jedynie" 1,73 min
marek.

PISZCZĄCA
NIESPODZIANKA...

Okazyjne zakupy na targu
ni« zawsze są korzystniejsze
od dokonywanych w sklepach
państwowych. Przekonała się
o tym E. Talaga z Opola, któ
rej targowa transakcja znalaz
ła nieoczekiwany epilog. Gdy
w okresie świąt sięgnęła do
zakupionych jaj — okazało się,
ii... wyległy się z nich dorod
ne, popiskujące głośno kurczę
ta. Po naradzie familijnej zde
cydowano się na założenie w

mieszkaniu miniaturowej fer
my, która zapewni drób na

stół... wielkanocny.

noty Gospodarczej nastąpi 22
bm. w Brukseli. Na czele de
legacji brytyjskiej, która wy-
jedzie do siedziby EWG w

związku z uroczystością złoże
nia podpisów na dokumen
tach rozszerzających wspólno
tę zachodnioeuropejską, stać
będzie premier Edward Heath.
Towarzyszyć mu mają minis
ter spraw zagranicznych, A-
lec Douglas-Home oraz Geof-
frey Rippon, który prowadził
negocjacje z „szóstką”.

W Londynie mówi- się, że
moment podpisania układu ze

Wspólnym Rynkiem premier
Heath będzie chciał wykorzys
tać do przeprowadzenia dys
kusji z szefami rządów państw
członkowskich EWG na temat
zwołania w szybkim terminie,
spotkania na szczycie, w- celu
zastanowienia się nad przysz
łością instytucji wspólnoryn-
kowych, perspektywami unii

gospodarczej i walutowej oraz

dalszym rozszerzeniem EWG
— przez przyjęcie Danii, Nor
wegii i Irlandii.

Przed podpisaniem Układu

Brukselskiego pozostaje jesz
cze do załatwienia kilka ostat
nich kwestii. między negocja
torami brytyjskimi i delegacją
„szóstki”. W Londynie pod
kreśla się, że są to właściwie

szczegóły o mniej istotnym
znaczeniu. Przede wszystkim
wspomina się o trudnościach
w tługiaczeniu układu rzym
skiego oraz układów o „Eura
tomie” i Europejskiej Wspól
nocie Węgla 1 Stali na język
angielski. Jak się okazuje,
praca nad tłumaczeniem tych
dokumentów oraz związanych
z nimi aktów wykonawczych
przedłuża się w porównaniu z

pierwotnie przewidywanymi
terminami. Trudności mają nie

tylko charakter leksykalny,
lecz także legislacyjny. Tłu
macze kłócą się na temat pre
cyzji terminologicznej, a zwła
szcza interpretacji znaczenio
wej szeregu podstawowych
terminów. W ostatniej fazie
rozmów Brytyjczycy mają
podnieść także kwestie zwią
zane z eksportem whisky i gi
nu, zaś „szóstka” — ze sprze
dażą koniaku i win.

KAIR (PAP)
W Egipcie odbywają się na

rady na wysokim szczeblu
państwowym w związku z no
wą sytuacją na Bliskim Wscho
dzie, wywołaną zapowiedzią
wznowienia przez USA dostaw
myśliwców bombardujących
typu „Phantom” dla Izraela.
Prezydent Egiptu, A. Sadat 3,5
godziny konferował na ten te
mat z doradcami wojskowymi
i politycznymi. Omawiano je
dnocześnie sprawę liczebności
sił zbrojnych Izraela na Pół
wyspie Synajskim i ewentual
ność wznowienia działań bojo
wych.

Ubiegłej nocy wyjechał na
gle do Libii egipski minister
wojny gen. Mohamed Sadek.
W czasie swej krótkiej wizyty
w Trypolisie ma on odbyć sze
reg ważnych rozmów z przed
stawicielami rządu libijskiego.

Innej naradzie przewodni
czył minister spraw zagranicz
nych Egiptu Mahmud Riad.
Przygotowuje się on do odwie
dzenia szeregu krajów. Jak po
daje dziennik „Al-Gumhurija”,
złoży on wizyty w ChRL,
Związku Radzieckim, Francji i

Wielkiej Brytanii.
W Aleksandrii pierwszy se

kretarz Socjalistycznego'Zwią
zku Arabskiego El-Zajat prze
mawiał na wiecu, poświęco-

znym sprawom związanym
samoobroną kraju.

Z terenów arabskich okupo
wanych przez wojska izrael
skie napływają informacje o

wzmożeniu działalności party
zantów palestyńskich. Ogłoszo
ny komunikat naczelnego do
wództwa sił zbrojnych rewolu
cji palestyńskiej stwierdza, że
fedaini zaatakowali stanowi
ska wojskowe Izraela na

wzgórzach Golan i w górnej
Galilei. Okupant poniósł stra
ty w ludziach i sprzęcie. Ope
racji takich dokonano
okresie od 31 grudnia
stycznia.

PARY2, LONDYN
Większość bliskowschodnich

obserwatorów politycznych
zwraca uwagę, że decyzja rzą
du amerykańskiego w sprawie
dostaw „Phantomów” dla Izra
ela nieprzypadkowo zbiegła się
z zapowiedzią wznowienia mi
sji Gunnara Jarringa. Stany
Zjednoczone udzieliły wyraź
nego poparcia politycznego I-
zraelowi, a rząd w Tel Awiwie
czyni wszystko, aby misja Jar
ringa zakończyła się niepowo
dzeniem. Nie brak opinii, że
politycy izraelscy chcą spro
wokować Egipt i tym samym
storpedować misję szwedzkie
go ambasadora w Moskwie,
zanim jeszcze wznowi on swą
działalność.

co oczywiście zwiększyłoby
gromnie szanse Nixona w tych
wyborach.

Mówiąc o swej podróży do
Chin prezydent oświadczył, że
USA mają nadzieję zacieśnić
stosunki z Chinami w wyniku
wizyty, co nie oznacza jednak
dyplomatycznego uznania
ChRL. Nixon zapowiedział, że
USA utrzymają swe zobowią
zania wobec Tajwanu.

Konieczność „utrzymania
równowagi sił" na Bliskim
Wschodzie była — zdaniem
Nixona — główną przyczyną
podjęcia decyzji o wznowieniu
dostaw samolotów „Phantom"
dla Izraela. Prezydent uchylił
się jednak od odpowiedzi na

pytanie w sprawie terminu
wznowienia.

Prezydent podał datę 14 bm.,
jako termin oficjalnego pod
jęcia decyzji w sprawie swej
kandydatury w jesiennych wy
borach prezydenckich.

Prezydent USA, oświadczył,
że ma nadzieję zahamowania
inflacji do końca br., jednak
rządowa kontrola płac i cen

w wielu sektorach gospodarki
będzie nadal konieczna.
Mówiąc o wzroście bezrobocia,
które wynosi obecnie 6 proc,
ogółu zatrudnionych, prezydent
przypisał go w głównej mie
rze... zmniejszeniu wydatków
wojennych i wojskowych USA
spowodowanych wycofywa
niem wojsk z Wietnamu i

zmniejszeniem pomocy wojsko
wej dla zagranicy.

Zamknięcie
antyradzieckiego

instytutu w NRF
BONN (PAP)

Rzecznik dywersyjnej radio
stacji amerykańskiej, w Mo
nachium „Radio Liberty” za
komunikował w poniedziałek,
że wskutek zmniejszenia sub
sydiów przez Kongres Stanów
Zjednoczonych zamknięty zo
stał afiliowany z nią tzw. „In
stytut Badania Związku Ra
dzieckiego”- Ten antyradziecki
instytut, utworzony 20 lat te
mu w okresie zimnej wojny,
zatrudniał około 40 osób, wy
wodzących się przede wszyst
kim z szeregów białej emigra
cji rosyjskiej.

UWAGA

FILATELIŚCI

0g*nic4

r^ARTU

Robotni-

:^CZEJ

®OLSKIEJ

5 bm. w 30 rocznicę powsta
nia PPR UPT Kraków 1 stoso
wać będzie okolicznościowy
datownik pocztowy, którego
wzór reprodukujemy.

Ubezpieczeni rolnicy
w ośrodkach zdrowia

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

kilka w

do2

(PAP)

(DOKOŃCZENIE ZE STR- 1)
rek. Najczęstszą przyczyną odmo
wy podjęcia pracy przez perso
nel średni jest brak
Slomniczanie
6—S tys. zł tzw.

każdy pokój, nie
sięgającego 400 zł

NIEGARDOW. O
Maria Makuła-Kopeć oczekuje na

następnych pacjentów. Dotych
czas przyjęła 17, w tym 11 po raz

pierwszy korzystających z bez
płatnego leczenia. Ruch tu więk
szy niż normalnie. Jak na razie
wszystko przebiega sprawnie.
Wkrótce spodziewają się większe
go nawału pacjentów. Władze po
wiatowe zapowiedziały przysłanie
drugiego lekarza.

mieszkań.
bowiem żądają po

odstępnego za

licząc czynszu
miesięcznie.

godz. 12.30 dr

Po otwarciu granicy Polska-NRD
« Węd rowki ludów»
przez Odrę i Nysę Łużycką

WARSZAWA (PAP)
3 bm. minął trzeci — rów

nocześnie pierwszy nieświą-
teczny dzień od otwarcia dla
ruchu turystycznego granicy
Polska — NRD. Oto kilka in
formacji nadesłanych w po
niedziałek przez koresponden
tów PAP z trzech przygranicz
nych zachodnich województw:♦ Największy ruch zanotowano

na moście granicznym w Zgorzel
cu. W ciągu dwu pierwszych dni
1972 r. przekroczyło go w obie

strony 48.300 osób, z czego ponad
90 proc, stanowili obywatele NRD.

♦ Z Frankfurtu nad Odrą prze
szło 112 bm. do Słubic ponad
14,5 tys. osób a do Gubina z Wil
helm Pieck Stadt Guben
Tyluż Polaków odwiedziło
miecki Gubin;

♦ Prawie 5 tys. turystów
kroczyło także 112 bm. granicę
Polska — NRD w Kołbaskowie
pod Szczecinem (z tego prawie
3 tys. z NRD).

3; bm. ruch, turystyczny
zmniejszył się, co jest uzasad
nione rozpoczynającym się ty
godniem pracy.

Pierwsze dni swobodnej wy-

S ty«.
nie-

prze-

miany turystycznej między
Polską a NRD ujawniły jed
nak wiele niedociągnięć orga
nizacyjnych. W Słubicach do
piero 3 bm. przystąpiono do
organizacji punktu wymiany
walut; nie spisała się gastro
nomia; zabrakło również w

tym punkcie granicznym kart
ewidencyjnych przekroczenia
granicy.

Bardzo małe możliwości re
zerwacji miejsc noclegowych
mają szczecińskie biura tury
styczne. Tylko oddział spół
dzielni „Turysta” zawarł u-

mowę z niemieckim biurem

podróży, w wyniku czego
szczecinianie mogą wykupić
50 miejsc w hotelach NRD.

Wielu przekraczających gra
nice w Zgorzelcu narzeka na

brak jakichkolwiek man 1
przewodników po NRD. Zgo
rzeleckie biuro PZMot nie
rozpoczęło Jeszcze rozrnów z

NRD w sprawie sprowadzenia
odpowiednich wydawnictw dla

polskich turystów.

Jedynym mankamentem jest
ciasnota. Wąziutki korytarzyk
wielkości kilku metrów kwadra
towych służy za poczekalnię dla
pacjentów dorosłych, dla dzieci
chorych i zdrowych. Opróżniły się
wprawdzie w tym budynku dwa

pokoje, zajmowane dotychczas
przez sklep, ale czyha na nie
Prez. GRN, które również chce
sobie poszerzyć „przestrzeń życio
wą”'. Również dojazdy do pacjen
tów w domu są poważną udręką.

NOWE BRZESKO. Lekarz Madej
Biernat przyjął już 15 pacjentów.
Na zbadanie czeka jeszcze 17. Dzi
siaj trzeba więc będzie dłużej po
pracować niż zwykle. W między
czasie odwiedził chorą staruszkę
w Hebdowie. Opuszczona przez
dzieci nie miała dotąd żadnej o-

piekl. Po raz pierwszy skorzysta
ła z bezpłatnej porady lekarskiej.
Lekarz ten jest w szczęśliwszym
położeniu, bowiem dysponuje wła
snym ąamochodem, ale jak do
tychczas nie przyszły z resortu
zdrowia żadne zarządzenia odno
śnie warunków korzystania z pry
watnych samochodów do służbo
wych celów. Ośrodek po kapital
nym remoncie posiada idealne wa
runki dla przyjęcia zwiększonej

fali rolników, którzy skorzystali z

ubezpieczenia leczniczego.
DZIEWIN . w pow. bocheńskim.

W budynku ośrodka zdrowia ka
pitalny remont. Wprawdzie rozpo
częty miał być jeszcze w czerwcu,
ale zbyt długa przeprowadzka do
tymczasowego lokum w Gawłów-
ku pozwoliła Powiatowemu Przed
siębiorstwu Remontowo-Budowla
nemu na rozpoczęcie pracy dopie
ro w listopadzie. Kilku robotni
ków nie wróży szybkiego ukoń
czenia robót. Jak jednak zapewnia
przew. Prez. PRN — Tomasz

Krzykalski, władze powiatowe do
łożą starań, aby ośrodek zdrowia
jak najszybciej mógł rozpocząć
pracę w normalnych warunkach.

W zastępczym lokalu w jednym
pokoju mieszczą się dwa gabine
ty 1 punkt apteczny, brak wody
bieżącej. Skoro mowa o punkcie
aptecznym, warto zaznaczyć, że
brak w nim podstawowych leków,
bo najbliższej apteki w Bochni
10 km. Jeżeli jednak pacjent przyj
dzie np. z Grobli, będzie miał
łącznie na dojazd do apteki 15 km.
Pacjenci, często skarżą się, że i
bocheńska apteka nie jest najle
piej zaopatrzona.

Jak więc widać nie wszystkie
wiejskie ośrodki zdrowia są naj -

lepiej przygotowane na przyję
cie rolników. Kierownicy tych
placówek są jednak dobrej
myśli. Jeżeli szybko nadejdzie
zapowiedziana pomoc kadrowa
i lokalowa, pacjenci nie po
winni oczekiwać dłużej na

swoją kolejkę, niż dotychczas.
Większą uwagę muszą zwrócić

gromadzkie rady narodowe
również na sprawy mieszka
niowe lekarzy i personelu po
mocniczego. Dotychczasowa
sytuacja bowiem w żadnej z

odwiedzanych miejscowości w

tej dziedzinie nie jest zadowa
lająca.

W sportowym tournee po
Stanach Zjednoczonych, re
prezentacja Polski w koszy
kówce uzyskała najlepszy wy
nik zwyciężając zespół uni
wersytetu Vanderbilt 66:65
po zaciętej, pełnej emocji
walce.

Najlepszym graczem na boi*
sku był Edward Jurkiewicz,
którego doskonała technika
gry oraz błyskawiczny refleks
wzbudziły entuzjazm publięz*
ności. Drużyna uniwersytetu
Vanderbilt uchodzi za jeden
z najlepszych zespołów ama
torskich w USA. Koszykarze z

Vanderbilt należą do ekstra
klasy amatorskiej i zwycię
stwo Polaków było w pełni za
służone.

W obozie polskim panuje
doskonały nastrój. Trener Wi
told Zagórski uważa tournee

po Stanach Zjednoczonych za

cenny egzamin dla reprezen
tacji nolskiej. Zwycięstwo w

Nashyille nad reprezentacją
uniwersytetu Vanderbilt, było
czwartym meczem i trzecim z

kolei zwycięstwem
polskiej w Stanach

czonych.
Wedułg relacji

sportowców drużyna
zaaklimatyzowała się I przy-,
stosowała do nieco odmien
nych tutaj warunków.. Pierw
sze spotkanie przegrała w

Alabamie 74:94. Po kilku
dniach nasza drużyna prze
stała odczuwać tremę przed
spotkaniem z zespołami USA
i pokonała bardzo silną dru-
żvnę uniwersytecka West
Florida 101:95.

Trzeci mecz w Pensa cola
Collegians Polacy wygrali
73:72. Mimo desperackich prób
ze strony Amerykanów w

ostatnich minutach meczu —

wynik spotkania nie uległ
zmianie’.

Nashville, gdzie mieści się
siedziba uniwersytetu Vander-
bilt znane jest w świeeie mu-

zvcznvm Jako jeden z wielkich,
ośrodków ..muzyki silnego u-

derzenia”. Drużyna polska ser-

decznie witana przez ośrodek
uniwersytecki została również

zaproszona przez tamtejsze ze-.

społy muzyczne na wybrane
koncerty muzyki silnego ude-i
rżenia.

Trasa drużyny polskiej pro
wadzi przez południe Stanów
Zjednoczonych słynące z do-:
skonałych zespołów uniwersy-4
teckiej koszykówki. Tym ccn-i
niejsze więc są zwycięstwa
polskiego zespołu. A oto dal*

szy terminarz: 4 stycznia Po-’
lacy grają w Memphis z re*
prezentacją uniwersytetu Te*
nessee, 5 stycznia zmierzą się
z uniwersytetem w Richmond,
7 stycznia z reprezentacją Vir-:

ginii, 11 stycznia grają z zeń
społem uniwersytetu w Roa-ś
noke, a 12 z politechniką
Virginii. 13 stycznia drużyna
polska grać będzie w Detroit,
a 18 wraca do kraju.

E. PIEKARZ

„Przyjaźń11 w nowej szacie
popularny tygodnik „Przyjaźń",

organ ZG Tow. Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej, od nowego roku uka
zuje się w zwiększonej objętości
i wyższym nakładzie. Wzbogacony
profil pisma ma pełniej i lepiej
służyć pięknej i wielkiej sprawie
przyjaźni narodów. Uczyć i sze
rzyć wszechstronną i gruntowną
wiedzę o Kraju Rad, przedstawiać
wielkie osiągnięcia radzieckiego
narodu w dziedzinie nauki, techni
ki, budownictwa, przemysłu, me
dycyny. W reportażach i artyku
łach — piszą redaktorzy magazy
nu — podejmując w dalszym clą-

uiiiiuiiiiiuiiiimi niimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii iiiimiiimiiimiiimiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiKiiifii iiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiii

Wzbieranie
nurtu literatu

ry detektywistycznej jest
zjawiskiem uniwersal

nym. Podobnie jak gwałtowny
awans literatury faktu. A
wśród tysięcy autorów powie
ści kryminalnych, utworów o

bohaterskich wywiadowcach
czy superszpiegach, jest zape
wne wielu takich, którzy ma
rzą o stworzeniu postaci po
dobnie wyrazistej jak angiel
ski Sherlock Holmes, francu
ski komisarz Maigret lub pol
ski Hans Kloss. Ale nawet ten

spośród miłośników współcze
snego detektywa, który nie
przepuszcza żadnej z pozycji
literatury do poduszki, czy li
teratury do wagonu, miałby
sporo kłopotów z wymienie
niem udanych, pełnokrwistych
postaci następców Holmesa.

Chciałbym więc uczulić czy
telnika polskiego na nazwisko
Juliana Siemionowa. Temu
młodemu, mierząc kategoria
mi przyjętymi w środowisku
literackim, radzieckiemu pisa
rzowi, udało się bowiem stwo
rzyć ciekawą postać bohatera
wywiadowczej przygody, któ
ry nie tylko konsekwentnie po
jawia się na kartach każdej
nowej powieści tego autora,
ale zawsze znajduje sie w cen
trum historycznym, pogmat
wanych a równocześnie doku-

drużyny
Zjedno-

naszych
szybko

Kasaya najlepszy
po trzech konkursach
Po rozegraniu trzech konkursów

skoków (Innsbruck, Garmlsch-
Par.tenkirchen, Oberstdorf) punk
tacja ogólna w konkursie „Czte
rech skoczni”- przedstawia Jdę,-na
stępująco: •

1. Kasaya (Japonia) — 736,0 pkt.,
2. Mork (Norwegia) —. 685,6, 3.
Kaeyhkoe (Finlandia) —. 684,4,. i.
Schmidt (NRD) 676.5, 3. Kalinin
(ZSRR) — 672,7, 6. Glass (NRD) —

663,6, 7. Wossipivo (NRD) — 664,1,
8. Napalkow (ZSRR) — 662,1, 9.

Żeglanow (ZSRR) —661,5, 1». Ita-

gaki (Japonia) — 660,0 pkt.
Miejsca Polaków: 24. Pawłuslak

633,9, 32. Fortuna — 622,4, 39. Da
niel Gąsienica — 611,3.52. Krzy
sztofiak — 589,0, 75. Witek — 546,2.

Znicz olimpijski ruszył
w drogę do Sapporo
Z Tokio wystartowała szta<

feta ze zniczem olimpijskim*
który zapłonie podczas zimo
wych igrzysk w Sapporo. W.

ciągu 4 tygodni ponad 18 tys*
uczestników sztafety pokonał
trasę długości 4.800 km.

Przybycie sztafety do Sap*
poro spodziewane jest 29 bm*

Za miesiąc otwarcie
XI Zimowych Igrzysk

Olimpijskich
Za miesiąc nastąpi w Sap*

poro otwarcie XI ZimowycU
Igrzysk Olimpijskich.

„Przygotowania do Olimpia*
dy są już całkowicie zakoń-4
czone’’ — oświadczył zastępca1
przewodniczącego komitetu
organizacyjnego igrzysk Toę
minaga, , '..

W Sapporo startować bę^
dzie 1274 zawodniczki i za*l
wodników z 35 krajów. Naj-4
liczniejsze ekipy przysyłają^
Stany Zjednoczone — 123 o-

soby, .ZSRR — 107, NRF —ł
105, Norwegia — 86. Gospoda-

■rze wystawiają 92-osobówąj
reprezentację. Zgłoszenia do
igrzysk zostały już zamknięte*

Jedyny kłopot organizator
rów XI Zimowych Igrzysk Or
limpijskich to pogoda. W dar
lekiej Japonii, podobnie jak wi
Europie, tegoroczna zima jeśli
spóźniona.

' Wioska olimpijska jest juj
gotowa na ..przyjęcie zagra
nicznych sportowców. Zawód*
.niczki .zamieszkają w dwóchi
■^Piętrowych wysokościow
cach’, natomiast zawodnicy zo*i
staną...zakwaterowani w 19

.pięciopiętrowych budynkach*

Przygody Isajewa - Stirlitza
Od stałego przedstawiciela P. A. Interpress w Moskwie specjalnie

dla „Gazety Krakowskiej'*

mentalnie potwierdzonych wy
darzeń.

Postacią tą jest radziecki

wywiadowca Maksym Maksy
mowicz Isajew wcielający się
w standartenfiihrera SS Stirli
tza, czy, zależnie od miejsca
i czasu akcji kolejnej powie
ści, w innych osobników.

Pierwsza książka, którą
zwróciła uwagę na Siemiono
wa przede wszystkim czytel
ników był „Major Wicher”.
Znana i w Polsce, świetnie
zekranizowana dla potrzeb te
lewizji opowieść dokumental
na mówiła o uratowaniu za
bytków frakowa dzięki akcji
radzieckiego wywiadu.

Uznanie poważnej krytyki
przyniosła autorowi dopiero
powieść „Siedemnaście mgnień
■wiosny”. Akcja tego utworu

toczy się w krótkim okresie
od 12 lutego do 18 marca 1945
r. Powieść mówi o sparaliżo
waniu przez stronę radziecką
intrygi politycznej zmierzają
cej do porozumienia się pew-

nych kół na zachodzie z czę
ścią przywódców III Rzeszy,
aby nie dopuścić do rozgro
mienia niemieckiego faszyzmu
przez armię radziecką. W „Sie
demnastu mgnieniach wiosny"
Isajew - Stirlitz wykonuje
swe zadanie wśród takich lu
dzi, jak Himmler, Bormann,
Schellenberg, Kaltenbrunner,
szef gestapo Muller i pomniej
si przedstawiciele hitlerow
skiego aparatu terroru. Na
kartach powieści spotykamy
Stalina, Churchilla, Hitlera,
Goeringa, Dullesa. Rzecz oczy
wista: wprowadzenie postaci
historycznych nadało powieści
charakter dokumentalny. Sie
mionów cytuje w niej zresztą
szereg dokumentów, pedanty
cznie dba o to, by każda wy
powiedź historycznej postaci
mogła być w każdej chwili po
twierdzona przez pamiętnik,
nrotokół, stenogram. Równo
cześnie jednak znajomość rea
liów ostatnich miesięcy III

Rzeszy pozwala autorowi

wplatać Stirlitza - Isajewa w

szereg pasjonujących, już czy
sto fabularnych przygód.

Z „Siedemnastoma mgnie
niami wiosny” zapoznali się
już czytelnicy „Trybuny Ro
botniczej”, gdzie była ona dru
kowana w odcinkach, zapozna
ją właśnie czytelnicy „Głosu
Wielkopolskiego”. — Wszystko
wskazuje na to, że o tej książ
ce będzie się jeszcze mówić.
W ZSRR trwają bowiem pra
ce nad jedenastoodcinkowym
serialem telewizyjnym reali
zowanym na podstawie •.Sie
demnastu mgnień wiosny”.
Isajewa - Stirlitza gra zna
ny aktor Wiaczesław Ticho-
now, w filmie uczestniczą tacy
świetni radzieccy aktorzy jak
Jaw Stigniejew Tabakow...

Umiejętność plasowania swe
go Maksyma Maksymowicza
Isajewa w centrum dramaty
cznych wydarzeń, orzejawiła
się w pełni w nastęnnej po
wieści Siemionowi ..Brylanty

Książka ta mówi o losach le
gendarnego skarbu carskiego,
o intrygach wokół decyzji
sprzedaży przez rząd radziec
ki, na potrzeby kraju, czę
ści pozbawionych historycznej
wartości kosztowności.

W ub. r. ukazała się jeszcze
jedna powieść Siemionowa z

cyklu z Isajewem pt. „Bom
ba dla przewodniczącego”. Ak
cja jej dla odmiany toczy się
w latach powojennych i mó
wi o ściganiu przestępców hi
tlerowskich, ńeohitlerowcach...

Siemionów jest jedną z

barwniejszych postaci mos
kiewskiego środowiska literac
kiego. Cechuje go ogromna
pracowitość, co pozwala mu

dzielić czas między literaturę,
film, podróże. W rozmowie ze

mną stwierdził, że zawsze bę
dzie pamiętać o tym, że jego
kariera literacka zaczęła się
od utworu, którego akcja toczy
się w Krakowie.

„Cały czas dążę do stwo
rzenia prozy politycznej, pro
zy faktu, dokumentu — po
wiedział Siemionów — inna
sprawa czy mi się to udaje”.

Jedno jest pewne. Siemio
nowi udało się stworzyć swą
własna Dostać literacką, zna
komitego radzieckiego wywia
dowcę Isajewa - Stirlitza.

gu motyw bogatych tradycji przy
jaźni między narodem polskim, a

narodami Związku Radzieckiego,
więcej miejsca będziemy poświę
cać naszym dniom, współczesnej
dobie.

W pierwszym styczniowym nu
merze „Przyjaźni" znajdujemy
m. tn. bogato ilustrowane reporta
że z fabryki samochodów „Zygu-
li" w Togliatti, z Instytutu Fizyki
Wyższych Energii pt. „Co to jest
antymateria?", żfabryki domów w

Bydgoszczy, zbudowane) na ra
dzieckiej licencji, a także mate
riały poświęcone 30-leciu powsta
nia PPR, perspektywom telewizji
kotorowej, radzieckiemu jazzowi i
In. Numer zawiera stale pozycje —

piosenkę radziecką, „Kącik przy
jaciół", konkurs „17 sławnych".

dla dyktatury proletariatu”. I ZDZISŁAW ROMANOWSKI

W kilku wierszach

♦ 37-letnl Ken Rosewall zdobył
po raz czwarty tytuł tenisowego
mistrza Australii, zwyciężając w

finale drugiego weterana austra
lijskiego tenisa, Mai Andersona
7:6, 6:3, 6:5.

Przebywająca w NRF repre
zentacja ZSRR w piłce ręcznej
mężczyzn odniosła drugie zwycię
stwo. Po wygraniu z mistrzem
NRF Frischau Goeppingen 22:18,
pokonali oni TV Grosswallstadt
21:15 (10:3).

Awantury na stadionie

w Mediolanie

Do awantur doszło podczas ma*.
czu o mistrzostwo I ligi. włoskiej
między czołowymi drużynami In*
ternazionale i Juyentusem Turyn;
Kilkanaście tysięcy widzów, dla
których zabrakło miejsc na try
bunach, szturmowało bramy. In*
terwenlowała policja, używająd
gazów . łzawiących. Kilkanaście^
osób zostało rannych. Mecz roze*

grapy w obecności 80 tys. widzów
na stadionie San Siro zakończy,
się wynikiem bezbramkowym.

W dniu 31. XII. 1971
zmarl nagle

Tow. Jerzy
JANCZURA

były długoletni działacz

partyjny i młodzieżowy od
znaczony Srebrnym Krzy
żem Zasługi, Srebrnym
Krzyżem im. Janka Krasic
kiego, Medalem za Obron
ność Kraju, pedagog, odda
ny przyjaciel młodzieży.

Pogrzeb odbędzie się w

Bochni w dniu 4 stycznia
1972 o godz. 10 z sali pomu
Kultury przy ul. Sutoris.

Komitet Powiatowy PZPR
w Bochni

W szkolnej olimpiadzie
zwycięża Nowi Huta

W dniu 31 grudnia 1971 r. zmarł w Bochni

JERZY JANCZURA
profesor Liceum Ogólnokształcącego w Bochni, b. nauczyciel
Liceum Pedagogicznego, długoletni opiekun organizacji mło
dzieżowych ZMP, ZMS, LOK, sekretarz POP PZPR, prezes
Ogniska ZZ ZNP, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi,
Krzyżem im. Janka Krasickiego, Medalem „Za Zasługi dla
Obronności Kraju” oraz Odznaką 1006-lecia Państwa Polskiego.
W Zmarłym straciliśmy nieodżałowanego kolegą, a młodzież

wiernego przyjaciela.
Pogrzeb odbądzie się we wtorek 4 stycznia 1972 r., o godz. 10,

z Powiatowego Domu Kultury w Bochni przy ul. Sutoris,
gdzie trumna będzie wystawiona od godz. 8 rano.

Dyrekcja, grono kolegów, POP PZPR i młodzie!
Liceum Ogólnokształcącego w Bochni

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 31 grudnia 1971 r.

zmarl z-ca dyrektora d/s aptek

mgr Zbigniew ZAMOYSKI
długoletni pracownik Krakowskiego Zarządu Aptek, odznaczo
ny Srebrnym Krzyżem Zasługi, złotą Odznaką m. Krakowa,
Medalem za Wojnę — udział w konspiracji i Powstaniu
Warszawskim oraz Odznaką „Wzorowego Pracownika Służby

ZdroWia”.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 5 stycznia 1972 r., o godz. 14,

na cmentarzu Rakowickim.
W Zmarłym straciliśmy wzorowego pracownika i niezapom

nianego kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Dyrekcja, POP PZPR 1 Rada Zakładowa
Krakowskiego Zarządu Aptek

oraz koleżanki i koledzy

W Zasadniczej Szkole Budowla
nej ZPB „Południe’.’ w Nowel Hu
cie odbyło się uroczyste zakoń
czenie Olimpiady Szkół Zawodo
wych Przyzakładowych 1 Między
zakładowych.

50 szkół różnych branż uczest
niczyło w tej wielkiej masowej
imprezie młodzieży, organizowanej
corocznie przez Zarząd Wojewódz.
ki .Krakowskiego Towarzystwa'
Krzewienia Kultury Fizycznej i

Wojewódzką Radę OFSWF1T w

Krakowie. I tym razem zwycię
żyła Zasadnicza Szkoła Budow
lana ZPB „Południe’: z Nowej
Huty uzyskując 221,4 pkt. przed
Zasadniczą Szkołą Budowlaną Im;
M. Demakowa — 125,82 pkt. i Za
sadniczą Szkołą Zawodową Zakła.
dów Azotowych lm. F. Dzierżyń
skiego z Tarnowa — 124,36 pkt;
Wymienione szkoły oraz nauczy
ciele otrzymali nagrody rzeczową
1 pamiątkowe dyplomy.

Podczas uroczytego zakończenia'
Olimpiady Szkolnej wielu nauczy,
cieli zostało wyróżnionych Hono
rową Odznaką TKKF. Między in
nymi Honorową Odznaką TKKF
zostali odznaczeni: Norbert Bo-

rzych, Kazimierz Micharikcrw,
Stanisław Grochowski, Kazimierz
Russer, Kazimierz Chechelski i Je.
rzy Markowski.

Wprawdzie
nadal cała
Polska znaj
duje Się W

zasięgu ro
syjskiego wy
żu, ale od po

łudniowego
zachodu występować będzie
już stopniowo wpływ zatoki
niżowej. Z rana jeszcze miejs
cami rozpogodzenia, potem
jut duże zachmurzenie, a lo
kalnie możliwe opady. Będzie
to marznąca mżawka lub drob
ny śnieg, zależnie od tempe
ratury,' która w dzień powin
na kształtować się na obszarze
całego woj. krakowskiego od

do—1.Wnocy2doist.
poniżej zera. Wiatry, słabe t

umiarkowane, -aś w Tatrach
umiarkowane i dość silne.

(orl)
.

ogoda
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lagia Lewińska, współorgani
zatorka grupy występującej
pod kryptonimem „R” (jak
„Rewolucja”). Kryptonimem
tym sygnowane były pierwsze
numery konspiracyjnego pi
sma. Z czasem (od październi
ka 1941 r.) po nawiązaniu kon
taktu z „R” przez Andrzeja
Burdę, który wszedł do kie
rownictwa organizacji i wpro
wadził do niej zawiązane
przez siebie i Józefa Olechaw-

cowych, którzy stworzą jednolity
obóz, by w imieniu klasy robot
niczej 1 chłopstwa wziąć odpowie
dzialność za losy Polski Ludowej.

8. Za najważniejsze zadanie na

obecną chwilę uważamy: a) two
rzenie kadr 1 torm org. dla no
wego ustroju, b) oddziaływanie na

opinię 1 uświadomienie warstw

pracujących co do zadań czekają
cych przy tworzeniu nowej Pol
ski Ludowej, c) współdziałanie w

akcji zdążającej do jak najszyb
szego zlikwidowania obecnej akcji
najeźdźców...”.

Z HISTORII
IV OBWODU

noc sylwestrową
1939140 w Kra
kowie w naszym
mieszkaniu przy
ul. Mazowieckiej
nr 64 zebrała

się pierwsza piątka organiza
cyjna, w skład której weszli:
Fikowie, ja z mężem oraz Ta
deusz Pile... Postanowiliśmy na

początek skupić wokół nas lu
dzi, bezpośrednio znajomych,
podobnie myślących. Byli to

demokraci, dawni członkowie
ZNMS, dawni członkowie
KPP, członkowie lewicy Zwią
zku Nauczycielstwa Polskiego,
ludowcy i socjaliści. W pier
wszym okresie nawiązany zo
stał kontakt z grupą młodzie
ży, z którą współpracowaliśmy
przed wojną. Byli to: Leszek
Wojtyga, Tadeusz Lorenc, Sta
szek Walczak i Tomasz Lidkę.
Przez Helenę Ogrodzką ze
tknęliśmy się z Samuelem
Markiem i jego żoną. Ci z ko
lei skontaktowali nas później
z rodziną Szewczyków, ze Sta
nisławem Szadkowskim, Mie-
ozysławem Jeżem oraz Janem
Marchewczykiem posługują
cym się pseudonimerą »B»-
ton«...”

Powyższą relację o powsta
niu jednej z pierwszych w

kraju lewicowej organizacji
konspiracyjnej przekazała Pe-

"■II

„Polska Ludowa” rozwijała
działalność w Krakowie i w

terenie. Nie była jedyną or
ganizacją konspiracyjną lewi
cy. Wcześnie nawiązały z so
bą kontakt grupy komuni
stycznej i lewicowej młodzie
ży, związanej przed wojną z

Czerwonym Harcerstwem. Na
bazie tych „grup młodzieżo
wych Szumca” (Jan Szumieć

był członkiem zespołu kiero
wniczego) jesienią 1941 po
wstał w Krakowie Związek
Walki Wyzwoleńczej. Bardzo
wcześnie, bo już jesienią 1939
r. nawiązali z sobą łączność
komuniści i działacze lewico
wi Zawiercia, faktycznie reak
tywując przedwojenną KPP i
jej tutejszy Komitet Dzielni
cowy, który zasięgiem swego
działania objął szereg wsi pow.
olkuskiego. Działalność kape-
powską reaktywowano także
na terenie byłej Dzielnicy KPP
Wolbrom. Rewolucyjna kon
spiracja rozwijała się w .Mie
chowskiem (rejon Kępia 1

Charsznicy) oraz w Pińczow
skiem.

Jako pełnomocnik Komitetu
Centralnego Polskiej Partii
_______ __ ____ Robotniczej przybył na po-

“sprzeraiychlnteresów państw czątku lutego 1942 r. many tu

kapitalistycznych”. I dalej:____ działacz rewolucyjnyj-Stam-
..... 7. Główny czynnik odbudowy ‘" AT '”en

nowej republiki polskiej widzimy
w szczerze socjalistycznych 1 de
mokratycznych elementach, zaró
wno z dawnych partii socjalisty
cznych, ludowych 1 demokratycz
nych (PPS, SL,’ S. Dem.), jak 1
w członkach dawnej KPP czy też
w niezależnych działaczach lewi-

ikiego grupy antyfaszystow
skie chłopsko-robotnicze, do
tej pierwszej organizacji kra
kowskiej poczęła się odnosić
nazwa „Polska Ludowa”. Taki

tytuł nosiło pismo, o wydawa
niu którego zadecydowali wła
śnie w październiku 1941 Igna
cy Fik, Mieczysław Lewiński,
Andrzej Burda 1 Julian Topol-
nicki.

Deklaracja grupy „R”, któ
rej maszynopis *) podaje przy
bliżoną datę „luty 1940”, w

punkcie pierwszym głosiła:
„Dążymy do Polski Ludowej,

pojętej jako republika socjalisty
czna o pełnej demokracji polity
cznej 1 gospodarczej, poprzez swe

warstwy pracujące budującej po
wszechną 1 rzeczywistą kulturę
narodową. Republika Polska obej
muje wszystkie bezspornie polskie
tereny etnograficzne. Nieporozu
mienia graniczne zostaną wyró
wnane przy pomocy plebiscytu
oraz dobrowolnych układów wza
jemnych...".

W tym dokumencie była
mowa o współpracy z innymi
republikami ludowymi w Eu
ropie, zwłaszcza z narodami
słowiańskimi, jak również o

charakterze tocząęej się woj
ny, ocenionej jako wojna

sław Ziaja. Nazajutrz po jego
przyjeżdzie odbyła się konfe
rencja, wyznaczająca początek
tworzenia organizacji partyj
nej w Krakowie i wojewódz
twie. Stanisław Ziaja stanął
też na czele Komitetu Obwo
dowego PPR w Krakowie.

Obwód Krakowski (jeden z

pięciu, jakie składały się na

strukturę organizacyjną PPR)
oznaczony numerem IV, obej
mował w tym pierwszym, po
czątkowym okresie — woje
wództwa krakowskie i rzeszo
wskie (wg obecnego podziału
administracyjnego), południo
we rejony byłego wojewódz
twa kieleckiego, a z terenów

włączonych do III Rzeszy —

Zagłębie Dąbrowskie i Śląsk.
(W strukturze organizacyjnej
IV Obwodu kilkakrotnie za
chodziły zmiany).

Następne miesiące upływały
na tworzeniu pierwszych ko
mórek partyjnych i zrębów
organizacji dzielnicowych w

Miechowskiem, a następnie w

Olkuskiem. Wiosną teren po
siadania nowo powstałej PPR

wzbogacił się o rejon Kalwa
rii, Jordanowa, organizacje
partyjne i dzielnicowe tworzo
ne były na zachód od Krako
wa — w rejonie Rybnej, Czer
nichowa, gdzie żywą działal
ność z ramienia władz obwo
du prowadziła Jadwiga Lud-
wińska. Pod koniec roku na
stąpiło utworzenie odrębnego
Okręgu Podhale.

Powstawaniu PPR 1 Gwardii
Ludowej (na jej czele stanął
Roman Śliwa, ps. „Weber”)
niemal od początku towarzy
szyły akcje bojowe. Jak notu
je w swoich relacjach wspo
mniana Jadwiga Ludwińska,
już w czerwcu 1942 maszyni
sta kolejowy Zbigniew Kącki,
który kierował wówczas Ko
mitetem Dzielnicowym Boch
nia — z pomocą gwardzistów-
kolejarzy spowodował poważ
ną w skutkach katastrofę. Po
przez zastosowanie fałszywych
sygnałów (semafory na „stój”)
zatrzymali oni pociąg z Prze
myśla, na który wkrótce naje
chał pociąg krakowski z Wehr
machtem, a z kolei na wyko
lejone pociągi wpadł trzeci z

Krakowa — z cysterną ben
zyny. Wybuchł pożar, wielu
Niemców było poważnie po-
szkodowanvch.

Rozwój PPR i GL przebie-
i gał wtedy dość nierównomier-
■nie. Poza Krakowem najpo

myślniej postępował w Mie
chowskiem i Pińczowskiem, w

okolicach Olkusza, Chrzano
wa i Trzebini. I tak w jednym
ze sprawozdań IV Obwodu

czytamy:
„...W odróżnieniu od pozosta

łych okręgów miechowska orga-

ZANIM POWSTAŁA
nizacja przoduje w aktywności
nad innymi organizacjami. Zlo~

żył się na to szereg przyczyn:
tradycje oddziału im. Głowackie
go, dobry aktyw itd...,t t)
Reakcją okupanta na oży-

wioną działalność PPR i

jej organizacji bojowych
stały się terror i represje. Pod
koniec października 1942 r.

referat antykomunistyczny I . p° vrzejściu granicy i dostaniu się do

krakowskiego gestapo wpacu l pilicy zwoiaii§my naradę trójki. Ja, Sikora
na trop działaczy Komitetu y- I Mieczyslaw j Qomułka Roman postanowiliś-
kręgowego PPR w Krakowie. I natychmiast przystąpić do organizowania
Uwięziono wszystkich człon- I nQW h komórek (KPP Walki z Niemcami
ków Komitetu Okręgowego, I Hitierows^imi, istniejącej na tym terenie od
niemal cały sztab okręgu GL,, l maja 1941 r

_ przyp. ZG) obsłużyć istnieją-
a także wielu działaczy nizsze- I cg . wyjaęnil< cei marszu Hitlera na wschód.
go szczebla. M. in. gestapo u- I
jęło wówczas Ignacego Fika, I Na tym posledzentu zdecydowaliśmy o zmianie

Pelagię i Mieczysława Lewiń- I natwy z KPP Walkt z Niemcamt Hitlerowskimi na

skich (21/22. X. 1942), Stani- I związek Ludu Pracującego Miast i Wst. Nie na-

sława Szadkowskiego (23. X), daliśmg mu odpowiednika gminny-powiatowy lub
Wolone Fiknwa i in W pier- I okręgowy, mimo że pracowaliśmy już w powta-
Helenę FĄową i in W pier tac^Za^lercie t olkusZi a t0 dlalego, że w razie

wszych dniach stycznia 1H4Ó r. I „e!:taJ>o nie będzie miało orientacji w ja-
W ręce siepaczy hltlerowskicn I kłm 2asi(,gu organizacja pracuje. Kierownictwo
dostali się członkowie kierów- | związku Ludu Pracującego Miast i Wst składało
nictwa obwodu — Roman Sli- I z trójkt: Sikora Mieczysław, Gomułka Roman
wa i sekretarz obwodu, Frań- I i ja. Nie poszerzaliśmy składu do czasu opracowa-

pieyek Malinowski. W sumie I nia programu, a opieraliśmy Hę na programieCiszek iViannow , I KPP t je] działalności... Związek prowadził dzia-
aresztowano 160 peperow' wg wsiach piHcOj siadC2a> Łanp
i gwardzistów, z których wię- I Mat^ wlerzblcai wlerbka, Kocikowa, Kąpiele, Zło-
kszość straciła Życie. Był to I żl)nteCj Dobraków, Kleszczowa, Slerbowice....... Wy-
bardzo dotkliwy cios dla par- I dawaiiśmi/ informator o przebiegu wojny na fron-
tii, ale ogromnym wysiłkiem I tach i realizacji trójprzymierza. Poza tym wyda-
odbudowano organizację i I wane było pismo „Kuźnica" z hasłem „Proletariu-
nr7»7W7vpip7ono trudna sytua- I wszystkich krajów łączcie etę ....

cj walki toczyła się nadal. Wiosną 1942 r. docho^ły do nu>: wiudo-
Od końca 1942 r. Gwardia Lu- I mości, ze na terenie Wolbromia i KęPia. powdowa przystąpiła do maso- I stała organizacja komunistyczna, z którą me

wvch akcii dywersyjnych i I mogliśmy nawiązać kontaktu. Poleciłem tow.
ZSnvch 31 grudnia sformo- Jarosowi Józefowi z Łanów Małych, aby udał

ipsienia w Okręgu Mie- I się do Taborowicza do Kępia. Ja również
diów oddział partyzancki sam udałem się do Taborowiczów których
MrXh” dokonał pierwszej znałem z NPCh, ze zjazdu wojewódzkiego w

„Mmc rnzbraia- I Kielcach. Taborowicze skontaktowali mnie «

poważniejszej akcji, rozbraja wiMorern..
_

Czechem Wiktorem, któ-

dow Jędrze- reffo również znałem z KPP z Zagłębia Dąb-

partyzantami spod znaku GL,
poszli inni. Spośród oddziałów
GL największą aktywnością
wsławiły się oddziały: im. Lu
dwika Waryńskiego, im. Bar
tosza Głowackiego, im. Jaro
sława Dąbrowskiego, I Bry
gada AL Ziemi Krakowskiej
im. B. Głowackiego...

I tu zamiast snuć dalszą re
lację, jakże niepełną i daleką | ROK II
od wyczerpania tego obszer- I <

nego, wdzięcznego tematu — I
niech odżyją tamte dni we I

'

wspomnieniach ludzi, którzy I
przed laty tworzyli historię I
walki o niepodległość 1 Polskę I

1 sprawiedliwości społecznej...

PARTIA

nil funkcję sekretarza w okręgu miechowi
skim. Po przedstawieniu mu naszej działali
ności Związku Ludu Pracującego Miast i Wsi
— oświadczył mi, że działacze KPP i lewtco-i
wy ruch rewolucyjny winni należeć do PPR;
Ustalone zostały przez KC obwody, okręgi i
komitety dzielnicowe PPR. Prócz tego orgal
nizowane są organizacje wojskowe pod nazi
wą „Gwardia Ludowa”. Poza tym otrzymał
łem wytyczne do dalszej pracy, a w pierwł
szym rzędzie przeorganizowania Związku Lu4
du Pracującego Miast i Wsi. ...Przystąpiłem,
do reorganizacji ZLPMiW. W pierwszej ko-i
lejności komórki partyjne powstały na teren
nie gminy Kidów, w Szycach, Sierbowicach,
Dzwonowicach, Szypowicach, Wierzbicy i
Siadczy. W gminie Żarnowiec w Łanach Maj
łych, w gminie Ogrodzieniec w Karlinie t
Kielkowicach. W gminie Kromołów w Bzo-
wie, w gminie Kroczyce w Zerkowicach. W,
gminie Pilica w Kocikowej i Gulzowej.

Do Okręgowego Komitetu PPR Miechów
wchodziły powiaty: Miechów, część olkuskie^
go, część zawierciańskiego i jędrzejowskiego
i część pińczowskiego. Założycielami K"Tnt'
totu Okreaowego byli: Ludwińska Helena,
Śliwa Wacław ps. „Wacek" Czech Wiktor ps.

Wiktor", Brodziński Stanisław ps. „August ,

Stachurka Wincenty, Pająkowa Helena ps;,
Baśka”, Chojnacki Bogusław ps. >

Pawlik Bronisław ps. „Bronek". Do
Okręgowego wchodzili w. w. założyciele oraz

następujący towarzysze: Gębala Stanisław
Kaleka” Taborowicz Andrzej, Wiśnicki Szy

mon - „Szymek”, Findera Władysław, Ma-
chejek Władysław, Kowal?zyk.^~’SL
ny" i inni, których nazwisk juz nie Pam^
tam. Sekretarzem Komitetu Okręgowego był
tow. Czech Wiktor ps. „Wiktor z Zagłębia
Dąbrowskiego. Po nim sek^,tar^m^V^T0Z
dziński Stanisław „August . az do zakon
czenia ofensywy letniej w roku 1944. Od li
stopada 1944 do stycznia 1945 sekretarzem był
Janek” z Warszawy, a ja, Piotr Ko.^ajll'zK

'„Wolny" byłem II sekretarzem Komitetu O-

kręgowego Miechów.
PIOTR KOWALCZYK

„Wolny"

————Cana50

trybuna wolności
organ polskiej pArtii ro ej
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Konferencja
na

Dnia 18 grudnia 1942 r. tł tow. Podborskie-

go Stanisława na Białym Prądniku w Kra
kowie, naprzeciwko fabryki „Artygraf" od
była się Konferencja IV obwodu, zorganizo
wana przez tow. Piotra Starego i Romana.
Konferencja trwała od wczesnych godzin
rannych do późnego wieczora. Uczestniczyli
w tej konferencji towarzysze z Krakowskie
go, Rzeszowskiego, Miechowskiego, Zagłębia
oraz Podhala. Konferencji przewodniczył tow.
Roman. W tej tak ważnej konferencji ucze
stniczył oprócz delegatów z wymienionych
ośrodków przedstawiciel KC PPR. Po spra
wozdaniach i wypowiedziach delegatów głos
zabrał przedstawiciel KC PPR, który przed
stawił walkę towarzyszy warszawskich i we
zwał organizację krakowską do organizowa
nia większego nasilenia walki przez organi
zowanie zbrojnej akcji przeciwko hitlerow
com. Wszyscy obecni wniosek ten przyjmu
ją. Po poparciu wniosku przez tow. z Mie
chowa wstaje rozpromieniony tow. Roman,
który stwierdza, że towarzysze gwardziści z
Krakowa nie zawiodą i pomszczą poległych.
Z wdzięcznością przyjmują gwardziści po
moc z Miechowa w postaci 20 granatów.

Konferencja ta ustaliła szereg akcji zbroj
nych przeciwko okupantowi. Stań GL w tym,
okresie czasu liczył 3 pełne kompanie tj. o-

koło 600 gwardzistów. Konferencja ta wska
zała słuszną drogę dalszej walki, jej cel i spo
soby. Parę tygodni później oddziały GL roz
poczęły szereg akcji zbrojnych, które to zo
stały omówione w głównych zarysach na tej
historycznej konferencji.

Wrzucono granaty do niemieckiego lokalu
„Cyganerii" — przedtem jednak musiano roz
pracować wszystkie szczegóły, a więc samą

, zbiórkę, akcję no i odwrót. Punkt zbiórki był
na Białym Prądniku. Po samej akcji hitle
rowcy byli zaskoczeni. Represją z ich strony
było przesunięcie godziny policyjnej z 23 na

18 wieczór. Dokładna data tej akcji to dzień
22 na 23 grudnia 1942 r. godz. 19-ta. W dru
gi dzień Świąt zebrał się aktyw partyjny,
gdzie podsumowano akcję. Na zebraniu tym
stwierdzono duży wpływ moralny akcji na

jej uczestników. Uchwałą z dnia 26 grudnia
postanowiono, że pierwsze.uderzenia z począt
kiem 1943 roku będą skierowane przeciwko
Arbeitsamtom tj. niemieckim urzędom za
trudnienia. W wypadku tym chodziło o zni
szczenie kartotek ludności? która miała wy
jechać na roboty przymusowe do Niemiec.
Akcją na krakowski Arbeitsamt kierowali
tow. Dziwlik oraz tow. Szumieć, tow. Michał
kierował akcją na Arbeitsamt w Kalwarii.
Bomba podłożona w Krakowie zniszczyła tyl
ko część pierwszego piętra, a wieść o tej ak
cji rozeszła się szybko wśród społeczeństwa.

JOZEF ZAJĄC
„Michał”

Gdzieś w maju 1942 r. w

naszym domu na Woli Justow-
skiej nr 11 została założona
drukarnia. Powielano różne
materiały. Od początku w te
chnice pracował Hanuszek Ta
deusz i dwóch innych męż
czyzn. Potem pracowali inni,
których nazwisk nie znam.

Wiem, że było trzech mężczyzn
i jedna kobieta. Wyżej wymie
nieni zostali aresztowani przy
pracy w czasie likwidacji dru
karni. Było to 2 lutego 1943 r.

Wnocyz2na3lutegoo
godz. 2.00 mąż mój zauważył
policjantów, którzy okrążyli
dom. Obudził mnie i powie
dział, że policja jest na po
dwórzu. Zauważyłam, że to nie
jest policja, a gestapo. Wó
wczas mąż ubrał się, wszedł
do pokoju, gdzie znajdowała
się drukarnia i wyskoczył o-

knem. Wyskakując złamał so-

TRAGICZNA NOC
bie nogę i nie mógł kontynuo
wać ucieczki. Jeden z gesta
powców zastrzelił męża. Mnie
nawoływali, abym otworzyła
drzwi. Wpadłam do . pokoju,
gdzie była drukarnia, gdzie
było trzech mężczyzn i kobie
ta, i powiedziałam im, że się
do nich nie przyznaję i żeby
się do mnie również nie przy
znawali, a ja złożę całą winę
na męża, który już nie żyje.
Gestapo dobijało się do drzwi.
Kiedy nie chciałam otworzyć,
otworzyli ogień do okien 1
drzwi. Gdy w dalszym ciągu
nie otwierałam przynieśli dwa
snopki słomy i zaczęli podpa
lać dom. Wówczas zdecydo
wałam się na otwarcie drzwi.

Kazali mi wyjść z domu. Wy
szłam. Musiałam leżeć na zie
mi. Pytali mnie kto jest w

domu. Odpowiedziałam, że ni
kogo nie ma prócz moich
dwojga dzieci. Zawołałam, aby
wyszły. Później kazali mi z

dziećmi wrócić do domu. Ge
stapowcy weszli do pokoju, w

którym znajdowała się dru
karnia. Obecne tu osoby zo
stały wylegitymowane, zabra
no im dowody, skuto, i w

straszny sposób zaczęto kato
wać. Skatowanych zabrali do
auta a następnie przeprowa
dzili rewizję w domu i zabu
dowaniach. Znaleźli ulotki i

maszynę.
MARIA KONIK

Do oddziału przybyłem 17 listopada 1942 roku. Jako
pseudonim obrałem sobie „Kruk”.

Pierwszą naszą akcją było opróżnienie kasy ko-
lejki wąskotorowej w Charsznicy. Zabraliśmy 500 zł i prze
słaliśmy do lasów wolbrom skich. ....

W obecności komendanta obwodu „Julka” Topolmckiego o-

raz przedstawicieli dowództwa okręgu „Franka” Kucybały,
Janka i Franka Siekierów. złożyliśmy uroczystą przysięgę.
Oddział został uznany za przygotowany do podjęcia na nowo

walki z wrogiem. Jako pierwszy, padł pod naszym uderze
niem w dniu 31 grudnia 1942 r. posterunek policji granatowej
w gminie Czekaj. Zdemolowaliśmy także Urząd Gminny
i Pocztę- W dwa dni później, to jest 2 stycznia 1943 r. uderzy
liśmy z równie pomyślnym wynikiem na posterunek w

Żarnowcu. W Czekaju zdobyliśmy zaledwie 2 karabiny 1 1

Posterunek w Żarnowcu
pistolet, ale za to w Żarnowcu 7 kbk i 5 pistoletów. A oto

przebieg naszej akcji w Żarnowcu: .

Od wczesnego ranka 2 stycznia 1943 r. w napięciu czekamy
na gońca, który poszedł do Żarnowca na wywiad. Godz. 13.00
przychodzi do nas komendant okręgu Siekiera „Janek” z

wiadomością, że w Żarnowcu znajduje się na posterunku 5
policjantów, a w innym budynku jest 3 żandarmów, którzy
zresztą obecnie bawią na urlopie.

...O godz. 4 po południu wymarsz. Zmierzch zapadł na po
kryte śniegiem pola. Idzie nas 9-ciu bo więcej nie było broni,
no i uważaliśmy, że nas wystarczy na 5-ciu policjantów. Pra
wie aż do samych Korczyn maszerujemy lasem. Szybko przy
byliśmy do Żarnowca, rozstawiliśmy ubezpieczenie i zapu
kaliśmy do drzwi posterunku. Przypuszczaliśmy, że me po
winny być zamknięte, ale okazało się, żeśmy się mylili. Za
stukaliśmy mocno, poczym usłyszeliśmy kroki wewnątrz i
donośny głos: kto tam. — Komendant nasz odpowiedział po
niemiecku aufmachen. Staliśmy ukryci za filarami, gdy na
gle padły do nas strzały przez drzwi- Stałem po lewej stronie
drzwi, gdzie znajdowało się mieszkanie sekretarza gminy.
Szybko uderzyłem ręką w ramy okna, które z brzękiem wyle
ciało. Wskoczyłem do mieszkania... Krzyknąłem głośno: „Wy
chodzić pojedynczo z rękami do góry, bo rzucamy granaty...’

Tknięty złym przeczuciem poszedłem sprawdzić czy poste
runki są na swoich miejscach, a tu na zakręcie błysnęło świa
tło taksówki, która nadjechała i zatrzymała się tuż przy wyj
ściu na posterunku. Nasz wartownik ujrzawszy wysiadają
cych Niemców strzelił do nich z szóstki, bo innej broni nie
miał. Ja z Gienkiem otworzyliśmy ogień z karabinów, a

Niemcy krzyczą po niemiecku, żeby nie strzelać, bo oni nie
bandyci, tylko na kontrolę posterunku przyjechali. Wiedząc,
iż z karabinu po ciemku nie trafię, rzuciłem granat obronny
i wszystko się nagle uciszyło a światło taksówki zgasło. Wy
szli koledzy z posterunku wynosząc drogocenną broń. Pytają
co się stało — Niemcy przyjechali. Jeden z nich leżał zabity,
ale dwóch zdołało gdzieś się ulotnić.

MARIAN BORYCKI „Kruk”

PIERWSZA

AKCJA
...Przeprowadziłem wywiad i u-

stallłcm, że najbardziej odpowia
dającym miejscem jest odcinek
toru między Borkiem Szlacheckim
a Skawiną. Jest duży zakręt i ró
wnocześnie mostek kolejowy prze
pływającej rzeczki. Również usta
liłem drogę przyjścia na akcję i
odwrotu. Tow. Siodłak Leon przy
gotował klin. Po przygotowaniu
akcji 25. II. 1943 r. wieczorem Ocz-
koś Stanisław wraz z tow. Czyżem
Stanisławem wyszliśmy spod elek
trowni w Czernichowie, skąd za
braliśmy klin i dwa pistolety szta-

jery, udając się do Wolowic, gdzie
zabraliśmy łódź rybacką i przepra
wiliśmy się na prawy brzeg Wisły.
Idąc brzegiem Wisły, kolo Faci-
miecha polami, koło wsi Ochodza
dotarliśmy na miejsce akcji. (...)

Czekaliśmy dłuższy czas. Zimno
dokuczało nam leżącym bez ru
chu, aż wreszcie po upływie 2 go
dzin, zmarznięci, doczekaliśmy się
przylatującego z oddali odgłosu
nadjeżdżającego transportu. Pociąg
z transportem niemieckim zbliżył
się 1 najechał na założony klin.
Patrząc w wielkim naprężeniu,
zobaczyliśmy, jak lokomotywa sta
nęła w poprzek toru i piętrzące
się na niej wagony. Powstał wiel
ki trzask spiętrzających się wago
nów 1 ogłuszający szum pary. (...)

Zadowoleni po udanej pierwszej
akcji wróciliśmy do Czernichowa.

Akcja była udana. W transpor
cie zostało kilku Niemców zabi
tych J duża ilość rannych, któ
rych przez parę godzin przewożo
no karetkami do szpitali krakow
skich. Niemcy po tej akcji ogło
sili, że nie wolno osobom cywil
nym w nocy zbliżać się do to
rów kolejowych pod karą śmiercL

OCZKO STANISŁAW

„Skała”

Kolumnę opracował
ZBIGNIEW
GUZOWSKI

„SMOCZA
GROTA"

„Smocza Grota". Byt to lokal przy ul. Grodzkiej
nr «, bez okien, w podwórzu, w starej ruderze, od
powiadający swym wyglądem t charakterem tej
nazwie. Ponura, ciemna, wilgotna izba o sklepie
niu jak w piwnicy, * wymalowanym u jej wej
ścia Smokiem Wawelskim, podzielona była na

kilka kącików, oddzielonych ściankami * witra
żami o motywach regionalno-krakowskich, wyko
nanych przez artystę malarza Demezyka.

„Smocza Grota", prowadzona przez 4 na nazwis
ko nie zaangażowanego w pracy partyjnej Wła
dysława Strycharza była faktycznie imprezą To-

polnickiego i moją. Wpadltśmy na jej pomysł
gdzieś w 1941 r. Julek bpi wtedp w Krakowie...
.smocza Grota" była jednym pasmem kantów w

stosunku do władz niemieckich. Lokal nabyliśmy
od zarządcy budynków za ^wielką sumkę„ którą
udało się nam jakoś zorganizować. Najtrudniejszą
sprawą była koncesja. Żaden z nas nie był „fa
chowcem". Obowiązywały przepisy, te w określo
nych przypadkach pierwszeństwo na prowadze
nie takiego lokalu dostają inwalidzi wojenni.

Zrobić * siebie papierowych inwalidów mimo

naszych dwudziestu kilku lat nis było trudno.
Chodziło Jednak o to, żeby nio angażować żadne
go z nas imiennie w oficjalne kontakty z urzęda
mi niemieckimi, tkwiliśmy bowiem jut po uszy
w konspiracji.

Wybór padł na Władysława Strycharza. Na pod
stawie sfingowanych dowodów, zrobiliśmy go in
walidą wojennym z 1939 r. i uzyskali dla nlepo
potrzebne dokumenty. Otrzymywał 25 czy M proc,
czystego dochodu za udzielenie firmy i pracę. Re
szta służyła do opędzania potrzeb osobistych zało
życieli i pracujących w charakterze kelnerów:
Lidkepo, Zemanka, Władysława Walczaka. Nad-
wyżki w różnej formie szły na potrzeby znajdu
jących się w trudnych warunkach towarzyszy,
spora część oddawana była na cele organizacyjne.

„Smocza Grota” służyła przez kilka lat (1M1“
1943) jako stało i dogodne miejsce spotkań i kon
taktów. Obsługę jej oprócz Strycharza stanowili
członkowie partii, zaangażowani w robocie; Jó
zef Zemanek, Tomasz Lidkę, Ala Topolnicka, mój
brat Władysław i inni dorywczo zajęci pracą, je
żeli tego wymagało ich aktualne zadanie.

: Do. „Smoczej Groty" przylegały obszerne piwni
ce, dogodne schronienie na materiały propagan-

’ dowe, sprzęt służący do rozpowszechniania lite-
1 ratury itp. ...Grota była bardzo dogodnym miej-
'• scem spotkań. „Klient" mający sprawy do zatat-
I Wlenia, wymieniał hasto, zamawiając butelkę wi

na czy miodu i następowało nawiązywanie kon
taktu...

STANISŁAW WALCZAK

Kim. BARTOSZA GŁOWACKIEGO
...Dnia 12. V. 43 na rozkaz

członka sztabu obwodowego
„Ryżego” opanowało Żarno
wiec 95 gwardzistów. Miasto

zdobyto w biały dzień. Od
dział po trzech godzinach wy
cofał się do lasu. Po tej wal
ce nastąpiła obława w lesie.
Niemców padło 17, gwardzi
stów 2.

Dnia 13. V. 1943 Z. Niemcy
ponownie obstawili las i tym
razem oddział przerwał pier
ścień.

Dnia
walkę w Kozubowie,
miechowski, J
oddział liczący 120 ludzi wróg
zmobilizował przeszło 1000. Za
bito 23 Niemców 1 granato
wych. Oddział stracił 5 ludzi.

Dnia 5. VII. 1943 r. walka w

lasach jędrzejowskich.
Dnia 12. VII. 43 r. walka

z Niemcami w majątku Lip
no, pow. jędrzejowski. Oddzia
łem dowodził por. T. Biały.

Dnia 21. VII. 43 r. pluton

12. V. 1943 r. toczono

pow.
jednodniową. Na

im. Bartosza Głowackiego za
atakowany przyjął walkę z

NSZ, zabijając trzech ofice
rów.

Dnia 28. VIII. 43 r. oddział
został otoczony w lasach lań-
skich przez SS-manów; w cią
gu 8 godzin walki sablto 38
Niemców.

We wrześniu 43 r. akcja na

warsztaty mechaniczne w Pra-
tlłach koło kaplicy (Olkuskie).
Zniszczono lub spalono 45 sa
molotów, 5000 opon samocho
dowych i wszystkie urządze
nia warsztatowe. W tymże
miesiącu spalono około 100
stert zboża w Kęplu i Pogwi-
zdowie (Miechowskie), przezna
czonych dla Niemców. Prócz
tego walki w Koryczanach i

Łanach, pow. Olkusz.

Dnia 12. X. 43 oddział prze
szedł ciężką próbę ogniową w

lasach cliroberskich (Pińczo-
wskie). Około 1000 Niemców
otoczyło las; walka trwała 12

godzln, zabito II Niemców,
gwardzistów zabito 2.

Dnia 28. X. 43 r. oddział, któ
ry odpoczywał chwilowo po
walkach we wsi Karczowlce,
został zaatakowany przez NSZ
w sile około 300 ludzi. Prze
rwano pierścień okrążający.

Od maja 1943 r. do stycznia
1944 r. rozbito 1 spalono U
mleczarń, 7 urzędów gmin
nych, 2 urzędy pocztowe 1 I

stacje kolejowe. £

W lutym 1944 r. walka w

majątku Wysocice (Miechow
skie) przy współudziale dru
żyny Armii Ludowej, która
stacjonowała we wsi. Zmuszo
no Niemców do ucieczki. Stra
ty wroga: 1 zabitych, AL —

2 zabitych.
W marcu oddział stacjonują

cy w Wierzbiu (Miechowskie)
został zaatakowany przez żan
darmów 1 policję granatową.
Padł Rimmer, komendant żan-,
darmerii w Charsznicy, po
strach całej okolicy. Prócz nie
go padło jeszcze I granato
wych.

Dnia 27. HI. 1944 oddział sta
cjonujący we wsi Opola został

'.aatakowany przez Niemców
na- motocyklach. Oddział po
niósł poważne straty — 9 za
bitych i dwóch rannych. Ze

strony niemieckiej padlo
dwóch oficerów.

Od marca do czerwca 1944 r.

zlikwidowano U szpiclów 1

konfidentów.
W czerwcu 1944 r. przepro

wadzono kilka akcji na pocią
gi na odcinku Wolbrom—Char
sznica, zabierając medykamen
ty, broń, ubrania i siodła.

Na odcinku Rabsztyn—Wol
brom wysadzono 12-metrowy
most kolejowy wraz z pocią
giem. W ten sposób zniszczono
21 czołgów „Tygrys”, z cyfry
kilkudziesięciu oficerów i żoł
nierzy jadących na front
wschodni, przeważająca część
nie wyszła żywo. Akcję pro
wadził porucznik „Kruk”.

Pluton pod dowództwem por.
■„Tadka” wysadził drugi pociąg

i SS-manami na Unii Zawier
cie—Częstochowa. Tak samo

przy użyciu 30 kg materiału
wybuchowego, jak na linii
Wolbrom—Charsznica.

Dnia 2. VIII. 1944 wysadzo
no most wraz z dwoma paro
wozami kolo Tunelu.

Dnia 4. VIII. 1944 wysadzono
most kolejowy na odcinku Sę
dziszów—Kozłów. •

Dnia 10. IX. 1944 r. w drodze
w kierunku frontu oddział im.
Bartosza Głowackiego (około
150 ludzi) i oddział dywersyj
ny kpt. Iwana Iwanowicza zo
stał otoczony przez silne gru
py NSZ pod dowództwem pika

■j,Bohuna” w lasach włoszczo-
wskich. Oddziały NSZ były
kilkakrotnie silniejsze od AL
i dywersantów sowieckich.
Prócz tego Niemcy obstawili

szosy. Do niewoli NSZ dostało

Się 30 AL-owców i około 70 dy-
wersańtów sowieckich. 55 dy
wersantów po obdarciu z bu
tów natychmiast rozstrzelano,
oficerów i dwie radiotelegra-
fistki odesłano do gestapo w

Jędrzejowie. Kilku AL-owców
stracono w parę dni później.

Dnia 29. IX. 1944 r. Niemcy
rzucili dwie dywizje wojska na

stacjonujące w miejscowości
Gruszka k/Kielc oddziały Ar
mii Ludowej. Niemcy rozpo
rządzali artylerią, minomiota-
mi, prócz tego okopali się.
Niemcy zapalili okoliczne wio
ski. W nocy skoncentrowanym
atakiem rozbito pierścień nie
miecki, zniszczono 4 czołgi.

W październiku 1944 r. sto
czono drugą wielką bitwę s

Niemcami w lasach k. Stara
chowic. Brygada Ziemi Krako
wskiej stanowiła wówczas je
dną całość z brygadą płka Mo-
czara. Do walki rzucili Niem
cy około 15 tys. żołnierzy, pa-
dło ich około 150.

Od lipca do listopada 1944 r.

zlikwidowano 8 szpiclów 1 kon
fidentów, zniszczono 150 wa
gonów kolejowych i 7 paro
wozów...
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Nauka ośrodka krakowskiego w roku 1971

llE MA GRANIC DLA JEJ ROLI
i UDZIAŁU W ŻYCIU WSPÓŁCZESNYM

Maria Szelingowska

W
pogrudniowej polityce odnowy sprawy nauki za
jęły czołowe miejsce w programie aktywizacji
społeczno-gospodarczej kraju. Aczkolwiek całe
dzieje PRL są nową kartą w jej rozwoju, okresem
intensywnej rozbudowy obszarów życia naukowe
go, bazy badawczej i zasięgu działania szkolnic

twa wyższego — niemniej obecny etap dla wielu zasadniczych
powodów nazwać by można aktem wielkiej rehabilitacji roli

, nauki- Jest to proces na miarę ważnych znaczeń politycznych.
Zostają jej przywrócone prawa i autorytet, na jakie zasługu
je będąc tą wartością, która otwiera przed człowiekiem no
we horyzonty, dając mu równocześnie zdolność ulepszenia
otaczającej nas rzeczywistości. W ustroju socjalistycznym o-

wa istotna nauce zdolność doskonalenia życia jednostkowego
i zbiorowego ma wszelkie dane, by objawić w pełni swe hu
manistyczne walory — ukazać potęgę postępu cywilizacyjne
go służącego dobru ludzkiemu.

Decyzje władz partyjnych i rządowych wskazują wyra
źnie, iż w obecnej polityce państwowej nauka uzyskuje fun
kcję jednego z podstawowych czynników gospodarczo i spo
łeczno twórczych. Charakter merytoryczny zachodzących
zmian w ciekawy sposób dokumentuje rozwój sytuacji kra
kowskiej. Nauka, związane z nią zawody, przypisane jej dzie
dziny i zakresy działalności stają się dziś tym elementem,
który określa i wyróżnia specyfikę naszego regionu w

układzie wewnętrznych sil polskich 1 w obrębie wspólnoty in
teresów krajów socjalistycznych. Wchodzimy w ten etap,
kiedy Krakowskie w strukturze stosunków gospodarczo-pro-
dukcyjnych kraju liczyć się będzie głównie jako centrum u-

prawianla nauki, upowszechniania jej zastosowań i kształce
nia kadr na najwyższych poziomach sprawności specjali
stycznych. Ten typ i rodzaj zadań będzie rozstrzygać o pro
filu i programie Krakowa w skali ogólnopolskiej — tę rolę
realizować będzie w wymiarach przyszłościowych koncepcji
rozwoju dobrobytu narodowego 1 umacniania naszej pań
stwowości.

PEŁNY ZWROT

Trzeba stwierdzić, że powstały odpowiednie warunki i

przesłanki uzasadniające takie prognozy w stopniu dostatecz
nym. Rok 1971 dostarczył ku temu wiele istotnych danych.
Jeśliby zbilansować jego przebieg, okaże się, że problematy
ka związana z rozwojem studiów i działalności naukowo-ba
dawczej dominowała w polityce władz krakowskich. Społe
czeństwo z uwagą śledziło zmianę klimatu i nastawień w

stosunku do środowisk uczelniano-naukowych. Nowy ton dia
logu, okazane względy i uznanie dla ludzi świata nauki, głę
bokie zrozumienie dla ich potrzeb zawodowych 1 warunków
pracy, były na naszym terenie jedną z pierwszych oznak prze
silania się grudniowego kryzysu. Jedną z pierwszych zapo
wiedzi szukania nowych dróg umocnienia zachwianej więzi
partii ze społeczeństwem. .

Przewartościowanie pewnych opinii, zrewidpwanie stano
wisk, jakie dokonało się na naszym terenie w odniesieniu do
roli i udziału ludzi, którzy tworzą i krzewią dorobek myśli
naukowo-badawczej, miało wagę poczynań o doniosłym zna
czeniu — nie wahałabym się powiedzieć — ideologicznym.
Narosłe tu wskutek zadawnionych uprzedzeń nieporozumie
nia, niechęci, obawy rzutowały nie tylko na stosunki panujące
wewnątrz kręgów uczelnianych i innych zespołów placówek
naukowo-badawczych. Dostatecznie silnie bowiem reagował
na nie ogół społeczeństwa nie bez powodów sądząc, iż ma do
czynienia z określonym miernikiem stanowisk i tendencji
partii na temat równie określonych postaw i dążności służb
zawodowych. Ów wyczuwalny na wielu płaszczyznach w co
dziennej praktyce dystans w stosunku do społeczności nau
kowców i badaczy, był dodatkowym powodem, iż wpływ i
więź nauki z działalnością gospodarczą, z działalnością pro
wadzoną na polach życia politycznego, nie rozwijały się pra
widłowo z pożytkiem dla całego społeczeństwa. Z tych też

względów dokonany w ciągu 1971 r. pełny zwrot wo
jewódzkich władz partyjnych w stronę problematyki krakow
skiego ośrodka nauki i szkół wyższych, uznać trzeba za orien
tację o pryncypialnej wadze państwowej i poważnym, przy
szłościowym znaczeniu.

CENNIEJSZY NAD BODŹCE MATERIALNE

Za sprawą głębokiego zrozumienia potrzeb 1 zadań spo
łeczności naukowo-dydaktycznej, okazanego jej szacunku 1
zaufania, wzrosła ogromnie aktywność tych środowisk- Wpły
nęła ona silnie na ożywienie opinii i myśli społecznej. Udział
kadry naukowej w dyskusjach, w formowaniu propozycji o-

cenić wypada, jako jeden z ważnych, przewodnich nurtów w

okresie przygotowywania kraju do VI Zjazdu Partii. Swobo
dna, ostra, wysoce na ogół kompetentna i konstruktywna
krytyka, jaka płynęła z tych źródeł ,stała się poważnym do
robkiem Zjazdu. Była i jest ona również swoistym wyrazem
odnowy atmosfery politycznej. Powstała z zapotrzebowania,
jakie stworzyło na nią kierownictwo partyjne doceniające
rozległość jej penetracji problemowych 1 otwarty ton. Fakt
uznania w przedstawicielach nauki działaczy uprawnio
nych z racji swej fachowości do roli rzeczoznawców, kon
sultantów w sprawach gospodarki i zarządzania, jest rów
nież przejawem nowego stylu inspiracji politycznej. Dzięki
takiej postawie coraz silniej wyzwalany zostaje ładunek
twórczej, bezinteresownej inicjatywy obywatelskiej. Szerzy
«ię klimat zachęty sprzyjający odwadze zachowań obywatel
skich, serio pojmowanej odpowiedzialności w rzeczach wiel
kich i małych. Jest on w odczuciu społeczeństwa wielokroć
bardziej potrzebny i cenniejszy nad bodźce i zachęty mate
rialne.

KONSERWATYZM MIAŁ RÓŻNE OBLICZA

Przypisywany nauce polskiej tradycjonalizm, przywiązanie
'do pewnych dawno skostniałych układów, form organizacyj
nych — za co ją niejednokrotnie strofowano — nie był jedy
nie wytworem nastawień umysłowych panujących wśród
większości czy teł mniejszości (rozróżnienie tutaj akurat
mało istotne) środowisk nauki. Konserwatyzm — jak wiado
mo ma on różne odcienia i oblicza — cechował również upra
wianą w poprzednich okresach politykę naukową. Rządziły
nią w wielu Wypadkach stare schematy, poglądy i prawidła.
Owszem, przyswajano jej nowe idee, usiłowania dawały je
dnak rezultaty co najwyżej połowiczne, programy obracały
się najczęściej w hasła pozbawione odpowiedniego pokrycia.
Powstawały plany bez zabezpieczenia bazy wykonawczej.
Brak dalekowzrocznych, perspektywicznych celów 1 rozwią
zań kierunkowych niewiele miał wspólnego z nowoczesnym
traktowaniem funkcji i potrzeb nauki.

Weźmy np. pod uwagę problem integracji. Mimo, iż od do
brych kilku lat termin ów figurował na wszystkich oficjal
nych szyldach firmujących poczynania w obrębie szkół wyż
szych i innych placówek uprawiających działalność naukowo-
badawczą — sprawa w sensie praktycznym nie tłumaczyła
się jasno. W przekonaniu niejednego była nawet oczywistym
fiaskiem. W najlepszym razie utożsamiano ją z przebudową
struktury wewnątrzuczelnianej — łączenia katedr w więk
sze jednostki: instytuty — w tych zabiegach widząc początek
i koniec jej kariery w wydaniu polskim.

Tendencja broniła się jednakże często sama, próbując zna
leźć właściwe dla jej charakteru formy- Poddały się jej pra
wom np. placówki uprawiające na terenie Krakowa działal
ność naukowo-badawczą i. dydaktyczną z zakresu fizyki.
Między grupą instytutów: UJ, AGH i Instytutem Badań Ją
drowych w Bronowicach zdołała się wytworzyć na tyle ści
sła więź, że dziś już nie sposób traktować o zadaniach i in
teresach tych placówek inaczej niż w kategoriach całościo
wego ujęcia problemów „krakowskiego ośrodka fizyki”.

Swego czasu zapowiedzią organizacji nowego typu życia
naukowego Krakowa było powołanie kolegium rektorów.

Nie wdając się w szczegóły, istotne znaczenie miał prze
de wszystkim fakt, iż zasięg jego wpływu ograniczał się do
szkół wyższych, nie ogarniając istniejących poza nimi obsza
rów ruchu naukowo-badawczego. W tej sytuacji trudno było
mówić o reprezentowaniu planów, inicjatyw czy formowaniu
frontu naukowego w przekroju całego ośrodka. Wiadomo zre
sztą, iż w wielu wypadkach zredagowanie i realizacja mery
torycznego programu współpracy w obrębić samych tylko u-

czelni, również przerastała siły i możliwości kolegium.
INNA PLATFORMA DYSKUSJI

Dopiero obecnie mamy do czynienia z początkiem procesu
krystalizowania się poczynań integracyjnych w całym tego
słowa znaczeniu. Przebiega on równocześnie na kilku odcin

kach. M. in. zabezpieczenia właściwych form instytucjonal
nych dla tego ruchu, koncepcji organizacyjnych w zakresie
planowania i realizowania kompleksowych zadań naukowo-

badawczych, rozszerzania bazy inwestycyjnej i zaplecza apa
raturowego,'unowocześnienia modelu, kształcenia kadr wyso
ko kwalifikowanych.

Kierunki tej nowej polityki — polityki prawdziwie integra
cyjnej — wytyczyła wojewódzka instancja partyjna opierając
się z jednej strony na założeniach wynikających z planów
państwowych, z drugiej na opiniach konsultowanych z przed
stawicielami środowisk naukowych i czołowych zakładów
przemysłowych. Zwraca uwagę metoda, jaką kierownictwo
wojewódzkiej instancji partyjnej przygotowywało się do o-

pracowania tej wielkoformatowej, perspektywicznej ofensy
wy. Używam określenia „ofensywy” — idzie tu bowiem, o

sprecyzowanie zadań nauki krakowskiej w sensie zadań o-

gólnonarodowych, jak również jej możliwości w obrębie
współpracy naukowej naszego obozu socjalistycznego.

Otóż jak wiemy, wyłoniony przez Komisję Nauki KW po
nad 50-osobowy zespół, złożony z kadry partyjnej i bezpar
tyjnej, przez kilka miesięcy gromadził materiały dokumentu
jące dorobek, stan i potencjał jakim dysponuje Kraków w

zakresie działalności naukowo-badawczej i edukacyjnej.
Dokument ów uznany przez władze centralne za wzorcową
próbę orientacji, daje pełny obraz „gotowości bojowej” sił
twórczych zgromadzonych w naszym regionie. Jest to pierw
sze tego rodzaju studium — fakt który stanowi o jego na
czelnej wartości poznawczej — gdzie problematyka naukowa
została przedstawiona w postaci całościowej, w wymiarze
ośrodka. Obejmuje ono wszystkie panujące na jego tere
nie struktury a więc placówki PAN i jej oddział, jednostki u-

czelniane oraz placówki tworzące zaplecze naukowo-badaw
cze wielu resortów.

Odtąd zmieniła się w Krakowie platforma dyskusji nad za
gadnieniami rozwoju nauki- Skończył się okres partykula
ryzmu. Kraków wszedł- w etap nowocześniejszego porządku —

etap panowania polityki integracyjnej.

W DUCHU DYSCYPLINY INTEGRACYJNEJ

Ona też była przewodnim motywem w dyskusji na niedaw
nym plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR. To pierwsze
tv Polsce plenum zwołane w kilka dni po zakończeniu obrad
VI Zjazdu, wojewódzka organizacja partyjna poświęciła spra
wom rozwoju krakowskiego ośrodka naukowego. W podję
tych na plenum uchwałach jest mowa o powołaniu Rady
Nauki i Techniki — instytucji służącej integrowaniu działal
ności ośrodka. Rolę tę sprawować będzie w kilku wariantach.
W gestii Rady np. znajdzie się tworzenie zespołów złożonych
z pracowników różnych instytucji naukowych celem realiza
cji kompleksowych problemów badawczych. Ow system ba
dań zakłada również istotne zmiany w gospodarce i sposo
bach wykorzystywania aparatury naukowej. Prowadzi mia
nowicie do powstawania wspólnych, środowiskowych labora
toriów — nowej formy organizowania zaplecza badawczego,
słabo dotychczas na naszym gruncie stosowanej, obecnie zaś
wysoko preferowanej. Władze państwowe deklarują bowiem
dla rozwoju tego typu laboratoriów daleko idącą opiekę i po
moc kredytową.

Samo powołanie takiego czy innego ciała, nie jest jeszcze
aktem wagi rozstrzygającej. Przyznane mu zostaną rozległe
uprawnienia — niemniej to również nie daje jeszcze powo
dów do przedwczesnego entuzjazmu. Jakkolwiek jednak wy-
padnie próba czasu, bez obawy nadużycia słów i znaczeń
można powiedzieć już jedno: propozycja utworzenia Rady o

takim profilu działania świadczy o zrozumieniu ducha zasad
nowoczesnej organizacji ruchu naukowego. Rodzaj i rozmiar
kompetencji, jakie uzyska Rada, nasuwa również podobne
wniosku Dowodzi głęboko odczuwanej potrzeby kierowania
działalnością ośrodka w oparciu o rygory dyscypliny integra
cyjnej. To bardzo ważny rys w postawie i ambicjach środo
wiska. Żaden program bowiem, choćby najmądrzej pomyśla
ny realizowany bez przekonania, z wewnętrznymi oporami nie
przyniesie nigdy dobrych wyników.

JEST TWORZYWEM POSTĘPU
Świat współczesny cechuje powszechne wyznanie wiary w

twórczą moc nauki, w zdolność społeczeństwa wysoce oświe
conego, umiejącego przetwarzać substancję wiedzy w postęp
duchowy i materialny. O jaką naukę chodzi? Ogólnie mówiąc,
czas obecnego wieku postawił jej wymogi cywilizacji wielko
przemysłowej, ery podboju kosmosu. Zrewolucjonizował jej
sposób bycia, zachowywania się wobec problemów społecz
nych i ekonomicznych, uczynił z niej instrument walki poli
tycznej. Zburzył jej autonomię, wprawdzie, jak wykazuje his
toria, iluzoryczną, pozorną, chronioną prawem dochodzenia
prawd czystych, bez obowiązku troszczenia się o konsekwen
cje praktyczne. Znikło pojęcie nauki oderwanej, wraz z nim
konwencja odkryć i studiów uprawianych w zaciszu twór
czym, w indywidualnym odosobnieniu, w pracowniach izolo
wanych od wpływów z „zewnątrz”. Dziś nauka — zawsze bę
dąc podstawowym składnikiem materii kultury moralnej 1
umysłowej — stała się, jak nigdy dotąd tak namacalnie wy
raźnie, również podstawową racją materialnej egzystencji
współczesnych państw i społeczeństw.

W naszych warunkach pytanie „O jaką naukę idzie” miało
1 ma ponadto kategoryczny charakter ideologiczny. Program
VI Zjazdu daje w tej mierze odpowiedź nie tylko jednoznacz
ną, ale wręcz o znaczeniu historycznym, usuwając wszelkie
w tym względzie do niedawna istniejące nieporozumienia czy
wypaczenia. Nauka powinna być — ogłoszono — jednym z

głównych czynników kształtujących oblicze naszego kraju".
Jest więc uznana jako tworzywo postępu i rozbudowy socja
lizmu. W tej interpretacji nie ma granic dla jej roli, wpływu
1 udziału w życiu gospodarczo-społecznym i polityczno-ideo
wym naszej Ojczyzny oraz w kierowaniu losami naszej przy
szłości. Nie idzie tu zatem tylko o wysoce racjonalną metodę
pracy naukowej, o optymalnie efektywną organizację badań,
studiów, systemu kształcenia kadr — ale i o zrozumienie ce
lów, istoty planowania 1 służebności zadań naukowych.

, REŻIM WSPÓŁPRACY
KONIECZNOŚCIĄ ROZWOJOWĄ

Co robić, aby osiągnąć symbiozę nauki z praktyką? Nie
trzeba dodawać, że co nieco nam jeszcze daleko do tego sta
dium. Przyganiano niektórym dyskutantom w czasie plenum,
że wzorem nie najlepszych tradycji zapuszczali się w gładką
sprawozdawczość zamiast wyważać problemy i wnioski. Rze
czywiście, sądząc z wcześniejszych dowodówtporuszenia u-

mysłów wśród tych kręgów, można się było spodziewać w

wystąpieniach więcej ognia i siarki. Za mało i zbyt ogólniko
wo mówiono o tym, co jeszcze nadal hamuje rozpęd inicja
tywy, ogranicza siłę jej oddziaływania, wzrost potencjału
kadrowego. Wrażenie pewnego niedosytu nie przeszkadzało
jednak uchwycić tego, co w brzmieniu obrad było nowym
wyróżniającym się tonem i tematem-

Nie powiem, że po tym plenum rzeczy przybiorą z miejsca
właściwy obrót. Że po wyuczeniu się choćby i na pamięć je
go uóhwał, wszyscy w Krakowie będą wiedzieć, jak zabrać
się do dzieła, by odtąd nauka i praktyka jedna przy drugiej,
oboksiebie, wspólnymi drogami chodziły. To przecież pewne,
że kwestie stawia się już dziś, jak to mówią, na ostrzu noża,
bez wykrętów, bez szukania wygodnych furtek (sojusz nakła
da wcale nie lekkie obowiązki), z determinacją, jaka przystoi
wobec racji nieodzownych.

Kiedyś, pamiętam, poruszając ów temat w rozmowie z

pewnym przedstawicielem nauki usłyszałam: Na nic uchwały
programy, nakazy dopóki w postawie psychicznej pracowni
ka naukowego, badacza i inżyniera czy agronoma nie zajdzie
zmiana. Jeśli nie uzmysłowią sobie zacofania, ba! paradok-
salności całej sytuacji, że na jednym wózku siedząc chcą nim
jeździć po dwóch odległych torach.

Może przedwcześnie twierdzić, że problem mamy już cał
kowicie z głowy — ale że głowy są nim poważnie nabite i
zaprzątnięte — to fakt. Zaczyna się coraz silniej budzić i
kształtować zbiorowa świadomość, iż reżim ścisłej współza
leżności nauki i gospodarki, nauki i praktyki życia społeczne
go jest obiektywną koniecznością rozwojową egzystencji obu
dziedzin — i że dlatego postawa aktywna leży w interesie
jednej i drugiej strony.

Ten właśnie ton słysz-ło się już na niedawnym Plenum
Komitetu Wojewódzkiego Partii dostatecznie wyraźnie.

B
ardzo łatwo uzdrawiać
kulturą zakopiańską,
dawać dobre rady, wy
znaczać nowe szlaki ro
zwoju. Tym łatwiej, że
znakomita większość

tych propozycji pada ze strony
dość przypadkowych gości zi
mowej, letniej i w ogóle tu
rystycznej stolicy Polski. Przy-
jadą, rozglądną się po Kru
pówkach, pokonają trasę nar
ciarską z Gubałówki, zatańczą
w „Wierchach", „Watrze" lub
„Orbisie”. Potem dobre rady
same się cisną na usta lub pod
pióro. Ja nie kpię, ale tak
rzeczywiście jest. Jednakże za

piątym, dziesiątym, czy pięt
nastym pobytem w Zakopa
nem (a jest rzeczą wiadomą,
że miasto to przyciąga ludzi,
czyni z nich często stałych
bywalców podtatrzańskiej sto
licy) wszystkie „filozoficzne"
wskazania zaczynają mieć ra
cję bytu. Rzecz wygląda na
stępująco:

panuje od lat nieśmiertelną
„Jadwisię spod regli" przygo
towaną przez Juliana Reims-
chussela, który ostatnio spro-
kurował nam sztukę w dwóch
częściach „Sąd nad Janosi
kiem” (bierze w tym przed
stawieniu również udział ze
spół im. Klimka Bachledy). Do
tego wszystkiego jeszcze reci
tal Aliny Janowskiej, jak rów
nież występy Stanisławy Za-
wiszanki pod wdzięczną naz
wą „Miłość ci wszystko wyba
czy”, co naturalnie ma przypo
minać sławę Ordonówny.

A jednak — proszę pań-
stwa — jest pusto! Mam
już dość tych wszystkich

poklepywań górali po plecach.
Nie podoba mi się — i tysią
com innych ludzi — bardzo
kiepski tekst „Sądu nad Ja
nosikiem”, uważam, że przy

Olgierd Jędrzejczyk

przed występem owa wątpli
wej wartości wielkość przepuś
ci pieniądze w „Orbisie”. Po
tem jej program prezentowany
publiczności zakopiańskiej od
biega — oczywiście w dół —

od jakiegokolwiek bądź pozio
mu artystycznego. Przykład
Aliny Janowskiej, która jest
bardzo częstym gościem na

przyciasnych estradach zako
piańskich i która bardzo rze
telnie przygotowuje swoje wy
stępy, poświadcza tylko, jako
chlubny wyjątek, smutną re
gułę łatania budżetów wczaso
wych poniektórych artystów.

r\owstaje pytanie: czy jedy-
& nie „Jesień Tatrzańska”’

ma bronić honoru kultury
zakopiańskiej? Odpowiadamy:
nie. I wiemy dobrze, że Wy
dział Kultury kierowany od

— W „Watrze" byłem, słu
chałem fałszujących śpiewa
ków w „Orbisie”’, w „Morskim
Oku” — restauracji propono
wano mi wysłuchiwanie bar
dzo nędznych popisów orkie
strowych. W Klubie Między
narodowej Prasy i Książki jest
ciasno, sala teatralna „Mor
skiego Oka" za ciasna, ale
gdyby nawet tam się coś dzia
ło... Na razie jest w remoncie.
Co robić? Dokąd pójść? Czego
posłuchać?

Sceptykowi, który proponu
je zażywać wyłącznie uroków
sportowych i turystycznych
Tatr odpowiem, że długie póź
nojesienne, zimowe i wiosen
ne wieczory są w Zakopanem
w gruncie rzeczy puste. Tak
jest. I nie zmylą nas najpięk
niejsze ogłoszenia składane
czcionkami na wysokość 15
kwadratów!

Nie jesteśmy ani ślepi, ani
głusi. Najpierw więc przysta-
jemy przed olbrzymim rekla
mowym zestawem plakatów,
przytwierdzonych do płotu o-

kalającego nową budowę przy
ul. Krupówki. Wypisujemy
imprezy. Oto one:

W sali teatralnej MDK —

widowisko regionalne daje
prawie przez cały pierwszy ty
dzień Nowego Roku zespół im.
Bartusia Obrochty, szopka za
kopiańska prezentuje się w o-

statnich dwóch dniach 1971 r.,
29 grudnia kabaret w klubie
MKPiK, 28. XII. Amatorski
Teatr Ziemi Podhalańskiej
proponował „Prządki” rodzi
me widowisko z góralskim o-

byczajem z muzyką, tańcem i
śpiewem, naturalnie teatr pro-

W najładniej usytuowanej dziel
nicy Szczecina — Południe, po
wstanie w najbliższych latach no
we osiedle mieszkaniowe nazwane

Przyjaźń. Pierwsze zmontowane
zostaną tu budynki, które Sze»e-
cin otrzyma z „fabryki domow”
w Leningradzie. Przewidziana jest
budowa sześciu takich właśnie
bloków mieszkalnych dla stocz
niowców oraz kilku tzw. z «y-
stemu szczecińskiego. W tumie

przybędzie miastu ok. 3 tys. mie
szkań dla 9 tys. osób. Inwesto
rem jest Szczecińska Spółdzielnia

Mieszkaniowa.
CAF Wituszyński

jekt, ażeby wszystkie zakłady
pracy, które tutaj pod Tatra
mi budują swoje domy wypór
czynkowe, świadczyły również
na rzecz projektowanego, no
wego domu kultury. W ten

sposób można będzie uzyskać
znaczne ilości pieniędzy. Trze
ba to również zrobić natych
miast.

d lat mówi się o koniecz-
(J ności ożywienia środo-

wisk artystycznych Za
kopanego. Prawdę powie
dziawszy tylko plastycy zo-.
stali na placu boju. Grupa za
kopiańska ZPAP jest liczna,
ale trzeba jej częściej i u-

ważniej słuchać. Stamtąd wy
chodzą przecież bardzo cieka
we propozycje, inicjatywy,
które przez wiele lat były po
prostu lekceważone. Czy wy-

O kulturze

zakopiańskiej
bez ogólników

największym szacunku dla
pracy amatorskich zespołów
artystycznych, nie mogą one

zastępować występów teatrów
zawodowych, kabaretów, ze
społów rozrywkowych na naj
wyższym poziomie. I tych im
prez jest w Zakopanem brak.
Co gorsze: nie ma gdzie, dawać
występów. Już nas język boli
od wiecznego narzekania na

to, że Zakopane nie ma po
rządnego domu kultury, sali
teatralnej. Istniejące placów
ki kulturalne, pracujące bar
dzo ofiarnie, nie zastąpią ro
boty zawodowych artystów.
Tak więc wołanie Zakopanego
i o dom kultury, i o salę tea
tralną jest uzasadnione. W Ko
mitecie Miejskim Partii okre
ślono sprawy dość jednoznacz
nie: należy skończyć z taką
sytuacją, że angażuje się na

okazjonalny (tzn. związany z

okazją pobytu w Zakopanem)
występ artysty. Dzieje się bar
dzo często tak, że dwa dni

wielu lat sprawną i mądrą rę
ką jest w stanie zapewnić or
ganizacyjnie występy wielu
zawodowych zespołów, na któ
rych bilety ludzie chętnie kupią.
I wydaje nam się również, że
znakomite, piękne, stare i no
we tańce góralskie, śpiewy, ko
rowody, pokazy obyczajów po
winny iść nieprzerwanie,
„ciurkiem” na wszystkich
estradach zakopiańskich. To
dopiero ludzie kupią! Trzeba
się poważnie zastanowić nad
koniecznością takiego zorgani
zowania owych imprez, ażeby
one były absolutnie stałym ele
mentem działalności kultural
nej w Zakopanem. Tego się
również nie da załatwić bez
odpowiedniej sceny.

Od lat brakuje Zakopanemu
poważnych imprez muzycz
nych. Ale gdzież oni nieszczę
śni mają występować, owi mu
zycy, gdy po prostu nie ma dla
nich miejsca!

Istnieje bardzo słuszny pro-

starczy dzisiaj w potężnym
centrum turystycznym jedna,
druga, trzecia wystawa? Czy
nie można jej okrasić żywą,
zorganizowaną w części wstęp
nej dyskusją, która rozwinęła
by się potem w swobodną wy
mianę zdań?

Dlaczego nie wykorzystuję
się inicjatywy i propozycji
dziennikarzy zakopiańskich,
kierujących oddziałami po-,
szczególnych redakcji o cha
rakterze ogólnopolskim? Prze-,
praszam, tu nieco się zagalopo-.
wałem.

Z
wieloma problemami mia-,
sto to, jako centrum tury
styczne Podhala i Tatr, u-,

porało się. Ale wiele ma jesz
cze spraw do załatwienia. W,

dziedzinie kultury, jaka po
winna stanowić pożywkę dla
wielu tysięcy turystów, po
trzeby Zakopanego traktować
należy jako potrzeby o-

gólnopolskie.

I » . Komitecie Nauki i Tech-
|A/ niki przygotowuje się o-
" “ becnie projekt struktury

i programu ustawicznego do
skonalenia kadr pracowników
zatrudnionych w różnych.dzia
łach gospodarki. Obejmie on

studia podyplomowe, specjali
zację zawodową, kursy okre
sowej modernizacji wiedzy, a

także inne formy podnoszenia
kwalifikacji: odczyty itp.

Dąży się do tego, aby dosko
nalenie fachowe dotyczyło
wszystkich, którzy powinni
wywierać wpływ na postęp i
unowocześnianie procesów go
spodarczych i produkcyjnych,

Program
doskonalenia

fachowców
a więc m. in. mistrzów, projek
tantów, konstruktorów, tech
nologów. Różnorodne formy u-

nowocześniania i doskonalenia
kwalifikacji podejmowane
przez wiele instytucji będą
prowadzone jednolitym syste
mem. Przewiduje się, że na

model kształcenia permanent
nego złożą się problemy przy
gotowania do pracy oraz adap
tacji i specjalizacji w zawo
dzie. Okresowa modernizacja
wiedzy i kwalifikacji na kur
sach przeprowadzana, będzie
co parę lat. Jednocześnie prze-,
widuje się bogaty program sa
mokształcenia.

Omawiany projekt tworzy
trwałe podstawy jednolitej
struktury systematycznego
kształcenia i doskonalenia
kadr. System ten jest niezbęd
ny z uwagi na szybki postęp
i przemiany zachodzące w

nauce i technice; dzisiejsi ab
solwenci nie mogą bowiem
przewidzieć jakie wymagania
postawi przed nimi w przy
szłości zawód, który obecnie
wybrali.

TELEWIZJA

WPIS DO KOŁA...
Gdybym był przekorny, napisałbym o tym,

że z bogatego programu sylwestrowego naj
bardziej podobała mi się szopka noworocz
na, pełna aktualnej satyry obyczajowej, try
skająca dowcipem politycznym na rzadko
słyszalnym poziomie, zbliżająca odbiorcę przy
pomocy dobrej zabawy i wielkiego poczucia
humoru do spraw ważnych, a szydząca nie-
litościwie z wszelkiego oportunizmu, braku
inicjatywy oraz niezdecydowania, które na
leży eliminować z naszego życia społeczno-
gospodarczego, aby w przyszłym roku po
prostu nie było tematu do następnej szopki!

Niestety, nie mogę tak napisać. Szopka,
owszem, była — ale u prof. Zina w jego
przedświątecznej gawędzie, po czym powtó
rzyli tę samą szopkę — sfotografowaną —

realizatorzy także krakowskiego programu
„Jak w dawnej Polsce przed wiekami śpie
wem i tańcem nowe lato witano” (skądinąd
programu interesującego, ilustrowanego ża-
kowsko-mieszczańskimi obyczajami naszego
grodu, w solidnym wykonaniu muzyczno-ak-
torskim). Natomiast satyrycznej szopki no
worocznej w ogóle nie uwzględniono w pro
gramie TV. I jakkolwiek zżymam się na sche
maty oraz powtórzenia, jakie owładnęły u-

kładaczami programów świąteczno-rózryw-
kowych, to właśnie podczas wieczoru sylwe
strowego schemat szopkowy zupełnie by mnie
nie raził. Przeciwnie. Toteż uważam, że bra
ku szopki nie wyrównały żadne z widowisk
i słuchowisk, przygotowanych na przełom ro
ku. Nie dlatego, żebu były złe — lecz ze wzglę
du na to, iż zabrakło im owej obrachunko
wej, w skali roku, nuty humoru i satyry.

Wprawdzie „Gallux super show” Olgi Li
pińskiej na swój pure nonsensowy sposób
potrafił rozbawić co bardziej wytrawnego od
biorcę, a nawet rozśmieszał prostaczków du
chowych do łez już samym tylko widokiem
Kobuszewskiego, zaś poznański wkład „Al

fabetu rozrywki" do bloku imprez sylwestro
wych również zaznaczył się na ogół dowcip
nym ładunkiem zabawy — to przecież oba te

programy były sui generis powtórzeniem po
przednio już użytych elementów tekstowo-
muzycznych, złączonych jedynie okazyjną

klamrą anegdotyczną. Noworoczna „Wizyta
u Was” nakarmiła nas do przesytu nieodmien
nym kankanem (czyżby stawał się on naszym,
tańcem narodowym?) i nudnawymi monolo
gami. Podczas tej imprezy szef programowy
TV wygłosił życzenia tak oczywiste w spra
wie ulepszania programów, że aż przybrało
to formę niezamierzonego dowcipu w nieza-
programowanej szopce. Również pomysł za
prezentowania tańca przez znakomitego so
listę baletu S. Szymańskiego — w lustrach,
uzmysłowił nam, iż tylko wtedy kilku tan
cerzy na estradzie małego ekranu może wy
konywać całkowicie zharmonizowane ruchy..i

Folklor starej Warszawy, lansowany z u-

porem, podobnie jak niezliczone wesela kra
kowskie, zdążyłem obejrzeć tak wiele razy,
że prawie znam je na pamięć — mimo „no
wych” scenariuszy oraz wciąż innych nazwisk
autorów tego typu produkcji. I wówczas —

a może pod wpływem szampana, którego wy
piciem odpowiedziałem na toast spikerki,
zmuszonej do patrzenia w monitor kontrol
ny przez długie godziny przed i po nowymi
roku — przypomniał mi sie bardzo pouczają
cy,felieton filmowy T. Kraśki „Brawa i braw-
ka” na temat smutnego oblicza naszej roz
rywki: że strusie pióra, kankany i różne za
pożyczane, wtórne rekwizyty w rodzimej roz
rywce kładą się cieniem na wizji tej naj
lżejszej z muz (nie tylko telewizyjnych); że
obracamy się w jakimś zaczarowanym, ale
dość prymitywnym kole imprez — bardziej
wywołujących brawka, aniżeli brawa.

Więc, jak to właściwie jest: skoro wszy
scy o tym wiedzą, a TV nawet podkreśla
ową wiedzę satyrycznie — koło się kręci na
dal po staremu? Nieliczne wyjątki — jak
nP. „Pygmalion” Shawa na przyzwoitym po
ziomie aktorskim z Krakowa, „Pani Bouary"
z drugiego programu, tym razem urozmaico
ny reportażowo magazyn „Kraj”, cykl „Cha
raktery” z pochwałą postaw na wzór kusto
sza muzeum w Łańcucie, czy wreszcie „Prze
miany” ukazujące bez słowolejstwa postęp
w życiu na zewnątrz i wewnątrz ludzi pol
skiej wsi — te właśnie wyjątki potwierdzają
tylko regułę błędnego koła... BOB
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Remigiusz Szczęsnowicz pisze z Moskwy

ZSRR: DYNAMICZNY ROK
Rok 1971 rozpoczął kolejny etap radzieckiej gospodarki-

Etapy te, podobnie jak i u nas zwane pięciolatkami, były
i są okazją do podsumowania i refleksji nad tym, co już

zrobiono i co zamierza się zrobić.
Ludzie radzieccy przywiązują ogromną wagę do swych pla

nów pięcioletnich. Potencjał gospodarki, wysoka dyscyplina
społeczna gwarantują bowiem, że to, co się planuje, będzie
zrealizowane, że to, co dzisiaj jest wizją, jutro będzie konkret
nym faktem. A to, co w roku 1971 sprecyzował XXIV Zjazd
KPZR w odniesieniu do przyszłości, i to, co zrobiono w la
tach ubiegłej, ósmej pięciolatki radzieckiej, budzi szacunek.

Na ogromnej bazie dokonań XXIV Zjazd nakreślił plan,
który zapewnia zdecydowany wzrost materialnego i kultu
ralnego poziomu życia społeczeństwa radzieckiego. Wzrost ten

uzyska się w oparciu o wysoką dynamikę rozwoju gospodar
ki narodowej, podniesienie efektywności produkcji, postęp
naukowo-techniczny i wysoką wydajność pracy. Tak to
brzmi w bardzo ogólnym, szablonowym skrócie. A w prakty
ce? Spójrzmy na budownictwo mieszkaniowe. Wiadomo, że
od wielu lat Związek Radziecki zajmuje w tej dziedzinie
pierwsze miejsce na świecie. Co roku 11 milionów osób otrzy
muje mieszkania, a w tym 9 milionów w nowym budownic
twie. Jeśli się zważy, że obecna pięciolatka przyniesie dalszy,
znaczny wzrost tych przydziałów, to dla olbrzymiej armii lu
dzi najbliższe lata będą latami spełnionych marzeń.

Albo weźmy płace. Zakłada się, że realne dochody ludności
pracującej w bieżącym pięcioleciu wzrosną o 31 proc. Je
żeli się uwzględni coraz skuteczniej oddziaływujące czyn

niki reformy ekonomicznej, pozwalające na zwiększanie
świadczeń z tytułu funduszu socjalnego i premiowego, to
wiadomo już, że przeciętna płaca pod koniec pięciolatki prze
kroczy 200 rubli. Tyle mniej więcej kosztuje dzisiaj niezły te
lewizor. Ale wszyscy wiedzą, że za lat 5 będzie on tańszy.
Podobnie ma się sprawa z -samochodami, budownictwem na

wsi, z urządzeniami komunalnymi, nie mówiąc już o gigan
tycznych planach rozwoju energetyki, komunikacji, tran
sportu, a więc tych dziedzin, które pośrednio lub bezpośred
nio dotyczą codziennego życia obywateli.

Perspektywiczny plan rozwoju gospodarki stał się bodź
cem do jeszcze lepszej pracy, do większej gospodarności
1 zaangażowania.

Ale rok 1971 był nie tylko okresem wielkiej aktywności
ZSRR w polityce wewnętrznej, lecz także zagranicznej.
Aktywność ta wypływa z uchwał XXIV Zjazdu i jest

kontynuacją leninowskiej linii partii- Prawdę tę zna i rozu
mie każdy radziecki obywatel. Ale cały -szereg elementów
tej polityki to rzeczy nowe. Znamy wszyscy obszerny pro
gram wizyt przywódców radzieckich w różnych krajach
świata. Znamy rezultaty tych podróży. Do tego należy dodać
te rozliczne kontakty, które miały miejsce w Moskwie. Co
kilka dni goszczą tu prezydenci, szefowie rządów i partii ze

wszystkich kontynentów. Kontakty te służą umacnianiu po
koju, podkreślają rolę Związku Radzieckiego jako prawdzi
wie pokojowego mocarstwa socjalistycznego.

W dziedzinie polityki wewnętrznej w tym roku w rezulta
cie postanowień XXIV Zjazdu opracowano kilkanaście aktów
prawnych, uchwał i zarządzeń regulujących cały szereg spraw
ważnych dla ludności, dla prawidłowego rozwoju gospodar
ki radzieckiej. Obok procesów unowocześniania produkcji
opracowano i wcielono w życie szeroki program technicznego
kształcenia pracujących robotników. Obok programu rozbu
dowy wyższych uczelni, wprowadza się nowy system przy
dzielania podwyższonych stypendiów studenckich.

Przyjemnie jest polskiemu dziennikarzowi pisać i o tym, że
w tym twórczym rytmie pierwszego roku dziewiątej pię
ciolatki nieraz słyszało się imię naszego kraju. Więcej —

wiele elementów poruszanych w ZSRR i u nas było do siebie
zbliżonych. Nasz rok 1971 też przecież był rokiem dynamicz
nym, twórczym i przejdzie do historii jako rok pamiętny.

Ale nie należy też zapominać i o tym, że przeprowadzając
korekturę naszej gospodarki mieliśmy chwile trudne i w tych
trudnych chwilach, stąd, z Kraju Rad, szło polityczne, mate
rialne i moralne poparcie dla naszych poczynań. W tym roku
nie po raz pierwszy przekonaliśmy się o aktualności i mądro
ści polskiego ludowego przysłowia, o tym, kiedy najlepiej
poznawać prawdziwych przyjaciół.

OBIEKTYWEM PRZEZ ZWIĄZEK RADZIECKI. W górach Swaneckich, na rzece Ingurl, powstaje naj
większy na Zakaukaziu zespól elektrowni o łącznej mocy 1600 megawatów. CAF — TASS

p
onieważ prasa jest
„zwierciadłem na go
ścińcu” — zacznijmy
od niej.

Oto zdjęcie ławic
martwych ryb, płyną

cych rzekami Austrii. Podpis:
„Dunaj jest już kloaką”. Oto
zdjęcie z manifestacji miesz
kańców miasteczka, protestu
jących przeciwko stosowaniu
soli do rozpuszczania
tytuł artykułu: Grzyb
kowy rośnie
ce z lawiną
nych”.

Austria atol
styku. W roku 1983

wszystkich używanych materiałów
będzie z tworzyw sztucznych, w

roku 2000 — 80 procent! Samych
tylko flaszek plastykowych zosta-

je rocznie 23 min. Co robić z pla
stykowym złomem? Palić? — Wy
dziela się przy tym tak silnie tru-

jący gaz, że równałoby się to ma
sowemu samobójstwu. Zakopywać?
— Technicznie niewykonalne.

— nauka
tworzyw

śniegu;
plasty-
w wal-
sztucz-

u progu epoki pla-
aż 50 procent

Jerzy W. Solecki

To-

AUSTRIA

u progu

EPOKI
PLASTYKU

Marek Dunin-Wąsowicz

CSRS W PROGNOZACH FUTUROLOGU

Tadeusz Derlatka pisze z Berlina

NALEŻNE MIEJSCE

DLA NRD

„Reklama sięga do współ
czesnej mitologii, a drażni tym
bardziej, że przeważnie trafia
W sedno”.

(Temoignage Chretien)

„Pozbawiona swej bazy polity
cznej kultura młodzieżowa w USA
— mętnie zdefiniowana jako re
wolta przeciw dobrobytowi —

tdegenerowala sią i zacząła się
chylić ku upadkowi, w miarą jak
ogarniała coraz młodsze genera
cje (...) Długie włosy, niedbały
strój, muzyka beatowa, narkotyki,
pogarda dla wszelkich autoryte
tów — nadal spełniają funkcją
zewnętrznych symboli wyalieno
wania, ale pozbawione są wszel
kiej treści politycznej".

(New York Revlew)

„Można się obawiać, że u-

tworzenie centralnego ośrodka
komputerowego spowoduje
wzrost nierówności społecznej,
wzmagając dominacje silnych
nad słabszymi: ci pierwsi, dy
rektorzy wielkich przedsię
biorstw i wyżsi urzędnicy zna
leźliby się „po właściwej stro
nie” komputera i rozporządza
liby pełnią możliwości. Pozo
stali staliby się zwierzyną. Ich
los byłby podobny do losu
Murzyna z Afryki Południo
wej (...) Ostatecznie bowiem
jedynym prawdziwym zabez
pieczeniem jest kontrola do
konywana przez ludzi”.

(Realites)

„Azja bez mitów, dzięki którym
•tala się lądem niepojętym dla
reszty świata, wylania się na

progu lat siedemdziesiątych jako
kontynent pełen dynamizmu i a-

gresywności, właściwej zwłaszcza
państwom nowym”.

(Entreprlse)

„Niezależnie od tego, jak da
lece świadoma i przemyślana
jest decyzja młodego człowie
ka, demonstruje on długimi
włosami swe prawo do non-

konformizmu i nieposłuszeń
stwa.

(Preuyes)

„Istnieją oznaki, że Alba
nię zaczyna niepokoić jej za
leżność od Chin, Chon (...)
chociaż Enuer Hodża, szef
partii albańskiej, nadal nazy
wa Mao Tse-tunga „najdroż
szym przyjacielem ludu al
bańskiego”.

(Observer)

„W rezultacie swobody obycza
jowej, umożliwionej przez piguł
kę, trzykrotnie wzrosła liczba za
chorowań na choroby wenerycz
ne, które uznano już za pokona
ne".

(Die Welt)

„Narkomania zmusza komu
ny hippiesów do utrzymywania
zgubnych kontaktów ze świa
tem przestępczym”.

(Die Welt)

„Kadzieja na bardziej poko
jowy wkład stosunków mię
dzynarodowych poczyna wno
sić ocieplenie do polityki zim
nej wojny (...) Dziś Europa jest
spokojniejsza niż wszystkie
inne kontynenty oraz spokoj
niejsza niż była kiedykolwiek
w ciągu swojej burzliwej hi
storii".

(The World Today)

pić? — Po pierwsze, Austria nie
posiada dostępu do morza, a po
drugie — chrońmy morze! Jedyna
nadzieja to wyprodukowanie ta
kich tworzyw, które podlegać bę
dą działaniom bakterii i kulty
wacja hałd plastykowego złomu,
tak jak próbuje się uprawiać hał
dy x hut. A więc pierwszy pro
blem Austrii 2000 roku, tak zresztą
jak 1 całej ludzkości — to środo
wisko człowieka.

Problem drugi — to horo
skopy na temat neutralności.
Austria ma potencjalną możli
wość stania się jeszcze przed
2000 rokiem krajem korzysta
jącym ze wszystkich dobro
dziejstw swego statusu mię
dzynarodowego. Wyrokiem hi
storii odrodziła się w 1955 ro
ku jako kraj wieczyście neu-

Itralny, bez prawa rozbudowy
armii i nowoczesnego uzbro
jenia. Ale równocześnie nie
brak sił. które chciałyby zmie
nić ten status, przekreślić lub
podważyć układ z 1955 roku.
Przyszłość jednak nie należy
do tych sił Austria w roku 2000
— to kraj kooperujący gospo
darczo z sąsiadami, kraj o-

twartych granic, wielki hotel
turystyczny i zarazem sala
kongresowa, rozbrzmiewająca
wszystkimi językami świata.

Republika Federalna Austrii jest
klinem niemczyzny, wbitym w sło
wiański świat. Co najmniej 30
procent wiedeńczyków jest pocho
dzenia słowiańskiego, przede wszy
stkim czeskiego. Ulice roją się od
szyldów w rodzaju „Cherzman-
sky", „Czernosik”, „Houpka",
,,Svoboda“ itd. Obecnie obserwu
je się nową falę napływu przy
byszów. Są to wprawdzie 1 Wło
si, i Grecy, 1 Hiszpanie, 1 nawet

Turcy czy Arabowie, ale przede
wszystkim Jugosłowianie — Ga
starbeiterzy.

Na razie zasilają swoimi
młodymi rękami syte i dosyć
rozleniwione społeczeństwo.
Przysparzają mu bogactwa. A
co będzie dalej, co będzie w

roku 2000? Jeśli proces ten bę
dzie trwał nadal, to obraz spo
łeczeństwa austriackiego ule
gnie zasadniczym zmianom.

Nieunikniony będzie tak
że przepływ obyczajów, nawy
ków, gustów. Austrię 2000 ro
ku można sobie wyobrazić ja
ko kraj o poważnej części lud
ności napływowej. Konglome
rat różnych elementów o tru
dnej do przewidzenia nadbu
dowie kulturalnej.

Ostatnio w NRD wiele mówi się o przyszłości. KC
Izba Ludowa radziły nad planem 5-letnim do roku

podpisano ostateczne układy między NRD i NRF
NRD i Berlinem Zach., które — zdaniem wszyst
kich obserwatorów — są początkiem nowego rozdziału w sto
sunkach między oboma państwami niemieckimi, co z kolei
ma decydujący wpływ na ukształtowanie przyszłych stosun
ków w Europie.

Erich Honecker, przemawiając na grudniowym plenum KC
SED, przypomniał, że jeszcze w połowie lat sześćdziesiątych
w NRF wykorzystywano każdą okazję, aby zgłaszać preten
sje do stworzenia Niemiec w granicach z 1937 roku. Ówczes
ny kanclerz NRF zapowiadał, że nie będzie nigdy rokowań
z NRD, a listy rządu NRD do rządu bońskiego z różnymi pro
pozycjami w ogóle nie były czytane.

Obecnie trzy mocarstwa zachodnie w nieco okrężny sposób
uznały faktyczne istnienie NRD i jej granice. NRD utrzymuje
dziś stosunki dyplomatyczne z 30 krajami, a w Europie zach.
i w NRF nauczono się używać określenia Niemiecka Republi
ka Demokratyczna-

Dziś nikt nie ma wątpliwości, że wniosek, sformułowany
przez Leonida Breżniewa na VI Zjeździe naszej partii mówią
cy, że okres powojenny został zamknięty — jest głęboko uza
sadniony. Na progu nowego okresu powszechne jest przeko
nanie, że najbliższe miesiące i lata przyniosą uznanie roli
i rangi NRD w Europie, uregulowanie jej pozycji międzyna
rodowej, przyjęcie NRD do ONZ oraz nawiązanie stosunków
dyplomatycznych przez te państwa, które do tej pory tego
nie uczyniły.

Lata siedemdziesiąte będą więc — początkiem okresu
współistnienia pokojowego i europejskiej współpracy. Będzie
tak dlatego ponieważ, jak niezmiennie podkreślają przywód
cy NRD — stale wzrasta potęga państw wspólnoty socjali
stycznej. Nie ma już dziś — i jeszcze w mniejszym stopniu
będzie to możliwe w najbliższych latach — żadnej perspek
tywy na „odepchnięcie socjalizmu” w kierunku Wschodu.

Czy w latach siedemdziesiątych mogą wystąpić zahamowa
nia w procesie odprężenia? Oczywiście. Nikt nie może wyklu
czyć takiej ewentualności. Dla każdego, kto w ostatnich la
tach obserwował w Berlinie zmagania o normalizację sytuacji
w Europie, nie jest tajemnicą, że siły prawicy w NRF są je
szcze potężne i że stawiają one zacięty opór, nie gardząc naj
bardziej prymitywną polityczną demagogią. Jednocześnie nie
zaprzeczalnym faktem jest i to, że siły te są obecnie w od
wrocie.

1
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1975;
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Spojrzenie w czechosłowacką przyszłość
koncentruje się przede wszystkim na bie
żącym planie 5-letnim. Wysuwa się jed

nak zarazem i dalsze prognozy na rok 2000.
Głos zabierają tu przede wszystkim futurolo
dzy, naukowcy i specjaliści poszczególnych
dziedzin życia. Te rozważania o przyszłości,
przedstawiane dość często w prasie, dotyczą
głównie problemów, o których rozwiązaniu
należy już dziś myśleć i działać.

W roku 2000 Czechosłowacja liczyć ma o-

koło 16 min mieszkańców (obecnie — 14.362

tys.). Wzrost to stosunkowo nieduży, ale przy
jednoczesnym, poważnym rozwoju przemysłu
i rolnictwa pociąga za sobą wiele kłopotów
i problemów. Na przykład: ze spożyciem wo
dy, które — jak przewidują naukowcy —bę
dzie dwukrotnie większe niż obecnie, a wo
dy pitnej nawet 3,5-krotne. Zasoby wód pod
ziemnych nie pokryją tego zapotrzebowania.
Trzeba już dziś myśleć o intensywniejszej
budowie sztucznych zbiorników. Do końca
stulecia trzeba więc w CSRS wybudować 38

nowych stacji-zbiorników wodnych, trzeba

bardziej troszczyć się o ochronę wód i bu
dować oczyszczalnie przemysłowe.

Likwidację deficytu energii zapewnić mo
gą elektrownie jądrowe, na których budowę
— typu „Woroneż” — podpisano już umowy
ze Związkiem Radzieckim.

Prognozy do roku 2000 futurolodzy wiąźą
przede wszystkim 4 dynamicznym rozwo
jem wiedzy i techniki, z zapoczątkowaną

rewolucją naukowo-techniczną. Za 20 czy 30
lat, na przykład, mózgi elektronowe mają
być Chlebem powszednim w każdym więk
szym przedsiębiorstwie. Jeszcze wcześniej —

bo za niespełna 10 lat — nastąpi automaty-

Zofia

Skowron

Nowo powstające na te?
renie Pakistanu Wscho
dniego państwo Bangla
Desz startuje do swej

samodzielności w trudnej sy
tuacji ekonomicznej, do którei
W niemałym stopniu przyczy
nił się układ sił gospodar
czych między Zachodnim i
Wschodnim Pakistanem. Oto
niektóre dane charakteryzują
ce te stosunki.

W ogólnej powierzchni ca
łego Pakistanu wynoszącej 947
tys. km lew. — terytorium
Bangla Desz stanowiło niepeł
ną siódmą część — 142 tys.
km kw. Natomiast zupełnie
inaczej kształtują się propor
cje pod względem zaludnienia.
Na terytorium Pakistanu Za
chodniego zamieszkuje około
39 milionów ludności — w

Bangla Desz — 75 milionów.

Wyraźne dysproporcje wy
stępują również w stopniu

Trudny start

Bangla Desz
rozwoju gospodarczego. Cha
rakteryzują to dane dotyczą
ce przemysłu Pakistanu. Na
jego wschodnią część przypa
da tylko 2 proc. produkcji
podstawowych metali i ma
szyn przemysłu elektromaszy
nowego, 5 proc, wytwórczości
innych maszyn, 4 proc, pro
dukcji obuwia i 22 proc, wy
robów włókienniczych.

Główną podstawą utrzyma
nia ludności Pakistanu Wscho
dniego, którego niemal cały
obszar położony jest w delcie

Gangesu i Brahmaputry, sta
nowi rolnictwo. Uprawia się
tu głównie jutę (około 49 proc,
produkcji światowej) i her
batę.

Produkty te stanowią jeden
z podstawowych artykułów
pakistańskiego eksportu, w

którym Pakistan Wschodni
partycypował w dwu trzecich.
Natomiast tylko trzecia część
artykułów importowanych
przez Pakistan trafiała do je
go wschodniej części.

Powstający we Wschodnim
Pakistanie przemysł znajdo
wał się głównie w rękach
wielkiej burżuazji z Pakistanu
Zachodniego. Oblicza się, że
22 rodziny największych za-

chodniopakistańskich posiada
czy wyciągały z gospodarki
Pakistanu
nie około 7,5 miliarda rupii,
to znaczy około 1,6 miliarda
dolarów.

Wschodniego rocz-

zacja wszystkich niemal operacji pocztowych
i bankowych.

Plany rozwoju nauki i techniki koncen
trują się — w obecnej 5-latce — na realiza-.

cji 26 wybranych programów badań podsta
wowych oraz 800 zadań państwowych. Doty
czą one przede wszystkim rozwoju techniki

jądrowej, cybernetyki stosowanej, udoskona
lania procesów produkcyjnych w przemyśla
maszynowym, chemicznym i energetycznymi;
Przewidywany duży postęp zakłada oczywi
ście również konieczność przygotowania od
powiednich kadr: a więc zmiany tzw. kwali
fikowanej struktury pracowników, bo w tym
zakresie Czechosłowacja pozwoliła się wy
przedzić państwom w znacznie mniejszym
stopniu rozwiniętym przemysłowo. W r. 1990

wyższe wykształcenie powinno więc posiadać
już ok. 13 proc, zatrudnionych w gospodarce
narodowej CSRS, a 23 proc. — średnia. Ro
botnicy wykwalifikowani stanowiliby już Or
koło 40 proc.

Można by oczywiście mnożyć tematy, po
dejmowane przez tutejszych naukow
ców i specjalistów w trosce o przyszłość.

Jest jednak rzeczą zrozumiałą, że szerokie
kręgi społeczeństwa interesują się przede
wszystkim tymi sprawami, które dotyczą lu
dzi w sposób bardziej widoczny, odczuwalny;

Dziś jeszcze za miernik poziomu życia u-

waża się własny samochód. W Czechosłowacji
— kraju o starych tradycjach i rozwiniętym
przemyśle motoryzacyjnym — problem ten

występuje również bardzo wyraźnie. Do 1980
roku jeden samochód przypadać będzie w

CSRS na 7 mieszkańców, a w 1990 roku na’
4 lub 5 obywateli. Faktycznie więc każda ro
dzina czechosłowacka wejdzie w posiadania
własnego wozu osobowego.

W DEMOKRATYCZNEJ REPUBLICE WIETNAMU brygady młodzie
żowe pracują przy odbudowie zakładów przemysłowych, wznoszeniu
szkól i szpitali, budowie dróg i systemów nawadniających w różnych
rejonach kraju — wszędzie tam, gdzie wojna zostawiła ślady. Na zdję
ciu: budowa drogi w okręgu Yen Bat. CAF — TASSNA FRANCUSKIEJ LEWICY

OFENSYWA KOMUNISTÓW
Francuska „wiosna barykad” nie okazała

się bynajmniej gwałtownym, jednorazowym
wybuchem niezadowolenia narodu. Miliony
Francuzów stawiają dziś pytanie: „Jak prze
forsować we Francji zmiany korzystne dla
narodu i kraju?” A jest to uzasadnione py
tanie.

W ciągu 13 lat niepodzielnej władzy UDR pro
dukcja przemysłowa i wydajność pracy wzrosły
dwukrotnie, natomiast wzrost płac realnych był o

25 proc, niższy, a według szacunków centrali związ
kowej CGT — nawet o połowę niższy .W tym sa
mym czasie koszty komunikacji w rejonie Pa
ryża podniosły się o 70 proc. Ponad 5 min pracow
ników zarabia mniej niż 1000 franków miesięcznie
(ok. 200 dolarów), a 3 min — poniżej 750 franków.

Francja ma przeszło pół miliona zarejestrowanych
bezrobotnych, a w ostatnim roku liczba robotni
ków najemnych, którzy nie mogą znaleźć pracy,
wzrosła, według danych oficjalnych o 25 proc.

Jest więc oczywiste, komu służy rozwój
gospodarczy kraju i tempo wzrostu produk
cji przemysłowej, które zgodnie z telewizyj
nym oświadczeniem ministra Chiraca ustę
puje jakoby jedynie Japonii.

Gdy praktyka życia politycznego, gospodar
czego i społecznego coraz dobitniej dowodzi
klasowego charakteru społeczeństwa kapita
listycznego, i co więcej, zaostrza istniejące
w tym systemie antagonizmy klasowe (wy
starczy pamiętać, że z każdym rokiem nasi
lają się akcje strajkowe we wszystkich ga
łęziach gospodarki, obejmując coraz szersze

■kręgi społeczne), w sferach politycznych Za
chodu, związanych z monopolami, lansuje się
tęzę „partnerstwa społecznego”, roztacza się
miraże „nowego społeczeństwa”.

Nie bez powodu wytrawni, burżuazyjni po
litycy w rodzaju Pompidou i Chaban-Delmas,
usiłują dziś zaprezentować się opinii publi
cznej jako rzecznicy interesów ludzi pracy.
Burżuazja, zaniepokojona powszechnymi dą
żeniami społeczeństwa do przeobrażeń w ży
ciu codziennym i w strukturze społecznej, za
mierza w ten sposób określić charakter i o-

graniczyć zakres owych zmian. Tym samym
zaś — uniemożliwić prawdziwie skuteczne i
korzystne dla najszerszych warstw ludności
rozwiązania.

Nieprzypadkowo więc komuniści poświęcili
swą dstatnią krajową naradę w Saint-Ouen
problemom politycznej i ideologicznej pracy
partii w przedsiębiorstwach.

Francuska Partia Komunistyczna zamierza
unowocześnić styl działania politycznego
podstawowych organizacji partyjnych, nadać
mu większy rozmach, podnieść poziom pracy
ideologicznej komórek partyjnych w zakła
dach pracy. Bowiem przede wszystkim szere
gowym członkom partii przypada w udziale
wyjaśnić sens socjalizmu. Oni najlepiej po
mogą zrozumieć w bezpośrednich dyskusjach
ze współtowarzyszami pracy prawdziwy sens

i sprzeczności systemu kapitalistycznego.
Komuniści będą upowszechniać treść no

wego programu partii. Szczególnie ważna

jest ich praca ideologiczna w wielkich przed-

siębiorstwach — tam, gdzie koncentruje się
dzisiaj ogromna ilość pracowników, gdzie
najwyraźniej widać zgodność interesów ro
botników i pracowników inżynieryjno-tech
nicznych, wspólnie uzależnionych od polity
ki wielkiego kapitału, gdzie najczęściej pa
dają pytania o kształt i treść nowego społe
czeństwa.

Program Demokratycznego Rządu Jedności Lu
dowej — opublikowany niedawno przez FPK —

jest odpowiedzią na te pytania. Zakłada on wiele

natychmiastowych, doraźnych posunięć zmierzają
cych do polepszenia sytuacji materialnej ludności:

podwyższenia najniższych płac do 1000 franków

miesięcznie, unowocześnienia systemu ubezpieczeń
społecznych, tak, by bezpłatne lecznictwo objęło
najpierw najniżej uposażone grupy ludności, a na
stępnie zostało upowszechnione w całym społe
czeństwie, obniżenia wieku emerytalnego, skróce
nia tygodnia pracy 1 przede wszystkim, likwidację
bezrobocia. Zakłada się budowę 700 tys. mieszkań

rocznie, w tym 400 tys. w najtańszym, dostępnym
dla wszystkich standardzie.

Program przewiduje reformy strukturalne
— nacjonalizację kluczowych gałęzi gospo
darki, banków i systemu finansowego. Pozo
stanie jednak szeroki sektor prywatny, uży
teczny przy „zaspokajaniu potrzeb ludności i
w rozwoju aparatu produkcyjnego”. W za
kładach znacjonalizowanych robotnicy będą
uczestniczyć w zarządzaniu. Rząd rozszerzy
i zagwarantuje swobody obywatelskie.

Zapowiada się nową politykę rolną, ko
rzystną dla mało- i średniorolnych. Nastąpi
decentralizacja władzy. W zakresie przemian
ustrojowych zakłada się wzrost roli Zgro
madzenia Narodowego i zmianę zasad wy
borczych, tak, aby każda partia posiadała w

Zgromadzeniu przedstawicielstwo zgodne z

jej rzeczywistymi wpływami.
Celem polityki zagranicznej będzie zapew

nienie Francji faktycznej niezależności i su
werenności. Francja zrezygnuje ze swej siły
nuklearnej i podpisze układy zmierzające do
rozbrojenia. Kraj nie będzie się angażował
w bloki militarne, a rząd włączy się do mię
dzynarodowej współpracy celem ustanowie
nia w Europie systemu bezpieczeństwa zbio
rowego. Pozostając, ze względów natury go
spodarczej, we Wspólnym Rynku, Francja
nie zamknie się jednak w „ciasnych ramach
Małej Europy”.

Ten program „rozwiniętej demokracji”,
przedstawiony tutaj z konieczności tylko w

olbrzymim skrócie, jest rzeczowym doku
mentem zdolnym zyskać poparcie każdego
postępowego Francuza — niezależnie od jego
orientacji politycznej. Komuniści francuscy
muszą więc dotrzeć do wszystkich środowisk.
Ich wzmożona, dostosowana do aktualnych
wymogów praca polityczna powinna skute
cznie. przeciwstawić wszelkim ideom refor-
mistycznym postępowe i realne rozwiązania,
tak by niezbędny dla realizacji tych rozwią
zań sojusz szerokich mas ludowych wszyst
kich myślących Francuzów — stał się spra
wą ich samych.

Na afrykańskim brzegu rozróżnia się wyraźnie świat boga
tych i biednych, sytych i głodnych, uprzemysłowiony i na

drodze rozwoju; jest to droga bardzo powolna i trudna.
Świat bogatych, syty i urządzony, to z grubsza taki, gdzie
wszystkie dzieci chodzą do szkoły i nie cierpią na choroby
niedostatku, gdzie wszyscy umieją czytać i pisać, a istniejący
przemysł zapewnia stałą pracę.

Afryka jest wciąż kontynentem niedoludnionym, mimo że
przyrost naturalny osiąga tu przeciętnie wysoką cyfrę 3 proc.
Algierczyków na przykład najbardziej dziwi fakt, że Polska
jest krajem osiem razy mniejszym od Algierii, a ma dwa ra
zy więcej ludności. Na początku 70 dekady ludność Afryki
wynosiła zaledwie 9 proc, wszystkich mieszkańców świata —

300 milionów. W roku 2000 będzie 768 milionów Afrykańczy-
ków. Nie ma więc wciąż jeszcze groźby przeludnienia i braku
miejsca na ziemi-

Jeśli wyodrębni się uprzemysłowione części Afryki Połud
niowej oraz bardziej rozwiniętą Afrykę arabską, kraje tzw.

Afryki Czarnej dają 2 proc, produkcji światowej, czyli mniej
niż Włochy (3,5 proc.). Na najbliższe 30 lat prognozy są pesy
mistyczne. O ile nie rozpocznie się energicznej akcji rozwoju,
dochód narodowy na głowę mieszkańca nie przekroczy prze
ciętnie 200 dolarów. Jak wyjść naprzeciw 2000 r. W warun
kach tak wysokiego procentu analfabetyzmu i prawie nie
istniejącego przemysłu? Snuje się wiele wizji lat 2-tysięcz
nych, m. in. popularny tygodnik „Jeune Afriąue” sugeruje,
by przede wszystkim odrzucić wzory rozwoju starych naro
dów europejskich. Stara Europa potrzebowała stu lat węgla,

Anna

Jackowska AFRYKA

ŚWIAT KONTRASTÓW
stali i maszyn parowych, by osiągnąć istniejący w tej chwili
poziom rozwoju.

Afryka powinna uciec się więc do energii atomowej, do
energii słonecznej, do systemu oświaty, szerzonej przez sieć
satelitów, i do syntetycznych protein. Postęp może zapewnić
tylko najbardziej nowoczesna technologia. Snuje się więc wi
zje, że w latach 2-tysięcznych każda wieś afrykańska będzie'
miała szkołę z programem szkolnym, dostosowanym do swych
potrzeb i szerzonym poprzez sieć satelitów. Jeden lekarz wy
starczy na 30 tys. ludzi, gdyż rozbudowana będzie ruchoma
sieć pielęgniarzy w radiowozach. Zaś diagnozy lekarskie sta
wiać będą ordynatory. Również drogą radiową płynąć będą
porady rolnicze do najbardziej zagubionych w buszu i w sa
wannie afrykańskich wsi. System rolniczych klubów radio
wych jest zresztą już częściowo realizowany. Teleordynatory
rozwiążą w parę sekund najbardziej skomplikowany pro
blem technologii, czy to z zakresu rolnictwa, budowy czy też

opłacalności takiej lub innej inwestycji. Przy pomocj’ kom
puterów będzie można zarządzać sprawami państwa- Ordyna
tor — jako minister finansów — na pewno nie ulegnie ko
rupcji. Neoafrykańska cywilizacja oprzeć się więc powinna
na energii atomowej, na energii słonecznej, na systemie
urbanizacji tropikalnej, ordynatorach, odsalaniu wody mor
skiej. Przemysł powinno się budować systemem ultranowo
czesnym, z pominięciem pośrednich stadiów, na które cierpia
ła Europa. Zarządzanie nowoczesnym przemysłem jest spra
wą tak skomplikowaną, że powinno się to powierzyć wielkim
towarzystwom międzynarodowym. Prognozy te snują dla ty
godnika „Jeune Afriąue” futurolodzy francuscy.

Neoafrykańska cywilizacja powstanie na gruncie dziewi
czym, będzie więc o wiele łatwiejsza do realizacji niż odno
wa starego systemu w krajach od dawna uprzemysłowio
nych. Będzie to — jak się uważa — cywilizacja bezkonflikto
wa, o niezwykłych wartościach humanitarnych. I wówczas —

snuje się dalej wizje — wielu Europejczyków i Amerykanów
uciekać będzie od agresywnej cywilizacji konsumpcji i deka
dencji moralnej i bratać się będzie z młodą i dynamiczną lud
nością Czarnego Kontynentu. Być może, powstanie wówczas
nowa rasa. Jest to wizja lat 2-tysięcznych, stworzona przez
futurologów francuskich.
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Liczy się każda inicjatywa

plany mo-

handlowego
i 18 Stycz-
utworzenia

Opracowane już
dernizacji ciągu
ulicy Karmelickiej
nia zmierzają do
tu nowoczesnego centrum han
dlowego na miarę potrzeb na
szego miasta. Przy ulicy Kar
melickiej uzasadnioną popu
larnością cieszy się coctail-bar.
Nie zawsze więc, może pomie
ścić wszystkich gości. Dlatego
też w uzgodnieniu z Krakow
ską Spółdzielnią Mleczarska
prowadzącą tu działalność po
stanowiono rozszerzyć lokal o

sąsiednie pomieszczenia (obec
nie znajdujący się w przyle
głym pomieszczeniu prywatny
sklep spożywczy zostanie prze
niesiony na ul. Batorego)
Również jadłodajnia Zdrowie
użytkuje zbyt małe jak na

swoje możliwości pomieszcze
nia'. Otrzyma więc dodatkowo
trzy lokale, w których mieszczą
się obecnie trzy małe zakłady
rzemieślnicze (szewski, napra
wy maszyn biurowych, praco
wnia cholewkarska). Nowy bar
mleczny ma powstać przy Kar
melickiej 28, skąd do innego
lokalu przeniesie się Centrala
Techniczna.

Modernizacji i przebranżo-
wieniu ulegnie bar Żak przy
ul. 18 Stycznia. Już 1 marca br.
rozpocznie tu działalność coc
tail-bar. Sąsiadujący z nim bar
Litewski przemianowany zo
stanie na bar mleczny, ale w

terminie późniejszym, bo po
oddaniu do użytku kompleksu
gastronomicznego (restauracja

w budynkach

poddane będą
sklepy należące

i kawiarnia)
PKO.

Modernizacji
również liczne
do tego ciągu handlowego. Do
tyczy to między innymi sklepu
pasmanteryjnego (naprzeciw
ul. Rajskiej), sklepu Słonecz
ko, 'kłóre zostaną rozszerzone,
sklepu Ciżemka, gdzie będzie
się mieścić CPLiA.

Przy ulicy 18 Stycznia 18 u-

legnie likwidacji sklep spoży
wczy — zostanie tu przeniesio
na sąsiednia placówk". „Warzy-
wa-Owoce”. W zwolnionym lo
kalu przyłączonym do również
zlikwidowanego sklepu tek
stylno-odzieżowego (18 Stycz
nia 14) zorganizowana będzie
spożywcza placówka delikate
sowa. Otwarćie nowego wzor
cowego punktu fotooptyki za
planowano w budynku nr 90
Obecnie mieści się tutaj za
kład produkcyjny Drukarni
Związkowej, która broni się
przed wykwaterowaniem do
innego lokalu, mimo iż prze
mawiają za tym postulaty mie
szkańców bloku (hałas ma
szyn).

Czy uda się przeprowadzić
te wszystkie plany?. Wiele za
leży w tym wypadku od dzia
łalności Komisji Lokalowej
Wydającej decyzje o przekwa-
terowaniach. Wiadomo bowiem
że niemało kłopotów przyspa
rzają one szczególnie na ulicy
Karmelickiej, gdzie . znajduje
się aż 30 placówek prywat
nych.

Wnowyrokzi
Rok 1971, rok wielkich przeobrażeń i dokonań polityczno-

społecznych, rok wytężonej pracy calegó społeczeństwa,
wszystkich ogniw gospodarki i administracji, wszystkich

ludzi — mamy za sobą. Przeminął wraz z sylwestrowymi u-

derzeniami zegara.
Przed nami długich 12 miesięcy, 12 miesięcy pracy, starań

o to, by żyć lepiej i dostatniej.
Przed nami wiele trudnych, poważnych zadań we wszyst

kich dziedzinach gospodarki. Nieodzowne więc będzie dalsze
zwiększanie wydajności pracy, efektywniejsze wdrażanie po
stępu technicznego, poprawa gospodarki materiałowej, lep
sze wykorzystanie środków trwałych i rezerw.

Pości pracy. Z nowości, które
zamierzamy wprowadzić w

tym roku na rynek, wymienić
m.ożna nowy mikser, którego
seryjną produkcję rozpocznie-
my pod koniec pierwszego
kwartału, zaparzacz do herba
ty i ziół, drelownik do wiśni
— w sprzedaży w II kwartale

dzenie 3-zmiańowego systemu
pracy na wydziale konfekcji.
Tego kierownictwo zakładu o-

bawia się najbardziej, tu prze
cież pracują kobiety, którym
taka praca niezbyt odpowiada,
ale niestety jest to pociągnię
cie konieczne.

Krakowskie Zakłady Wyro-

SŁOWACKIEGO (pl. bucha 1):
Anouilh: Drogi Antoni —

19.15, STARY (Jagielińska 1):
Szekspir: Wszystko dobre, c°

się dobrze kończy — h.15, KA
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
Landovsky: pokój na godziny —

19.15, ROZMAITOŚCI (Karmehcka
4): Pawlikowska - Jasnorzewska:
Powrót mamy - 19.15. LUDOWY

(Os. Teatralne 34): Gorki: Zyko-
wowie - 19.15, NURT 71: Pawlik:

Samokrytyka — 17.

/W
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Eugeniusza

GOUDZIE

Czy krakowskie przedsię
biorstwa są przygotowane do
tych trudnych zadań? Co no
wego wypuszczą na krajowy
rynek w tym roku — oto py
tania z jakimi zwróciliśmy się
do kilku zakładów pracy.

Spółdzielnia Branży Skórza
nej „Krak”. Przy . telefonie
prezes Zbigniew Miszczuk: —

Nasze plany na ten rok do łat
wych nie należą, w porówna
niu z rokiem ubiegłym zakła
damy 10 proc, zwiększenie
produkcji. Większe plany, ale
realne. W ich wykonaniu po
może nam wybudowany i od
dany pod koniec ub. r. nowy
zakład.produkcyjny, w którym
już w tej chwili pracuje 150
osób.

Za pierwszoplanowe zada
nia tegoroczne uważamy pro
dukcję określoną skrótowo
jako antyimportową. Na ryn
ku pojawią się więc nowo
czesne wzory obuwia męskie
go, m. in. słynne „góralki"
produkowane według syste
mu włoskiego oraz szereg no
wych wzorów i fasonów obu
wia damskiego. Będą one do

prowadzonych

im. Jarosława
od dawna po-

renomę. Ko-

Nie tylko
big-beat

Powszechnie utarło się prze
konanie, iż jedyną muzyką,
za którą przepada młodzież

jest big-beat, różne popy itp.
— stąd nawet uproszczona na
zwa tej muzyki — młodzieżo
wa. Ale ta świadomość zosta
ła już raczej tylko u osób zaj
mujących się organizacją im
prez muzycznych czy wieczor
ków tanecznych. Stąd liczna, a

nawet powiększająca się ilość
miejsc, gdzie wytwarza się
dość potężny hałas. Nawet
klub „Stary Żaczek" — będący
dotąd oazą ciszy — „fundnął”
sobie dość potężną ilość decy
beli. Działacze organizujący te
go typu przeżycia muzyczne u-

znali, że młodzież przychodzi
do klubów tylko po to, by sza
motać się na parkiecie przy o-

głuszającej muzyce.

W tym całym hałasie niepo
strzeżenie przeszły trzy kon
certy z cyklu „Z muzyką o mu
zyce" zorganizowane przez Or
kiestrę 1 Chór PR i TV, Radę
Okręgową ZSP i SPMM „Pro
Musica". Orkiestra PR i TV
wykonała m. in. utwory J. S.
Bacha, L. Strawińskiego, L.
van Beethovena. M. Mussorg-
śkiego, M. Ravela. I wbrew
powszechnym przekonaniom
studenci na każdym koncercie
zapełniali salę niemalże do o-

statniego miejsca.
Ostatnio na łamach „Gazety

Krakowskiej" trochę się dosta
ło Komisji Kultury RO ZSP.
Tym razem należy pochwalić
—- za dobrą organizację, cieka
wy repertuar i za sam pomysł.
Na zakończenie warto jeszcze
dodać, że jest to całoroczna,
przemyślana akcja i do końca
roku akademickiego odbędzie
się jeszcze sześć podobnych
koncertów.

Polfą” nowe zadania — znacznie trudniejsze ‘niż ubiegło
roczne. Wiadomo - z dniem 1 stycznia powszechnym ubezpieczę-

Fot. W. Klag

Przed

fliem objęto również rolników.

nabycia m. in. w naszych skle
pach przy ul.’ Mikołajskiej,
Floriańskiej i Długiej, a także
w placówkach
przez MHD. '

Spółdzielnia
Dąbrowskiego
■siaca ustaloną
szule ze znakiem firmowym
spółdzielni znane są i cenione
nie tylko w kraju. I to za
równo za nowoczesne wzory
jak i jakość tkaniny, z której
•są wykonane.

„Plany na rok 1972? —

przede wszystkim dalsze zwię
kszenie produkcji. I rzecz o-

czywista, natychmiastowe od
powiadanie na zapotrzebowa
nie. Jeśli o nowości idzie, to

polecam szczególnie . dla ludzi
młodych kolorowe koszule ze

stylonu. Powinny ukazać się
one w sprzedaży już za kilka
tygodni".

Krakowskie Zakłady Artyku
łów Gospodarczych Przemy
słu Terenowego — przy tele
fonie zastępca dyrektora d/s
technicznych Jan Koźlik,. —

Nasz tegoroczny plan jest o o-

koło 7 proc, wyższy od ubie
głorocznego i w sumie zamy
ka się kwotą 96 min zł. War
tość tę zamierzamy osiągnąć
przez wydłużenie serii. pro
dukcyjnych. poprawę organi
zacji stanowiska roboczego,
rozdzielnictwa robót, koopera
cji wewnątrzzakładowej, u-

sprawnienie kooperacji ze
wnętrznej oraz wzrost wydaj-

fasony koszul to najlepszaEleganckie
J. Dąbrowskiego.

wizytówka Spółdzielni im.
Fot. W. Klag

1972, tarkę do kapusty i szereg
innych. Sporo z nowości poka-
żemy na, wiosennych targach
w Poznaniu. ,

„Polfa” — tu tegoroczne
plany licząc w cenach sprze
daży, będą wyższe w porów
naniu z rokiem 1971 o prze
szło 200 min zł. Jest to zwią
zane z objęciem opieką lekar
ską ludności wiejskiej. Wyko
nanie planów nie będzie więc
należało do rzeczy łatwych.
Już od dziś zakłady ruszyły
pełną parą. Wszystko to jed
nak za mało. Dla całkowitego
wywiązania się z zadań nie
zbędne będzie dalsze zwięk
szenie wydajności pracy,
wprowadzenie usprawnień
organizacyjnych, wreszcie
wzrost zatrudnienia. Koniecz
ne również będzie wprowa-

bów Galanteryjnych — to za
kład niewielki. Roczna pro
dukcja zamyka się tu sumą 42
min zł. Połowa produkcji
przeznaczona jest na eksport,
druga na potrzeby rynku kra
jowego. W tym roku — mówi
dyr. zakładu Jadwiga Malak
— zwiększamy plany na sumę
2 min zł: więcej więc powin
no być w sklepach wyrabia
nych u nas waliz, torb i tore
bek skórzanych i płóciennych,
wszelkiego rodzaju pokrow
ców, w tym m. in. pokrowców
na narty. To jest zresztą nasza

tegoroczna nowość. I jeszcze
jedno — więcej winno być niż
w roku ubiegłym poszukiwa
nych przez gospodynie kołder
z czystej wełny.

Życzymy pomyślnej realiza
cji zadań, (wp)

Dziś telefon, jutro odpowiedź

209-95 oraz 235-60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta

Przy budowie

ciepłowniczej magistrali

Refleksje
przy choince

Święta mamy już za sobą.
Ponieważ jednak świąte
czny nastrój skłania do

zadumy, kilka refleksji na te
mat:.. choinki.

Wiadomo, każdy ją ma, u-

biera, cieszy się nią... i wy
rzuca na śmieci. Dwa tygodnie
radości, a ileż lat trzeba było
czekać aż wyrośnie!?

Wszystko jest jednak w po
rządku, dopóki kupujemy
drzewka sprzedawane w punk
tach. Zastanówmy się jednak
nad tym, skąd biorą się choin
ki sprzedawane przez pokąt-
nych handlarzy. Posłużę się
tutaj przykładem tym bole
śniejszym, że dotyczy on perły
naszej i światowej przyrody —

Ojcowskiego Parku Narodo
wego, o którego ochronie tyle
się ostatnio mówi i pisze.

W okresie przedświątecznym
na terenie Parku, mimo zasto
sowania przez dyrekcję wszys
tkich możliwych środków za
pobiegawczych wycięto około
dwa i pół tysiąca choinek. Łu
pem padły głównie jodły i to
te najdorodniejsze w wieku
10 do 25 lat.

W ciągu kilku dni zostały
bezpowrotnie zniszczone naj
lepsze okazy. Jeżeli sytuacja
taka bedzie sie nadal powta
rzać. to za kilka lat na tere
nie Parku nie będzie ani jed
nej pełnowartościowej jodły

A przecież to nie tylko
sprawa ojcowskiego Parku.
Już dziś więc trzeba zastano
wić się nad przedsięwzięciem
stanowczych, zaradczych kro
ków.

Od ! lat zamknięty jest sklep
mięsny nr IM przy ul. Bieżanow-

skiej 34. A przecież w roku 1970
na spotkaniu z'posłem zapewnio
no mieszkańców, że będzie on •u-

ruchomiony w ciągu kilku dni.

Sklep został zamknięty bez
zgody Wydziału Przemysłu i
Handlu Prezydium DRN Pod
górze, a na wniosek Związku
Zawodowego . Pracowników
Handlu i Spółdzielczości. Otóż
inspektor pracy tego Związku
M. Olczak uznała, że istnieją
tu złe Warunki bhp (za mały
lokal, brak wody bieżącej,.u-
bikacji, wentylacji, ogrzewa
nia). Jednakże dzielnicowa
Stacja Sanepidu po przepro
wadzeniu wizji lokalnej
stwierdziła, że placówka na-

daje się do eksploatacji po
odpowiednim remoncie i. u-

trzymanie jej jest konieczne ze

względu na społeczne zapo
trzebowanie na tego rodzaju
sklep w tym właśnie rejonie.
Pisma z Wydziału. Przemysłu i
Handlu wędrowały do opo
nentów, mieszkańcy występo
wali ciągle z jednakowymi

s

prośbami i postulatami. Zain
teresowane problemem insty
tucje nie mogły się jednak po
rozumieć — informuje kiero-
.wnik Wydziału Przemysłu, i
Handlu Prezydium DRN Pod
górze J. Kuciel. Ale ostatecz
nie wzięto pod uwagę wnioski
mieszkańców, do. porożumie-
nia doszło i jak stwierdza z-ca

dyrektora MflD Janina Zys —

sklep będzie wyremontowany
i oddany do użytku. . Prace
rozpoczną się już w bieżącym
miesiącu. . .

Dziwi tylko fakt, że ta
słuszna decyzja wymagała aż
tylu miesięcy niepotrzebnych
dyskusji i sporów.

Niemal wszystkie ulice w Pro
kocimiu mają niekompletne o-

świetlenie. Czy Zakład Energe
tyczny Kraków-Miasto nie mógł
by zadbać o lepszą konserwację
sieci?

Kontrolowaliśmy rejon Pro
kocimia po raz

_

:

grudnia 1971 f. i w tej chwili
oświetlenie powinno być kom
pletne. Rzeczywiście musieliś-
my poczynić wiele uzupełnień.

Przedsiębiorstwo Instalacji
Przemysłowych „Instal" pod
jęło się wykonania ważnej i

koniecznej dla naszego miasta
inwestycji — budowy magis
trali ciepłowniczej „EC-Za-
chód“, przebiegającej od elek
trociepłowni w Lęgu do elek
trowni w Dajworze. Przewi
dziany cykl określał zakończe
nie robót pod koniec 1972
roku. Jednak dzięki zobo-
wiązahióm załogi krakow
skiego przedsiębiorstwa zapla
nowany cykl w zakresie umo
żliwiającym eksploatację ruro
ciągów został skrócony aż o

19 miesięcy. Duże skrócenie
terminu przekazania magis
trali wiązało się z wielkimi >1-
trudnieniami, łącznie z zakłó
ceniem ciszy i normalnego to
ku życia mieszkańców wymie
nionych ulic. Szczególnie ;wę
wrześniu i październiku — w

okresie nasilonej koncentracji
robót.

Przekazanie do eksploatacji
linii przesyłkowej i powrotnej
wody grzewczej nie oznacza

jednak zakończenia prac przy
budowie magistrali,. ,,EC“. W
tym samym kanale prowadzi
się obecnie montaż dalszych
rurociągów przemysłowych i
kondensatorów dla potrzeb
technologicznych Krakowskich
Zakładów Gumowych, Mięs
nych i Cukierniczych „Wawel".
W pierwszej kolejności harmo
nogram robót przewiduje uło
żenie rurociągów. Następnie
rurociągi zostaną ułożone w

miejscach szczególnie uciążli
wych dla mieszkańców. Załoga
„Instalu" dokłada starań, aby
montaż wspomnianych ruro
ciągów — oraz zrównanie tere
nu na tych odcinkach — wy
konać w maksymalnie krótkim
terminie. Przykrycie pozosta
łych odcinków trasy magistra
li nastąpi do 30 czerwca 1972
roku. (tb)

Architektura
w fotografii

Rozstrzygnięty został I Ogólno
polski Konkurs pod nazwą

„Spotkania fotograficzne z archi,
tekturą”, w którym udział wzięli
architekci, architekci wnętrz i

projektanci form przemysłowych
oraz studenci wymienionych kie
runków.

Grand Prix — nagrodę minisi-
tra. kultury i sztuki — przyznano
architektowi Wiktorowi Kubicy z

Wrocławia.

Jury pod przewodnictwem Zbig
niewa Łagockiego pozytywnie o-

ceniło efekty konkursu zachęcając
do organizowania podobnych Im
prez w latach następnych. Wrę
czenie nagród nastąpi w Krakowie
na przełomie stycznia i lutego br.
w czasie wystawy zakwalifikowa
nych do konkursu prac.

APOLLO: Arabeska (ang. 14 lat)
— 10. 12.15. Obława (USA, 18 lat)
— 15.30, 18. 20.30. CHEMIK: Z dala
od zgiełku (ang. 14 lat) - 19. DOM

ŻOŁNIERZA: Hajducy kapitana
Angela (rum. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Cromwell (3ng. 14

lat) — 16.30 . 19-30. KULTURA:
Adolf (fr. 16 lat) - 18. 10.15. ME
LODIA: Wahadło (USA 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA: Cze
kając na życie (ang. lt lat) —

11, 13, Prywatna burza (czes. 16

lat) — 15.30, 17.45, 20. MIKRO:
Pierścień księżnej Anny (poi. 11

lat) — 16, 18. 20. MŁ. GWARDIA:

Złoto Mackenny (USA. 1S lat) —

14.30. 17, 19.30. SZTUKA: za wa
mi pójdą inni (poi. 14 lat) — 10.

12, 16, 18, 20. TĘCZA: Dziewczyna
na jeden sezon (rum. lt lat) —

19. UCIECHA: Honor samuraja
(jap. 18 lat) — 10, 12.15, Był tu

Willie Boy (USA, 16 lat) _ 15.45,
18. 20.15. UGOREK: Wspaniały
Red (USA, 7 lat) - 15, 17, 19.
WANDA: Narzeczona pirata (fr.
18 lat) — 10. 12.15, Cyrk straceń
ców (USA, 16 lat) — 15.45, 18. 20.15.
WARSZAWA: nieczynne. WOL
NOŚĆ: Walka o Rzym (rum. -wł.
14 lat) - 16. 19.30. WRZOS: Na

tropie sokoła (NRD, 14 lat) —

15.45, 18 . 20.15. WISŁA: Barbareiia

(wł. 16 lat) - U, 18. 20 „Milion
za Laurę (poi. 14 lat) - 13, 16-
ZUCH: nieczynne. ZWIĄZKO
WIEC: Władca gór (rad:. 7 lat)
— 10, Popiół i diament (poi. 16

lat) — 12, Życie, miłość I śmierć

(fr. 18 lat) - 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT d. sala: Wielkie wakacje
(fr. II lat) — 15.45, lt, 20.15.
ŚWIT m. sala: Incydent (USA, 11

lat) — 15, 17.15, 19.30. Świato
wid d. sala: Dwaj dżentelmeni
we wspólnym mieszkaniu (ang.
18 lat) — 15.30. 18. 20.30. ŚWIATO
WID m. sala: Wilczy bilet (poi.
16 lat) — 15, 17, 19. SFINKS: Sie
dem dziewcząt kaprala (radź. 14

lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — ZZK: Białe słoń
ce pustyni (radź. 14 lat) —18

WIELICZKA — Górnik! Unkas
ostatni Mohikanin

SKAWINA — Junak: Plac

Czerwony
ZIELONKI — Krakowianka:

Zbyszek

ZOO (Las. Wolski): codiiennie
od godz. 9 do zmroku

CZARTO-
. DOM

konserwację

ostatni 30

Koncerty Filharmonii

Dyżury posłów
i radnych

Krakowski Komitet Fron
tu Jedności Narodu zawia
damia, że dziś 4 stycznia
br. (wtorek) w godz. od 11
do 16 w lokalu tut Komi
tetu, pl. Włosy Ludów 6
pełni dyżur poselski poseł
Czesław RACHEL.

Ponadto w tym samym
dniu w lokalach Dzielni
cowych Komitetów Fron
tu Jedności Narodu pełnią
dyżury radni Rady Naro
dowej m.

członkami

w godz.
wa Huta,
Stare Miasto, ul. Grodzka
65;

w godz. od 17 do 19 Grze
górzki, ul. Grunwaldzka 8,
Kleparz, ul. Lubelska 27.
Podgórze, Rynek Podgórski
1, Zwierzyniec, al. Krasiń
skiego 18.

Krakowa wraz z

DK FJN:
od15do17No-
ul. K. Marksa 2,

WIECZOR
W SUKIENNICACH

6 stycznia (czwartek)_ ____ ,_...__

o

godz. .20 odbędzie się w Gale
rii Malarstwa Polskiego w

Sukiennicach koncert zorgani
zowany przez Państwową Fil
harmonię i Muzeum Narodo
we w Krakowie. Całkowity
dochód z koncertu przezna
czony zostanie na odbudowę
Zamku : Królewskiego
szawie.

Udział w koncercie
Danuta Michałowska.
Romańska, Krystyna
Słowo wiążące Marian
Walewski. W programie u-

twory: Berlioza, Chausson,
Duparc, Szymanowskiego, Nor
wida i Gałczyńskiego.

w War-

wezmą:
Jadwiga
Waldek.
Wallek-

KONCERT SYMFONICZNY
Z CYKLU BRAHMS

odbędzie się dnia 7 i 8 sty
cznia br. Orkiestrą Filharmo
nii dyrygować. . będzie Jerzy
Katlewicz, zaś solistą znako
mity skrzypek Jean-Jacques
Kantorów (Francja) — zdo
bywca licznych nagród, mię
dzy innymi Nagrody Carla
Flesha w Londynie w r. 1961,
I nagrody na Międzynarodo-

• MDK (Czackiego 11): godz.
11 — Zimowy kulig na trasie
Skotniki — Tyniec — Kostrze
(szk. podst. 66).

Kolejarskie spotkanie
W ostatnim dniu starego roku

w Krakowskiej Dyrekcji Kale!

odbyło się spotkanie kierownic
twa i aktywu partyjno-związkowe.
go z przedstawicielami załogi. Na

spotkaniu podsumowano wyniki
całorocznej pracy. Zasłużonym i

wyróżniającym się pracownikom
dyrektor OKP inż. Edward Pery-
kasza wręczył odznaczenia przy
znane przez Ministerstwo Komu
nikacji. Pożegnano również od
chodzących na emeryturę koleja
rzy. (wp)

Hej, kolęda, kolęda...

wym Konkursie w . Genewie
w 1965 r., I nagrody na Mię
dzynarodowym Konkursie w

Sion (Szwajcaria).. W 1964 ro
ku Kantorów zdobył, nagrodę
Paganiniego w Genui, co daje
mu zaszczyt grania na skrzyp,
cach mistrza. Jean-Jacques
Kantorów występował w wie
lu krajach Europy, Afryki i

Ameryki.
W programie koncertów u-

słyszymy: Perpetuum mobile
Stefana Kisielewskiego. Kon
cert skrzypcowy e-moll op. 64
— Mendelssohna oraz II Sym
fonię D-dur op. 73 — Brahmsa.

ABONAMENTY

Dyrekcja Państwowej Fil
harmonii Krakowskiej zawia
damia uprzejmie, że sprzedaż
zniżkowych abonamentów na

koncerty symfoniczne odbywać
się będzie w dniach 10. 11 i 12

stycznia br. od godz. 10 do 14
w kasie Filharmonii przy ul.
Zwierzvnieckiei .1 na II pię
trze. Przypominamy;., że posia
dacze abonamentów maią pier
wszeństwo przy nabywaniu
biletów na koncerty nieabona-
mentowe oraz Wieczory Wa
welskie.

Z krakowskich
teczek przybyli
grodu kolędnicy. Zawitali
ubiegłą niedzielę
Herod, Trzej Królowe, Dziad,
Żyd, Śmierć, Diabeł. Ułan... by
zaprezentować miejskiej pu
bliczności dawne, lecz prakly-
kowane jeszcze zwyczaje świą
teczne i noworoczne — okolę-
dowania.

Widowisko odbyło się w

krakowskiej Filharmonii. W
„Szopce krakowskiej” udział
wzięli aktorzy: Izabela Wiliń
ska, Ferdynand Sólowski, Ta
deusz Tarnowski. Piotr Iwa-
nejsko oraz wielokrotny lau
reat konkursów szonkarskich
Zdzisław Dudzik. Z miłym
przyjęciem widzów spotkał się
zespół ośmiu sióstr z Prądni
ka Korzkiewskiego. pod kie
rownictwem rodziców A. i M.

Knapików. . które śpiewały
pastorałki. I wreszcie surowe,
ludowe zespoły — 23 grupy
kolędników z woj. krakowskie
go. Uderzała wielobarwnnść
strojów wykonanych przez
samych aktorów, inwencja,
autentyzm. A kim byli akto-

wsi i mias-
do naszego

w

Turoń,

rzy? W niektórych zespołach
przeważali młodzi, członkowie

klubach
grupy u-

ze star-

ZMW skupieni w

wiejskich. Były też
tworzone wyłącznie
szych gospodarzy.

Jury, któremu przewodniczył
dr Zbigniew Biały, przyznało
I miejsce zespołowi z Kasinki

Małej za oryginalność, pomysło
wość i wierność tradycji. Dwa

drugie otrzymały grupy kolędni
ków ze Zbludzy (Limanowskie) i
Kornatkl (Myślenickie), zaś trze
cie miejsce — zespoły ze wsi Cza-

jcrwlce (Krakowskie) i Siepraw
(Myślenickie). Wyróżniono też gru.
py z Sobolowa. Bochni 1 Żydowa
(Proszowickie).

Organizatorami imprezy by
ły Związek Teatrów Amator
skich. Teatrów Regionalnych.
ZMW. referaty kultury DRN
Stare Miasto i PRN Kraków.
Scenariusz — Piotr Płatek.
Widowisko to ma duże znacze
nie dla zachowania i rozwoju
krakowskiego folkloru, (km)

Na zdjęciu — grupa kolęd
ników proszowickich.

Fot. W . Klag

z czego śmieje. 10.55 Komp. tyg.
— J. S . Bach. 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05 Z kraju 1 ze świata.
12.20 „Rosół na firankach” (KR).
12.40 Koncert życzeń (KR). 13.20 O

krakowskich szopkach z racji kon
kursu — fel. (KR). 13.30 Radio-re-
klama (KR). 13.40 „Wąwóz pod
Rjukanem” — fragm. pow. Fran-
tiska Behounka. 14.00 Wiad. 14 .20
Aud. Studia Rytm. 14.45 Błękitna
sztafeta. 15.00 Komp. tyg. — J. S.

Bach. 15.35 Stół, aktualn. muz.

16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Rozmyślania pod choinką
(KR). 17 .40 Nasz punkt widzenia.

(KR). 18.10 Dziennik krak. (KR),
18.20 Widnokrąg. 19.00 Echa dnia.
19.15 14 lekcja Jęz. ang. 19.36 „Mi
nęło 30 lat” — mag. lit. -muz. 21.18
Z nagrań solistów. 21 .30 Rep. lit.

T. Horoszkiewicza. 21 .50 Wszystko
o jednej piosence. 22.00 Z kraju i
ze świata. 22 .30 Wiad. sport, i wy
niki Tot. Sport. 22 .33 Radiowy
Klub Eksporterów. 22.48 Zaprasza
my do tańca. 23.10 Koncert mł.

komo. 23.50 Wiad. 24 .00 Hynm.

WAWEL: (9—14 .15).
RYSKICH: Jana 19 (10—15).
MATEJKI- Floriańska 41 (10—15).
NOWY GMACH: al. 3 Naja 1

(10—15). HISTORYCZNE: Jana 12

(9—15). Rynek Gl. 35 (9—15), Szpi
talna 21 (11—18). Franciszkańska
4: Szopki (10—18). ARCHEOLO
GICZNE: Poselska 3 (Ił—13).
PRZYRODNICZE: Slawkowssa 17

(10—13). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (9—18). Kr. Jadwigi 41 (1—13).
KTF: Boh. Stalingradu 13 (9—21).
PAŁAC SZTUKI: pl. Szciep. 4

(10—18). PRYZMAT: Łobzowska 3

(11—22). MUZ. MŁ. POLSKI: Tet
majera 28 (11—14).

Program na UKF 68,75 MHz — z

Krakowa lokalnie. 16.05 „Barwy i

rytmy” — gra zespół org. Rozgł.
Krak. 16.25 Między nami kobieta
mi. 16.30 Arcydzieła muzyczne w

mistrzowskim wyk. — utwory J,
S. Bacha w przerwie: — „Ody-
seusz samotny” — nowe liryki T,
Szaji.

Uwaga: 13.00—15.00 Na Krakow
skiej antenie w PR III.

telewizja

PROGRAM I

9.00 Teleferie. 10.05—10.15 Przer
wa. 10.15 Negra 124 — film rum.

11.40—15.20 Przerwa. 15.20 Poli
technika: matematyka I r. Pochod
ne wyższych rzędów. 15.55 Poli
technika: matematyka I r. Twier
dzenie o przyrostach skończonych.
16.25 Pr. dnia. 16.30 Dziennik. 16.40

Bliżej człowieka. 17.10 Kronika

(KR). 17.25 Ekran Młodych. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00

Charaktery. 20.20 Pijany anioł —

film jap. 21 .55 Z daleka od kraju
— rep. 22.25 Dziennik. 22.40 Prog
ram na środę. 22 .45 Politechnika

powt.

PROGRAM II

17.20 Pr. dnia. 17 .25 Świat w ka
merze naszych report. 17 .55 Fan
tazje cybernetyczne. 17 .55 Zza ku
lis eiektroniki. 18.45 En francais.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Glob. 20.35 Radzieckie trio fort.
21.15 24 godziny. 21 .25 Klub filmu

naukowego. 21.55 Kino wersji oryg.
— Brylantowy księżyc — film wł.
23.25 Pr. na środę.

TV OSTRAVA

10.45 Koncert, 17.55 Pod znakieni

Eskulapa, 18.40 Dziennik, 20.00 Po
jedynek z pamięcią, 20.30 Melodie,
20.55 Mikro-komedia.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w programie kin,
teatrów, radia i TV Redakcja ni«'
bierze odpowiedzialności.

CHIRURGICZNY: Dzierżyńskie
go 44, LARYNGOLOGICZNY;
Dzierżyńskiego 44, NEUROLO
GICZNY: Kobierzyn, UROLO
GICZNY: Prądnicka 35 .OKULIS
TYCZNY: Kopernika 38, CHIRUR
GIA DZIEC.: Kopernika 40

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypałki 09

zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50 357-57

Grzegórzki 209-01, 395-77
Nowa Huta 422-22 117 -70

Zmiana

repertuaru
Dyrekcja Teatru im. J. Sło

wackiego zawiadamia uprzej
mie, że z powodu choroby ak
tora Tadeusza Huka przedsta
wienie sztuki Ernesta Brylla
pt. „JANOSIK CZYLI NA
SZKLE MALOWANE" we

wtorek, dnia 4 stycznia br. zo-

staje odwołane.
W zamian grana będzie sztu

ka Jean Anouilha pt. „DROGI
ANTONI". Dyrekcja Teatiu
przeprasza za powyższą zmia
nę a kasa Teatru zwraca pie
niądze za zakupione bilety e-

went. wymienia bilety na in
ne przedstawienie.

PROGRAM 1

9.40 Dla przedszkoli: „źró
dełko” — bajka. 10.00 Wiad. 0.05

„Powrót na tamten brzeg” —

fragm. pow. R. Liskowackilgo.
10:25 Ze świata opery. 10.50 Lelarz

przypomina. 11 .00 Wielkie zespiły.
11.25 Muz. 11.40 Skrzynka PCK.
11.49 Rodzice a dziecko. 11 .58 Kim.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze śvia-
ta. 12.25 Z krakowskiej fonoeki

muzycznej. 12 .45 Rolniczy kwa
drans. 13.00 J. Sulikowski — Ort.
— gra Suitę angielską g-moll J.
S. Bacha. 13.40 więcej, lepiej, ra
niej. 14.00 Wesoły autobus. 5.00
Wiad. 15.05 Radioferie dziewczlt i

chłopców. 15.30 Od Jana do Ed
warda Straussa. 16.00 Wiad. 18.05

Opinie ludzi Partii. 16.15 Z nag'ań
harristy hiszp. N. Zabałety. 11.30

Popołudnie z młodością. 18.50 Mu
zyka I aktualności. 19.15 Kupić nie

kupić — posłuchać warto. 19.3‘ Z

wydawnictw „Opinia". 19.35 Km-

cęrt życzeń 20.00 Wiad. 20.30 Dla
Was gramy i śpiewamy. 20.45 Kro
nika sport. 21.00 Spotkanie z Te
midą.’ 21.20 „Gra w milczeniu” —

słuch. 22 .20 Sylwetka kompozyto
ra - A . Skriabin. 23.00 Wiad. 33.10

Przeglądy i poglądy. 23.20 „Fono-
| rama”. 23.45 Radzieckie ballady,
j 24.00 Wiad. 0.05—3 .00 Tr. ż Kato

wic.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .40 Tr. z Rzeszowa.
6.15 26 lekcja jęz. ros. 6 .30 Wiad.
6.35 Muzyka i aktualności. 7 .l»

Próg. pog. (KR). 1 .01 Tr. z Rzeszo
wa. 7 .15 Gimn. 7130 Wiad. f-25

Progi pog. (KR). 8.30 Wiad. 8.35
Aud. Red. Spoi. 9 .30 Wiad . 9.35 Z

i życia 'Jwiąiku Radź. 10.25 Kto się

• KDK (Rynek GL 27):
godz. 15 — „Między Pamirem
a Hindukuszem" — wrażenia
uczestnika wyprawy Ryszarda
Zawadzkiego.

® MDK (Krowoderska 8):
godz. 10.30 — Gry i zabawy
ruchowe dla uczn. kl. IV—VI
— godz. 11 — Koncert zespo
łu wokalno-instrumentalnego
MDK dla uczn. szkół śred
nich; godz. 16 — Polcaz mo
deli latających na uwięzi oraz

film „Normandia Niemen" dla
uczn. kl. VI —VIII.

• MDK (Grunwaldzka 5):
godz. 11 — Filmy z cyklu „Bo
lek i Lolek" oraz gra „Szu
kamy skarbu"; godz. 15—19
— Ciemnia fotograficzna dla
wszystkich.

• MDK (Józefa 12): godz.
17.15 — „Pan Andersen opo
wiada" oraz film „Szare ka
czątko"; godz. 17 — „Nowy
rok w kalejdoskopie obycza-
;ato hrńiu. i na świeci?".

Ambulatorium Chi: uigiizue
Pogotowia Ratunkowego udzieliło

wczoraj do godz. 22 pomocy 105

pacjentom. ♦ Na skrzyżowaniu u-

lic Kijowskiej i A. Polewki zde
rzyła się „warszawa” ze „starem”.
Pasażerka „warszawy” Maria Oleś
zam. os . Tysiąclecia 10 doznała o-

brażeń ciała. ® Na skrzyżowaniu
ulic Igołomskłej i Nowotki „tra
bant” potrącił na przejściu dla

pieszych Franciszkę Ziębę zam.

os. Stalowe 5, która doznała ran

głowy 1 wstrząsu mózgu. ® Na

przejściu dla pieszych na ul. Ka
zimierza Wielkiego „warszawa”
potrąciła Annę Obarę zamieszkałą
w Balicach powiat Kraków, która

doznała złamania obu nóg; (s)


